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O S O B Y :

Budowniczy HALVARD SOLNESS.
Pani ALINA SOLNESS, jego żona.
Doktór HERDAL, lekarz  domowy.
KNUT BROYIK, b y ły  arch itek t, obecnie pomocnik 

Solnessa.
RAGNAR BROVIK, jego syn, rysow nik.
EAJA EOSLI, jego siostrzenica, buchalterka .
Panna HILDA WANGEL.

K ilka pań.
L ad na ulicach.

Rzecz dzieje się w domu budowniczego Solnessa.

~ — '

AKT PIERW SZY.

Skromnie^urządzona pracow nia budowniczego S o l­
nessa. Na lew o drzwi do przedpokoju. Po prawej 
drzwi do dalszych pokojów mieszkalnych. W  głębi 
otwarte w ejście do sali rysunkowej. Na przodzie po 
lewej pulpit pełen książek, papierów i przyrządów  
do pisania. Około drzwi piec. Na prawo w kącie 
kanapa,Sprzed nią stó ł i kilka krzeseł. N a stole ka­
rafka i szklanka; bliżej widzów drugi stolik, znacznie 
mniejszy; obok krzesło na biegunach i fotel. W  sali 
rysunkowej św ieci się lampa na stole; podobnież na 
stole przed kanapą i nad pulpitem  zapalone lampy.

W  sali rysunkow ej siedzą K n u t  Br OYIk  i syn jeg o  
RAGNAB, zajęci p lanam i i obliczeniam i. P rzy  p u lp i­
cie stoi K a ja  F o s l i , zap isu jąc  coś w księdze g łó w n e j.

Dodatek do ,Pr*egl. Tyg.*—Ibsen. Mistra Solness. I
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2 M I S T R Z

K a ja  B r OYIK je s t  człow iekiem  podeszłego wieku, 
szczupły, o siwych w łosach i siwej brodzie* U brany  
w su rd u t nieco w yszarzały , czarny , ale bez skazy; nosi 
oku lary ; jasny , zżółkły tro ch ę  k ra w a t opasu je  mu szy ję . 
R a g n a r  Br OYIK w w ieku la t trzydz ies tu , ub rany  
przyzw oicie, blondyn, lekko pochylony. KAJA FOSLI 
dziewczę dw udziestok ilko letn ie , sm ukłej i 'wiotkiej po­
staci, odziana s ta ran n ie ; w ygląd chorobliw y. N ad 
oczam i zielony daszek dla  ochrony  przed  św iatłem .

(W szystko  tro je  p ra c u ją , m ilcząc).

K n u t  Br Ov ik  (z ryw a się nag le , ja k b y  strw ożony, 
od s to łu  założonego ry su n k am i, oddycha ciężko 
i z tru d n o śc ią  podchodzi ku  drzw iom , prow adzącym  do 
pracow ni). N ie, n ie  w ytrzym am  chyba dłużej 1

KAJA (zbliża się do n iego). C hory je s te ś  dzisia j, 

w uju?
BROYIK. Gorzej mi z dniem każdym . Czuję to.

R a g n a r  (w staw szy z k rzes ła , podchodzi ku  n im ). 
Pow in ieneś pó jść  do dom u, ojcze. Spróbuj się p o ło ­
żyć, p rzespać  tro c h ę ...

B r Oy ik  (niechętnie). Mam się może położyć do 
łóżka? Chcesz, żebym się udusił?

K a j a . W  takim razie idź się przejść na chwilę.
RAGNAR. Tak, idź. Przejdę się z tobą— pójdzie­

my razem.
B rO V IK  (gw ałtownie). N ie pójdę, aż on nadejdzie. 

Dzisiaj wreszcie— raz przecież— rozm ówić się z nim  
m uszę —  (z tajonym  gniewem ) z tym  moim pryncy- 

pałem .
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S O L N E S S. 3

? K a ja  (trw o żn ie ). A ch, mój w uju  —  w strzym aj się 
jeszcze; nie dzisiaj —  z a c z e k a j!

K a g n a r . T ak  ojcze, lepiej zaczekać jeszcze.

B rOVIK (oddycha jąc  ciężko). H a a a h . . . Nie 
wiele mi pozosta je  czasu do czekania.

K a ja  (n ad słuchu jąc). Ciszej! Słyszę jego  k ro k i na  
schodach. Idzie .

(W raca ją , każde do sw ojej ro b o ty . Chwila ciszy). 

(B u d o w n ic z y  H a l y a r d  So l n e s s  w chodzi z p rzed ­
poko ju . M ężczyzna n iem łody , zbudow any silnie 
i try sk a ją c y  zdrow iem . W łosy ma k rę te  i k ró tk o  
strzyżone, wąs ciem ny, tak ież  b rw i, duże i g ę s te . 
U b ran y  w ciem no-zie lony  żak ie t, zap ię ty  pod szyję, 
z sztyw nym  kołn ierzem  i szerok iem i k lapam i na p ie r ­
siach. N a głow ie m a m ięki, szary  k ape lu sz  filcow y, 

pod pachą dźw iga ru lon  p lanów ).

B u d o w n ic z y  SOl n e s s  (w e d rzw iach , w skazu jąc  * 
salę rysunkow ą, szepcze cicho). Poszli?

K a ja  (cicho, p o trzą sa  głow ę). N ie. (Z d e jm u je  
daszek z czoła).

(So l n e s s  p rzechodzi p rzez pokó j, rzu ca  kapelusz n a  
krzesło , k ładzie  p lany  na  sto le  p rzed  k an ap ą  i w raca  
do pu lp itu . K a ja  pisze ciągle, w idocznie n iespoko jna  

i zdenerw ow ana).

So l n e s s  (g ło śno ). Cóż tam  pan i w łaściw ie zap i­
su je  do księgi, panno  Fosli?

K a ja  (w zdryga się). O, to  n ic , to  ty lk o ...
So l n e s s . Pozw ól pan i, zobaczę (pochyla się nad  

n ią, u d a jąc , że p a trzy  do księgi i mówi cicho). K ajo?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



4 M I S T R Z

KAJA (pisząc, rów nie cicho). Co?
S o l n e s s . Czemu pani zawsze zdejm uje daszek, 

ilekroć ja wejdę do pokoju?
KAJA (ja k  w yżej). P rzecież  m i z tern ta k  nie do 

tw arzy!
SOLNESS ( z uśmiechem). N ie chciałabyś być brzyd­

ką, Kajo? Co?
K a ja  (rzuca jąc  m u spo jrzen ie ). Za nic w św iecie 

w oczach p a ń s k i c h .
SOl n e s s  (gładząc je j lekko w łosy). Biedna m ała; 

biedna Kaja.
K a ja  (schylając głow ę). Ciszej, mogą usłyszeć! 

(SOLNESS idzie powoli na prawo, zwraca się i zatrzy­
muje przy wejściu do sali rysunkowej).

So l n e s s . Szukał mnie k to  tu ta j?
R a g n a r  (wstaje). B yła tu ta młoda p a ra , która  

chce sobie w ystaw ić willę tam —  koło Loevstrandu.
S o l n e s s  (mrucząc). Ci? N iech poczekają... Sam  

jeszcze nie mam dokładnego wyobrażenia o planie.
R a g n a r  (zb liża jąc  się z w ahaniem ). P ro s ili b a r ­

dzo o jak n a jp ręd sze  w ygotow anie rysunków .
S o l n e s s  ( jak  w yżej). Pew nie! —  w szyscyby ty lko  

teg o  pragnęli!
BltOVIK (podnosząc głow ę od stołu). Pragnęliby—  

jak  m ów ią--gorąeo  już pod własnym zam ieszkać da­
chem.

SOLNESS. O czywiście, to się rozumie! Znamy się 
na tern! Potem  przyjmują, co się im daje. Stawiają 
sobie jakie bądź —  ot, byle było mieszkanie. Zajazd, 
a nie dom własny. Kłaniam uniźeniel N iech się
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s  O L N E s  S. 5

z tern udadzą d0 kogo inn(>g0> Pr08zę ,m t#  02n 

jeśli tu znowu się pokażą.

Be o v ik  (podciąga okulary na czoło i patrzy nań 
*duun„ny). Jakto do kogo innego? ChciałZe b /ó pan 
puścić to zupełnie?

SOLNESS (niechętnie). Tak, tak, niech licho por- 
wie! Skoro m e można inaczej, bodajto. Lepiej pu- 
ci ■ oaiazu , aniżeli budować na niepew ne. (W yb u­

chając). Czyż ja  zresztą wiem, co to za jedni?
ROv i k . Bardzo porządni i uczciwi ludzie. Z na-

lu rz ie R agQ aia’ ktÓ1J tam  bjW a‘ BardZ0 P °rz ^dni

mi T - NESS; ,  P ° rZądni ~  C°  tam  POr^ dn i‘ o to
■ d z i l w o  i  U kata ~~ ° ie rozum iesz Pan; o co mi 
id » e?  (G wałtownie). N ie chc§ z nimi nic m ieć
wspólnego, kaź im pan się zw rócić do kogo im sie 
żyw nie podoba.

Br o v ik  (w staje). Czy pan to mówisz na seryo? 
So l n e s s  (rubasznie). O czyw iście. —  Przynajm niei 

w tej chwili. (Przechodzi przez pokój).
(BrOt i k  zam ienia z R a g n a r e m  spo jrzen ie , n a  k tó re  
te n  odpow iada p rzecząco; poczem  wchodzi do p o k o ju  

SOLNESSA).
Br o y ik . Chciałbym z panem pomówić słów  pare 

panie Solness. Pozwolisz pan, źe...?
So l n e s s . Owszem proszę .
Br o y ik  (do K ai). W ejdź tam  na  chwilę.
K a ja  (n iespoko jna). A ch, w uju, m o ż e . . .
Br o v ik . R ób, co ci każę, dziecko. Z am knij drzw i 

za sobą.
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(K a ja  wchodzi pow oli do sali rysunkow ej, zw racając  
się uk rad k iem  do SOLNESSA z spo jrzen iem , w yraża- 
jącem  trw ogę  i p rośbę; poczem  zam yka za sobą drzw i).

B r OVIK (stłum ionym  nieco głosem ). N ie chcę b ie ­
dnych dzieci p rzes tra szać  w yjaw ieniem  praw dziw ego 
m ego stanu ,

SOl n ę s s , Is to tn ie , w yglądasz pan w o sta tn ich  c z a ­
sach bardzo  m izernie.

B r o v ik , D ni m oje są policzone. Z każdym  dniem 
opadam  co raz  w ięcej na  siłacb .

SoLNEbS. S iadaj pan.
Br o y ik . D z ięk u ję— jeśli pan pozw olisz...
SoLNEbS (p rzysuw ając mu fotel). P ro szę , siądź 

p a n .— Cóż dalej?
Br o y ik  (usiadłszy z tru d n o śc ią ). Otóż idzie mi 

o R ag n ara . To n ajgo rsze  ze w szystkiego. Cóż się 
z nim  stan ie , do czego on dojdzie?

So l n e ss . Syn pańsk i pozostan ie  oczywiście u m nie, 
ja k  długo sam ty lko  zechce.

Br o v ik . Ależ on w łaśnie tego  nie chce; nie mo- 
ź p —  ja k  sam  pow iada.

S olnesis. Sądzę, że p łaca , ja k ą  tu  o trzym uje , w in­
iłaby  go zadow olnić zupełn ie . G dyby jed n ak  zażądał 
pow iększen ia— nie odm ów ię...

Br o v ik . N ie, niel O tem  n iem a m ow y— nie o to  
w cale tu  idz ie . (N iecierp liw ie). J ed n ak  —  ra  z p rz e ­
cież m usi sobie zdobyć jak iś  b y t n iezależny; —  p ra c o ­
w ać sam odzielnie i p row adzić rzem iosło  n a  w łasną 
ręk ę .
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S O L N E S S. 7

SoLNESS (nie p a trząc  n ań ). Sądzisz pan, że R a- 
gn ar m a odpow iednie do tego zdolności?

B r o y ik . W łaśnie, widzi pan, to najbardziej mnie 
przestrasza, to najgorsze ze wszystkiego, że sam  
zwątpiłem o moim synu. Bo wszak pan— nie wyra­
żałeś się o nim inaczej, jak  słowam i zachęty. Słysząc 
to zdaje mi się znowu, że niepodobieństwem jest, 
aby mogło być inaczej. On ma, on musi mieć zd o l­
ności.

SoLNESS. No, nie uczył się niczego gruntownie, 
prócz rysow ania.

B r o v ik  (p a trz y  nań  z ta jo n ą  nienaw iścią i mówi 
ostrym  głosem ). I  pan  nie w iele uczyłeś się i n ie  w ie ­
le um iałeś, gdyś u m nie zaczynał p rak ty k ę . A je d n a k  
ro b iłeś  pan postępy. (O ddycha ciężko). I w ybiłeś 
się na w ierzch i w yszedłeś n a  tem  lepiej odem nie —  
i od ty lu  innych.

S o l n e ss . H a, no! W idzisz pan, to  się ta k  złożyło 
d la mnie!

B r o y ik . T o prawda, wszystko składało się na 
pańską korzyść. W  takim jednak razie, nie możesz 
mi pan pozwolić zejść do grobu bez upewnienia, czy 
Ragnar na co się zda jeszcze. A potem chciałbym' 
też, aby się pobrali przed moim zgonem.

S o l n e sS (rubaszn ie), Czy i ona sobie tego życzy?

Br o v ik . Kaja nie bardzo. Ragnar natom iast ży­
je tylko tą myślą i ciągle o niej mówi. (Prosząc). M u­
sisz pan, musisz mu dopomódz obecnie do osiągnięcia
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8 M I S T R Z

sam odzielnego by tu . M uszę zobaczyć, co syn mój 
p o tra fi. Słyszysz pan?

So l n ess  (rozdrażn iony). Nie m ogę przecież u dy a- 
b ła  z księżyca sprow adzać mu zam ów ień?

B r o y ik . W łaśn ie  n astręcza  się mu te raz  k o rzy ­
s tn e  zam ów ienie. R obo ta  duża, k tó rą  o b ją łb y ...

So l n e ss  (zdum iony). O bjąłby?
B r o v i£ . G dybyś pan  się zgodził na  to .
So l n e s s . Cóż to  za robo ta?
B r o v ik . B udow a willi pod L o ev stran d .
SoLNESS. Tak? Tę przecież ja  sam budow ać 

będę.
Br o y ik . P rzecież pan  nie masz do tego  ochoty.
SoLNES"; (żachnąw szy się). Ochoty? Ja! K to  to  

panu  pow iedział?
Br o y ik . W szakżeś pan to  sam  pow iedział przed 

chw ilą.
So l n e s s . A leż, k tóżby  zw ażał na to , co się mówi — 

ta k  o t.— Ozy R ag n ar może dostać  to  zam ów ienie?

B r o v ik . T ak  je s t. Zna się przecież z ca łą  ro ­
dziną. A p o tem — porob ił ju ż — ot; ta k — dla zabaw ­
ki —  rysunk i, ułożył koszto ry s i w ygotow ał w szystko.

So l n ess . I  podobają  się te  ry sunk i w łaścicielom?

Br o v ik . T ak  je s t. G dybyś je  pan ty lko  p rz e j­
rzeć  zechciał i za tw ie rd z ił.

SOLNESS. R ag n ar staw iałby  te n  dom?
B roVIK. Pom ysły jego przypadły im bardzo do 

gustu. Byłaby to, jak  się wyrażali, now ość zupełna, 
niebywała jeszcze.
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S O L N E S S . 9

- S o ln ess , Aha, nowość, a nie taka tandeta prze­
starzała, z jak ą  ja  się popisywać zwykłem!...

B roVIK. Pow iedzieli, źe byłoby to coś specyal- 
nego.

Solness  (z tajonym gniewem) Zatem do Ragnara 
przyszli— pod nieobecność moją?

B r o y ik . Przyszli, aby zobaczyć się z panem i do­
w iedzieć się, czybyś pan chciał odstąpić...

Solness  (żachnąw szy s ię ) . Ja! odstąpić!
B r o y ik . Na wypadek, gdyby rysunki R a g n a r a ...
Soln ess . Ja! ustąp ić  p rzed  pańsk im  synem!
B r o v ik . O dstąpić od um ow y, ja k  przypuszczali...
S o l n ess , W szystko  jed n o ! w szystko  jedno! 

(śm iejąc się z goryczą). W ięc to tuk! Halvard S o l­
ness— ustąpić powinien! Młodszym należy się pierw­
szeństwo! nawet najmłodszym! Usuwaj się, nuże! 
precz z drogi!

Br o y ik . Mój Boże, przecież m iejsca je s t  w ięcej, 
niż dla jed n eg o ...

So l n ess . O, nazbyt dużo go nie ma! Zresztą n ie­
chaj będzie, jak chce; ja nie usunę się, nie ustąpię 
przed nikim! N igdy! D obrowolnie— nigdy! Nigdy  
i za nic w świecie.

Br o v ik  (podnosząc się z trudnością). Mamże 
w ięc beznadziejnie opuszczać to życie? Bez radości, 
pociechy i wiary w Ragnara? Mam umierać, nie uj­
rzawszy ani jednego jego dzieła? Czy tak ?

Solness  (odwraca się w połowie, mrucząc). Hm , 
nie pytaj pan o n ic — w tej chwili.
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10 M I S T R Z

Br o v ik . Przeciw nie —  odpowiedz mi pan na to! 
Czyż mam tak nędznie zejść z tego świata?

Solness (w alczy z sobą, po chwili stłum ionym , 
ale  silnym  głosem  m ów i). Schodź pan  z niego tak> 
ja k  m ożesz...

Br o y ik . D obrze— niech i tak będzie. (Idzie przez 
pokój).

Solness (idąc za nim, na wpół z rozpaczą). Ależ 
ja  nie mogę inaczej! Jestem takim, jakim jestem ; 
zmienić się teraz nie mogę!

B r o y ik . Oczywiście, oczyw iście— zm ienić się pan 
nie możesz. (Słania się i staje przy sto le). Pozw o­
lisz mi pan napić się wody?

S o l n ess . P roszę bardzo. (N alew a i podaje mn 
szklankę).'

Br o y ik . D ziękuję, (Pije, poczem  staw ia szklan­
kę na stole).

(Solness otw iera drzwi z sali rysunkow ej).
S olness . Panie Ragnar, odprowadź pan ojca do 

domu.
(Ragnar w staje szybko od stołu . Równocześnie 

z nim wchodzi Kaja do pracow ni).
R a g n a r . Co tob ie , mój ojcze?
Br o v ik . Podaj mi rękę —  odejdźm y ztąd.
R a g n a r . T ak jest. —  Kajo, zbieraj się także.
So l n ess . Panna F osli musi jeszcze pozostać na 

chw ilę—dla załatw ienia korespondenoyi.
Br o y ik  (spoglądając na Solnessa). Dobranoc. 

Spij pan spokojnie— jeśli spać potrafisz.
So l n e ss . D obranoc panom.
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S O L N E S S , 11

(Broyik i Ragnar wychodzą drzwiami do przedpokoju. 
Kaja przystępuje do pulpitu. Sołuess stoi po prawej 

obok fotelu, zw ieszając głow ę na piersi).
K a ja  (z n iepew nością). Czy lis t j a k i . . .?
So l n e ss . Gdzie tam; nic! (Patrząc na nią gnie -, 

w nie). Kajo!
K a ja  (drżąca, cicho). Co?
S olness (wskazując rozkazująco palcem na po­

dłogę). ZbPż się pani— natychmiastl
K a ja . Jestem .
S olness (jak w yżej). Bliżej!
KAJA (posłuszna rozkazow i). Czego pan  sobie ży­

czy odem nie?
Solness (pa trzy  n a  n ią  przez chw ilę). Czy pani 

to  m am  do zaw dzięczenia?
KAJA. N ie, nie! n ie  w ierz pan  tem u.
So l n e ss . A le p raw dą  je s t, że pani chcesz te raz  

w yjść za m ąż.
KAJA (cicho). Je s tem  z R agnarem  zaręczona od 

la t  cz te rech , czy p ięciu , a  w ię c . . .
So l n ess . A  w ięc trz e b a  —  sądzisz— raz  zakończyć 

spraw ę.
K a j a . R ag n ar i wuj u trzy m u ją , że trz eb a  k o ­

niecznie. Co do m nie —  m uszę być posłuszną.
So ln ess (łagodniej). K ajo , czy is to tn ie  n ie ko ­

chasz w cale R agnara?
K a j a . B ył czas, k iedy sp rzy ja łam  mu b ard zo ... 

zanim  dosta łam  posadę u pana.
S o l n ess . A  te ra z  ju ż  mu nie sprzy jasz? Nie 

sprzyjasz w cale ?
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12 M I S T R Z

K a ja  (nam iętn ie  sk łada jąc  ręce  i  w nosząc je  do 
niego). A ch, wiesz pan  przecież, że te raz  kocham  
ty lko  je d n e g o —jed y n eg o ! A  p rócz tego , żadnego na  
świecie 1 Nie m ogłabym  kochać  in n e g o !

S o l n ess . Tak to się mówi; a jednak odchodzisz 
pani odemnie, zostawiasz mnie sam ego...

K a j a . A czyż n ie  m ogłabym  pozostać u pana. 
choćby R agnar...?

S olness (odm ow nie). B ie, nie, to  być nie może. 
Z chw ilą, gdy R ag n ar zacznie p racow ać na  w łasną 
ręk ę , n iepodobna za trzy m ać  p an i, będziesz m u po­
trzeb n ą .

K a ja  (za łam ując  ręce). Z daje  mi się, że n iepodo ­
b ieństw em  będzie d la  m nie rozłączyć się z p a n e m . . .  
N ie, n ie  —  to  n iep o d o b ień stw o !

S olness. W  takim razie, staraj się pani Ragnara 
odwieść od tych nierozsądnych zamiarów. Możesz 
pani nawet wyjść za niego, jeśli z e c h c e sz  (zm ie­
niając ton). To jest —  niby —  urządź się pani tak, 
aby Ragnar pozostał na swej korzystnej posadzie; —  
wówczas mógłbym zatrzymać u siebie i panią.

K a j a . A ch, jak b y  to  dobrze było, gdyby się ta k  
s tać  m ogło...

S olness (ujmuje obu rękoma je j głow ę, szepcząc): 
B o ja  bez ciebie żyć nie potrafię! Musisz być przy 
m nie ciągle i zawsze.

K a ja  (porwana nerwowym szałem ). Boże, mój 
B oże!

S olness (ca łu je  je j  w łosy). K a jo ! K a jo !
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S O L N E S S . 13

.Ka ja  (pada przed nim na kolana). Jaki pan dobry 
jesteś dla mnie! Jak bardzo dobry!..,

S olness  (gw ałtow nie). W stań pani! W stań pani—  
do... Zdaje mi się, że słyszę czyjeś kroki! (pod­
nosi ją ; ona, słaniając, zbliża się do pulpitu).

(Pani Solness wchodzi drzwiami z prawej strony. P o­
stać szczupła i wyniszczona troskam i, na twarzy ś la ­
dy minionej piękności. W łosy jasne spadają w lo ­
kach na szyję. Suknia wykwintna, czarna. Głos ża- 

łośny, wymowa powolna).

P a n i S olness (we drzwiach). Halwardzie!
Solness  (odwraca się). Ach, to ty, moja droga?

P a n i  Solness (spoglądając na Kaję). Przycho­
dzę, zdaje się nie w porę.

S0LNĘ88, W cale nie; panna F osli ma tylko krótki 
list jeszcze do napisania.

P a n i So ln ess . W idzę, widzę.
Soln ess . Czy życzyłaś sobie czego, Alinko?
Sa n i Solness. Chciałam ci tylko powiedzieć, że 

doktór Herdal przyszedł i czeka w drugim pokoju. 
W yjdziesz może do niego także, Halvardzie?

Solness (p a trząc  na  n ią  podejrzliw ie). Czy d o k ­
tó r  koniecznie pragn ie  ze m ną się w idzieć ?

P a n i  S o l n ess . Konieczności w tem nie ma. P rzy­
szedł mnie odwiedzić —  a przy sposobności i z tobą  
pragnąłby się widzieć.

Solness  (z uśm iechem ). Zapewne, rzecz naturalna. 
A le— w takim razie, poproś go łaskaw ie, aby się za­
trzym ał chwilkę.
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PANI SoLNBss. P rzy jdziesz później, co?  P rz y j­
dziesz ?

SoLNESs. Może. Później, później, m oja d ro g a , 
za chwilkę.

PANI SoLNESS (rzucając znowu spoji*zenie na 
Kaję). Dobrze, ale nie zapomnij przyjść, H alvardzie.

(W ychodzi i zamyka drzwi za sobą).
K a ja  (cicho). O Boże, mój Boże; pani niezawod­

nie pomyślała o mnie coś złego ...
So l n ess . A le, gdzież t a m ! N ic gorszego, w każ - 

dym raz ie , aniżeli zazw yczaj. B ądź co bądź jed n ak , 
lepiej, żebyś już  poszła , K ajo !

K a j a . T ak , ta k  —  m uszę iść.
Solness (surow o). A  proszę pam ię tać  o z a ła t ­

w ieniu w iadom ej spraw y. S łyszysz pan i 1
Ka j a . Ach, gdyby to  ty lk o  odem nie zależało l...
So ln ess . P roszę  o za ła tw ien ie  sp raw y! Żądam  

te g o ! —  do ju t r a .

K a ja  ( z obawą). Jeśli się w inny sposób załatwić 
me da, gotowa jestem  porzucić go i zerwać z nim 
stosunki.

S olness (zryw a się). Z erw ać! O szalałaś pan i! 
P an i zerw ać byś chciała ?

K a ja  ( z rozpaczą). Tak, choćby zerwać przyszło! 
Muszę pozostać u pana! Nie mogę ztąd odejść;— b y­
łoby to dla mnie prostem niepodobieństw em !

SoLNEss (wybucha). Cóż u dyabła —  Ragnar? 
W szak mnie właśnie o Ragnara . . . "

K a ja  (p rzerażona p a trzy  na niego). J a k t o ! W ięc 
panu głów nie o R a g n a ra — o niego —  idzie?
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s O L N E S S.

So lness (opanowując się). Ależ nie, w c a le ! Że 
też pani niczego zrozumieć nie możesz. (Łagodnie 
i cicho). W szak przedewszystkiem  idzie mi o ciebie;—  
to  jasne! Przedew szystkiem , Kajo, o c ieb ie . Ale 
w łaśnie dla tego konieczną jest rzeczą, abyś nakło­
niła Ragnara do pozostania u mnie. Oczywiście I 
A teraz —  idź pani do domu.

K a j a . Tak, tak. A zatem —  dobranoc.
So l n ess . Dobranoc, Kajo. (O dy ona zabiera się 

do odejścia)! Ale, ale! Czy rysunki Ragnara są 

tam?
K a j a . Z apew ne; nie w idziałam , ażeby ich zab ie­

r a ł  ze sobą.
So l n ess . Proszę, przynieś mi je  tu  pani. Chciał­

bym je obejrzeć jeszcze.
KAJA (uradowana). Tak, tak, obejrzyj je  pan.
So ln ess . U czynię to , Kajo, dla ciebie. Przynieś 

je  pani, prędko!
(Kaja biegnie do sali rysunkowej, szuka śpiesznie 
w szufladzie, wyciąga z niej tekę i przynosi ją  Solnes- 

sowi).
KAJA. Oto w szystkie jego rysunki.
S o l n ess . D obrze; połóż je  p an i na  sto le .
K a ja  (czyni to ) . D obranoc (prosząc). A nie g n ie ­

w aj się pan  na  m nie.
So l n ess . Cóż znow u! Dobranoc, moja droga 

K ajo! (spoglądając ukradkiem na prawo) Idź pani, 
idź pani!
(Z prawej wchodzą: pani Solness i doktór Herdal, 
mężczyzna otyły, w podeszłym  wieku, z tw arzą pełną,
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bez zarostu, wyrażającą, zadowolenie z życia; włos
jasny, niezbyt gęsty. N a nosie złote okulary).

P a n i Solness  (ode drzwi). Halvardzie, doktór 
dłużej zatrzymać się  nie daje.

S o ln ess . P roszę , wejdźcie.
P a n i Solness (do Kai, która skręca lam pę nad 

pulpitem). L ist już gotowy?
K a ja  (zm ięszana). L ist —  ?
So l n ess . Ki*ótki liśc ik . . .
P a n i Soln ess . Z daje  się, źe bardzo  k ró tk i...

Solness (do Kai). Może pani ju ż  odejść, panno 
Kajo, a jutro proszę przyjść na czas.

K a ja . Dobrze, proszę pana, przyjdę. —  D o­
branoc pani (odchodzi drzwiami do przedpokoju).

P a n i  So ln ess . Powinieneś sięk doprawdy cieszyć, 
Halvardzie, z takiej pracownicy.

Soln ess. Istotnie —  zdatna do w szystkiego.
P a n i S o ln ess . I  mnie się ta k  zdaje .
D r. H e r d a l . Czy i na buchhalteryi się zna ?
So lness . W yćw iczyła się przecież w ciągu tych  

dwu lat. Zresztą je s t  dobrą dziewczyną i robi, czego 
się tylko od niej zażąda.

P a n i S olness Ależ to  wielka w ygoda!...
S olness. Is to tn ie  —  zw łaszcza, je ś li się n ie  je s t  

zepsutym  w tym  względzie z poprzednich  la t .

PANI S o ln e s s  ( z łagodnym  w yrzu tem ). Czyż ty , 
H alvardzie , możesz się u sk a rżać?

So ln ess . O, nie, wcale nie, Alinko, najmocniej 
cię przep raszam ...

16 M I S T R Z
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S olness (m ierzy  go w zrokiem  i w s ta je  z s iedze­
nia). Oho!

D r . H e r d a l . N iech to  pana  nie o b raża . Czy ma 
po tem u  przyczynę?

So ln ess  (k ró tk o  i stanow czo). Nie.
D r . H e r d a l . Z upe łn ie?
S o ln ess . Chyba w łasną niechęć i podejrzliwość.
D r . HERDAL. 0  ile wiem, m iew ałeś pan sto su n k i 

z różnem i kob ie tam i...
So l n e ss . T ak , to  p raw da .
Dr . H e r d a l . Z niektórem u naw et wcale serdeczne.
So ln ess . Is to tn ie .
D r . H e r d a l . A w tym wypadku, z panną F osli, 

czy coś podobnego nie zaszło również —  i czy w tym  
wypadku —  nie dzieje się obecnie to sam o, co w tam ­
tych razach?

SOLNESS- N ie. W cale nic ta k ie g o — przyna jm n ie j 
z m ojej s tro n y .

D r . H e r d a l . Z a te m - ona?
S o l n e s s , T o —  sądzę —  w zak res p y tań  pańskich 

w chodzić nie pow inno, panie dok to rze!
D r . H e r d a l . P nnk tem  w yjścia b y ła  d la  mnie do­

m yślność żony pańskiej!
S o l n e s s .  Tak. 0  tyle też (zniża głos) domysły  

Aliny mają pod pewnym względem swoje uzasadnie­
nia...

D r . H t r d a l . A! o tóż widzisz p an .
SOLNESS (siada). Panie doktorze, opowiem panu  

ciekawą historyę. Chcesz je j  pan posłnchać?
D r . H e r d a l . Ciekawe historye, to moja p a sja .

i
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SOLNESS. T em  lep ie j. P rzypom inasz pan sobie, 
k iedy p rzy ją łem  do siebie K n u ta  B rov iba  i jego  syna? 
B yło to  w ówczas, gdy s ta rem u  co raz  się gorzej wieść 
zaczynało.,.

Dr . H e r d a L. T ak , znam  tę  spraw ę.
SOLNESS. W  g runcie  rzeczy bow iem , trz eb a  panu 

wiedzieć, są to ludzie dz ie ln i— obaj nie bez zdolności, 
a  każdy w swoim ro d za ju  sam odzielny. Tym czasem  
w padło synowi na  m yśl zaręczen ie  się; poczem  oczyw i­
ście zaczął myśleć o ożenku i p rzedsięb io rstw ach  b u ­
dow lanych na  w łasną ręk ę . Z w ykła to  przecież kolej 
m yślenia w szystkich m łodych ludzi.

Dr . IlERDAL (śm ieje się). T ak  je s t;  m ają  dziwny 
zwyczaj d o b ie ran ia  się w zajem nego.

SOLNESS. A no dobrze. M nie je d n a k  myśl ta  n ie  
uśm iechała  się wcale. R ag n ar by ł mi po trzebny  — 
koniecznie —  s ta ry  rów nież. D ośw iadczony i b iegły 
w obliczan ia  siły  c iężarów , ob jętości kubicznych 
i tym  podobnych hec  — uw aża pan ...

D r . H e r d a l  R ozum iem : rzecz nieodzow na.
SoLNESS. O tóż w łaśnie. R ag n a r je d n a k  u p a rł się 

p racow ać n a  w łasną rę k ę  i a n i ru sz  —  n ie  sposób b y ­
ło  wybić mu to  z głowy.

D r . H e r d a l . A  jed n ak  pozosta ł a  pan a ,
So l n ess . O tóż w łaśnie —  niech pan posłucha, eo 

się sta ło . Jednego  dn ia  przyszła  do nich z j a ­
kim ś in teresem  K a ja  Fosli, n ie  b ędąc  t a  p rzed tem  
jeszcze an i ra z u . G dy spostrzeg łem  ich w zajem ne 
sp o jrzen ia , k tó re  na  sieb ie  rzuca li o b o je  —  pow stała  
mi w głow ie n a raz  m y ś l: że jeś libym  ją  m ógł dostać
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8 0 L N E 8 8 . 21

do sw ego biim ^ Ragnar pozostałby zapewne z nią 
razem.

D r . H e r d a l . Myśl is to tn ie  tra fn a .

So l n ess . N ie wspomniałem o tem ani słowem . 
Patrząc tylko na nią — powtarzałem sobie w du­
chu, jakby to dobrze było, gdyby się chciała zostać  
u mnie. Potem rozmawialiśmy z sobą o różnych rze­
czach; —  starałem się być przyjemnym i ujmującym. 
Na tem skończyła się pierwsza jej wizyta w biurze.

D r. H e r d a l . I cóż potem ?
SuLNESS. Nazajutrz o zmierzchu, nad wieczorem, 

kiedy stary Brovik z Ragnarem już poszli do domu, 
przyszła do mnie, udając, że się z nią umówiłem po - 
przednio.

D r . H e r d a l . Umówił? o co?

So l n ess . W łaśn ie  o co mi szło n a jb a rd z ie j ,o  ezem  
je d n a k  nie powiedziałem był an i słowa.

Dr . H e r d a l . T o ciekaw e, dopraw dy.

So l n ess . A widzisz pan, nie mówiłem? Przyszła  
zaś dow iedzieć się, jakie będą jej zajęcia, czy będzie 
m ogła rozpocząć je  zaraz nazajutrz, i tak dalej.

D r . H e r d a l . N ie przypuszczasz pan, że uczyniła 
to  ty lko  r? tym  celu , aby ciągle módz być w b liskości 
narzeczonego?

Solness . Owszem , pom yślałem  i j a  to  sobie z p o ­
czą tk u . A je d n a k  rzecz się m ia ła  inaczej. N a 
niego —  odkąd  t.a p rzyszła  —  p rze s ta ła  się pa trzeć  
zupełnie.

Dr  H e r d a l . Zatem zwrńciła się do pana?
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So l n e sS. T a k —-i to  zupełnie i z całem  oddaniem  
się m em u wpływowi. W iem , że sam a obecność m oja 
i spo jrzen ie  oddziaływ a na  n ią  w idocznie. Za zb liże­
niem  się m ojem  zaczyna d rżeć i dygotać. Cóż paa  
n a  to?

Dr . H e r d a l , H m — dałoby  się to  w ytłom aezyć.
SOLNESS. N o, a  to . że sądziła , iż um ów iłem  się 

z n ią  co do rzeczy, o k tó re j ty lko  m yślałem , nie w y­
jaw ia jąc  je j wcale, k tó re j życzyłem  sobie w d a c h u . 
Cóż pan na to  w łaśnie? Czy możesz mi pan dać j a ­
kieś w yjaśnienie tego  fak tu , dok to rze?

D r , H e r d a l , N ie . Co do tego  rzecz się nie da 
ta k  ła tw o  w yjaśnić.

SoLNESS. P rzypuszczałem  też to  sam  i d la  tego 
w łaśnie nie w spom inałem  o tem  p rzed  n ik im . ~ A le 
w końcu , widzi pan, zaczyna mi to  dyablo  ciężyć. 
Chodzić ciągle i udaw ać, ja k o b y m .. P rzez  to  sam o 
popełniam  zb rodn ię  w obec n iej, nieszczęśliw ej. 
(G w ałtow nie) A je d n a k  nie m ogę postąp ić  in acze j. 
Bo je ś li ona  odem nie pó jdzie , to  i B ag n a r m nie po­
rzuci.

D r . HERDA i.. A  żonie sw ojej nie opow iedzia łeś 
pan  d o tąd  całe j te j spraw y?

SOLNESS. Nie.
D r . H e r d a l . I  czem uż pan tego nie uczy nisz?
SOl n ę s s  (p a trz y  nań  p rzez chw ilę i mówi stłum io­

nym  głosem ). Bo zd a je  mi się że je s t  to  rodzaj przy­
jem n eg o  sam oudręczen ia : znosić n iesłuszne  o skarżen ia  
A liny.

Dr . H e r d a l . Nie rozum iem  pana (p o trz ą sa  g łow ą).
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SoLNEbS. Bo widzisz pan , okupu ję  w ten  sposób 
część o lbrzym iej winy?

D r . H e r d a l . W zględem  żony?
SoLNEbS. T ak  je s t .  S p raw ia  mi to  pew ną ulgę. 

Człow iek —  uw aża pan  — przez chw ilę p rzynajm nie j 
lżej jakoś oddycha.

D r , H e r d a l . N ie, dalibóg, nie rozum iem  p ana .
SoLNESS (uryw a i w sta je). M niejsza o to , n ie  mów­

my lepiej o tem . (Chodzi po poko jn , w raca i za trzy ­
m uje się p rzed  sto łem ).

SoLNESb (pa trzy  z uśm iechem  na  d o k to ra ). C hcia­
łeś m nie pan  w ystrychnąć  n a  d udka , dokto rze?

Dr  H e r d a l  (zn iecierp liw iony  nieco). W ystry ch n ąć  
n a  dudka? Ależ ja  pana  nie po jm uje  wcale, pan ie  
S o ln ess!

So ln ess . O, p rzyznaj się pan śm iało , bo trz e b a  
panu  wiedzieć, że j a  zm iarkow ałem  to  oddaw na.

D r . H i r d a ł . I  cóż pan  m ogłeś zm iarkow ać?
S o l n e ss  Że pan niby niczem się tu  nie in te re su ­

ją c ,  n ie  spuszczałeś m nie z oka, śledząc badaw czo k ro k  
każdy .

D r , H ę r d a l . Ja? Ależ na Boga, jak ież  m iałbym  
do tego powody?

SOLNESS (stłum ionym  głosem , ciągnąc pow oli k a ż d ą  
sy labę). Bo sądzisz pan , że j a . . .  (W y b u ch a jąc ). 
Bo, do dyab ła  —  uw ażasz m nie za tak iego , ja k  A linal

Dr . H e r d a l . A za cóż ona w łaściw ie uw aża 
p an a?

SoLNfiss (opanow ując się ponow nie). Ona zaczęła 
uw ażać m nie za chorego ...
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D r . H e r d a ł . C horego! P an a  za chorego! o tem  
n ie  w spom niała mi an i słow em . I  cóż pann m a b ra ­
kow ać, p roszę j a  pana?

S o ln ess  (op ie ra  się o poręcz fo tela  i szepcze). 
A lina u p a tru je  we m nie — w aryata! Tak?

D r . HERDAŁ (w sta je). Ależ kochany panie Sol­
n e s s ! . . .

S o l n e ss . P rzysięgam  panu  na zbaw ienie m ojej 
duszy, źe m ówię praw dę! T ak  je s t. I z tern zwie 
rz y ła  się tak że  p rzed  panem ! O, zapew niam  pana, że 
pozna ję  to  po panu , poznaję  dok ładn ie!... M nie —  
chciej pan w ierzyć —  nie ta k  ła tw o  oszukać!

D r . H e r d a l  (p a trzy  nań  ze zdziw ieniem ). N igdy, 
nigdy mi naw et na  m yśl n ie  p rzyszło  1

Solness (z uśm iechem  n iedow ierzan ia) Isto tn ie? 
Czyżby dopraw dy nigdy?

Dr . H e r d a l . Nigdy! ani mnie, ani żonie p a ń ­
sk ie j. Jestem  o tem  przekonany  i mogę panu  p rzy - 
siądz n a  tol

S o ln ess . Nie żądam , nie żądam . Do pew nego 
bow iem  stopn ia , m iałbyś pan z resz tą  i pow ód do t a ­
k iego sądu ...

D r . I I e r d a l . A leż zaręczam  panu ...
SOLNESS (p rzeryw ając  m u, m acha rę k ą ) . D ajm y 

tem u  pokó j, doktorze! N ie ro z trzą sa jm y  te j spraw y. 
N iechaj sobie każdy sądzi, ja k  m u się żyw nie podoba. 
(R ozw eselając się). Ale — panie doktorze?

D r  H e r d a l . Co?
SOLNESS. Skoro mnie pan uie uważasz za chorego 

za waryata, szaleńca, lub coś p o d o b n eg o ...
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D r. H e r d a l .  T o  co?

SOLNESS. To musisz pan sobie w duchu w yobra­
żać mnie, jako człow ieka szczęśliwego nad wyraz?

D r . H e r d a l , Miałźebyra się mylić?
SOLNESS (śm iejąc się). N ie, n ie l— oczyw iście, że 

nim jestem . Pom yśl pan tylko —  być budowniczym  
Solnessem ! Nazywać się Halvard Solnessl Proszę  
siadać!...

D r . HERDAL. Is to tn ie , przyznam  się panu , że uw a­
żam go za cz łow ieka, k tó ry  m usiał zakosztow ać wiele 
szczęścia i użyć życia!

SOLNESS (ukryw ając uśmiech żałosny). Natui*al- 
nie że użyłem . N ie mogę się uskarżać...

D r . HERDAL» N aprzód  spalił s ię  panu  s ta ry , szpe­
tn y  gm ach— istny  zam ek zbójeck i. Było to  p rzecież 
p raw dziw e szczęście.

S o l n e sS (pow ażnie). N ie zapomnij pan, że byłto  
dom rodzinny Aliny.

D r . H e r d a l . T ak , dla niej by ła  to  zapew ne rzecz 
p rzy k ra .

SOLNESS. D o dziś dnia nie m ogła jej przeboleć. 
D w anaście— trzynaście lat nie zdołało ukoić żalu.

D r, H e r d a l .  T o, co nastąpiło, musiało być d la 
niej najstraszniejszym  ciosem .

So l n e sS. Jed n o  i d rug ie .
D r  H e r d a l . A le p an —-pan sam— wybiłeś się na 

wierzch. Zacząłeś pan, jako biedny chłopak ze w si—  
a obecnie jesteś pan pierwszym w swoim zawodzie. 
O tak, panie Solness, pan zaznałeś uśmiechów szczęścia, 
pan byłeś szczęśliwym .

2*
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SoLNESS (p a trząc  nań  z obaw ą). To w łaśnie n a j­
w iększą p rze jm u je  mnie trw ogą; to  m nie p rzes tra sza .

D r . H e r d a l . P rz e s tra sz a  pana? F a k t, żeś pan 
zaznał szczęścia?

SoLNESS. Dręczącej trwogi pozbyć się nie mogę. 
Lękam  się zmiany losu, która przecież nastąpić musi, 
drżę przed przewrotem.

D r . H e r d a l . A t, b redn ie! Ja k i p rzew ró t i skąd 
on w yniknąć może?

SOLNESS (z siłą  i przekonaniem ). Od m łodzieży 
wyjdzie!

D r . H e r d a l . Ba! Młodzież! Przecież pan jeszcze  
nie abdykowałeś! Spodziewam się! Nie! zapewniam  
pana, że stoisz obecnie na podstawach tak silnych, jak  
może nigdy jeszcze dotąd!

SOLNESS. A jednak przewrót się zbliża, przeczu­
wam zwrot nowy; czuję jego zbliżanie się. Ten i ów  
pcha się naprzód i ustępuje przedemną! A za nim 
prze się fala innych, tłum gęsty, w ołający i grożący: 
Miej scal— Precz z drogi— precz z drogil Tak, tak, 
doktorze! Zobaczysz pan; pewnego poranku młodzież 
przyjdzie i zapuka do moich drzwi...

D r . H e r d a l  (śm iejąc się). I  cóż z tego, na  Boga?
SOLNEss. Co z tego? W ów czas m istrz  Solness zni­

kn ie  z w idow ni.

(Słychać pukanie we drzwi po lew ej).

SOLNESS (wzdryga się). Co to? Słyszałeś pan?
D r , H e r d a l . K toś p u k a .
So l n ess  (głośno). P roszę!
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(Z przedpokoju wchodzi H ilda W angel. W zrost śre­
dni, kibić sm ukła, lin ie ciała delikatne. Cera śniada- 
wa, nieco spalona od słońca. Kostium  turystki, lekko  
podgięta suknia z marynarskim kołnierzem . Na g ło ­
wie mały kapelusz żeglarski. Na plecach zwieszona 
torebka podróżna, pled w rzemykach, w ręku kij 

alpejski).
H il d a  W a n g e l  (p rzy stęp u je  z rad o śn ie  b łyszczą- 

cem i oczym a do Solnessa). D obry  w ieczór panu!
Solness  (p a trzy  na n ią  niepew ny). D obry  w ieczór.
H il d a  (śm iejąc się). N ie poznajesz mnie pan — 

jak widzę!
So l n e s s . N ie ,— istotnie —  wyznać m uszę— w tej 

chwili.
D r . H e r d a l  (zbliżając się). Ale ja panią pozna­

ję , panno...
H i l d a  ( z zadowoleniem ). Aeh, to pan!
D r . HERDAL. Tak, pani. (Do Solnessa). Pozna­

liśm y się tego lata na w ycieczce w górach. (Do H il­
dy). Gdzież podziały się tam te panie?

H il d a . One poszły dalej na zachód.
D r . H e r d a l . N iezaw odnie gniew ały je  nasze w ie­

czorne gon itw y  i zabaw y.
HILDA. W cale  nie.
D r . H e r d a l  (g rożąc  palcem ). A p rzyznać bądź  

co bądź należy, że pan i nas kok ie tow ałaś nieco!
HlLDA. Przecież to chyba przyjem niejsza rzecz, 

aniżeli ślęczenie nad pończochą, w tow arzystw ie sta­
rych bab?...

D r . H e r d a l  (śmiejąc się). N ie przeczę.
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So ln ess . Czy pani dziś wieczorem przybyła do 
miasta?

H il d a . W łaśn ie  co dopiero  przyszłam .
D r . H ę r d a l . Pani jedna, panno Wangel?
H il d a . N a tu ra ln ie .
S olness . W angel? Pani nazywasz się Wangel?
H il d a  (p a trzy  nań  z kom icznem  zdziw ieniem ). 

A  jakżeby  inaczej?
S o l n e s s . W ięc pani może jesteś córką lekarza 

w Lysanger?
H il d a  (jak  w yżej). C zyjążby, je ś li nie jego?
S o l n e s s . S po tkaliśm y  się tam  podów czas, k iedy 

staw iałem  wieżę d la sta reg o  kościo ła . W  lesie, czy 
tak?

H il d a  (pow ażniej). T ak  je s t ,
S o l n e s s . T o duży przeciąg  czasu.
H il d a  (p a trząc  nań). O krąg łe  dziesięć la t.
So l n e s s . B yłaś pani w ów czas— jeśli się  nie my­

lę — jeszcze małem dzieckiem .
H il d a  (lekko). Miałam wtedy dziesięć czy dw a­

naście lat.
D r . H e r d a l . Czy p an i p ierw szy ra z  w naszem  

m ieście , panno  W angel?
H il d a . T ak  je s t .  >
S o l n e ss . I  n ie znasz pan i tu ta j nikogo?
H il d a . N ikogo, oprócz pana. Ach, tak — i pań­

skiej żony.
So l n ess . T ak? Znasz ją  pani?
H il d a , B ardzo  m ało . B yłyśm y przez p a rę  dni 

razem  w leczn icy .
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S o l n ess . A ha, w górach .

H il d a . P ro s iła , ażeby ją, odw iedzić, gdy będę 
w m ieście (z uśm iechem ). B yłabym  to  uczyniła i bez 
tego.

SOLNESS. Że też nie wspom niała mi nic o tern... 

(Hilda opiera kij o piec i składa walizkę i pled na k a­
napę. Dr. Herdal stara się być jej pom ocnym . Sol­

ness przygląda się jej, stojąc).

H il d a  (dochodzi do n iego). Pozw olisz mi pan 
przenocow ać w swym dom u?

S o l n e ss . Z ca łą  p rzy jem nością .

H il d a . N ie zabrałam innych sukien, prócz tych 
które mam na sobie i trocbę bielizny w walizce, ale ta 
brudna; trzebaby ją  wyprać.

So l n e sS. Znajdzie się i na to  rada. Oznajmię 
ty lk o  żonie...

D r . H e r d a l . Ja tym czasem  odwiedzę moich pa­
cy  enté w.

SoLNEbS. Tak, to  dobrze. A wracaj pan potem  
do nas.

D r . H e r d a l  (w esoło, spog lądając  na  H ildę). O, m o­
żesz pan być spokojnym ; staw ię się n iezaw odnie (śm ie­
ją c  się). P rzepow iedn ia  p ań sk a  sp e łn iła  się co do 
jo ty , panie Solness!

So l n e s s . Jak to ?
D r . H e r d a l . M łodzież zap u k a ła  rzeczyw iście do 

drzw i pańsk ich ...

SoLNESb (podniecony). Ależ to  co innego!
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D r . H ę r d a l . Zapewne, bardziej uchwytne! (od­
chodzi do przedpokoju. Solness otwiera drzwi na pra­
wo i mówi. zwrócony w stronę przyległego pokoju).

So l n ess . Alinko! Bądź łaskaw ą w ejść do nas. 
Jest tu tw oja znajom a, panna Wangel!

P a n i  Solness  (ukazując się we drzwiach). Kto  
taki? (spostrzegłszy Hildę). Ach, to pani? (dochodzi 
do niej i podaje jej rękę). N areszcie wybrałaś się pa­
ni do miasta.

S o l n e s s . P an n a  W angel dopiero  co p rzybyła  
i p ragn ie  p rzenocow ać u nas.

P a n i S o l n ess . U nas? O, z całą przyjem nością...
So l n e s s . Ażeby nieco uporządkow ać sw oje rzeczy.
P a n i S o ln ess . Chętnie pani pom ogę. Spełniam  

tem  tylko powinność moją. Pakunki pani zapewne na­
dejdą niebawem?

H il d a . Niemam żadnych pakunków .
P a n i  So l n e ss . Jakoś się to zrobi... Tymczasem  

zostawiam panią z m ężem — sama pójdę przygotować 
dla pani pokój.

S o l n ess . M ożnaby jed en  z pokojów  dziec innych... 
Tam już w szystko gotow e.

P a n i  So l n ess . Tak, istotnie. M iejsca zresztą aż 
nadto. (Do Hildy). Proszę, siądź pani, wypocznij tym ­
czasem — za chwilę będę z powrotem .

(odchodzi na prawo).
(Hilda przechadza się z załoźonem i w tyle rękom a po 
pokoju, oglądając meble. Solness, stojąc przy s to ­
le, również z załoźonem i w ty ł rękoma, śledzi ją  bez 

przerwy).
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H il d a  (za trzym ując  się, m ierzy go w zrokiem ). Czy 
państw o posiadacie k ilk a  pokoi dziecinnych?

Soln ess . W  tym  dom u je s t  ich trzy .
H il d a . A ż ty le. Musicie państwo zapewne po­

siadać sporą gromadkę dzieciaków?
SOLNESS. Przeciw nie. N ie mamy dzieci wcale. 

Na razie możesz pani zastąpić tu dziecko.
H il d a . Przez jedną noc— i owszem. Krzyków  

wyprawiać nie będę. Postaram się sp a ć , jak  kamień.
SOLNESS. M usisz pani być  po tężn ie  zm ęczoną.
H il d a . W cale nie. A le pominąwszy to —  ogro­

mnie lubię leżeć i śnić.
So ln ess . Czy często pani miewasz sny w nocy?
H il d a . O, t a k — praw ie  każdej nocy.
S o ln ess . I cóż się pani śni najczęściej?
H il d a . Tego dzisiaj nie powiem ... Może innym  

razem. (Przechadza się po pokoju, zatrzymuje się 
przed pulpitem i przerzuca znajdujące się na nim 
księgi i papiery).

So l n ess . Czy pani czego szuka? (zbliża się do 

n iej).
H il d a . N ie, tak sobie tylko przeglądam ... (odwra­

ca się). A  może nie wolno?
So l n ess . A leż owszem.
H il d a . Czy to  pan  zap isu je  te  arkusze?
So l n ess . N ie, tem się zajm uje bucbalterka.
H il d a . Jakto, kobieta?
S o lness (z uśm iechem ). A jakże.
H i l d a . K ob ie ta , k tó rą  pan  trzym asz  u siebie?
So l n ess . Tak.
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H il d a . Mężatka?
So ln ess . N ie, panna.
H il d a . A ch, tak .
So l n ess . W k ró tce  ma w yjść za mąż.
HiLDA. Tem  lepiej dla n ie j.
So l n e s s . A le nie d la m nie. P ozostanę  bez po­

m ocnicy.
H il d a . N ie m ożesz to  pan znaleźć sobie innej 

rów nie dobrej?
S o l n ess . M ożebyś pani chcia ła  zostać na je j 

m ie jscu — i p row adzić  księgi?
H il d a  (m ierząc go wzrokiem). A gdyby! Ale .nie, 

dziękuję, nie ma co mówić o tem ... (Przechadza się 
dalej po pokoju, wreszcie siada na krześle. Solness 
zbliża się rów nież do stołu).

H il d a  (ciągnąc p rzerw ane  słow a) ...w obec tego, 
źe są za jęc ia  ponętn ie jsze  i lepsze. (P a trz ą c  nań 
z uśm iechem ). Czy nie tak?

So ln ess . Rozumie się. Przedewszystkiem  zw ie­
dzisz pani sklepy i magazyny i wystroisz się, jak  
należy.

H il d a  (w esoło). E j, co to , to  chyba nie!
So l n e s s . D opraw dy?
H il d a . B o trz eb a  panu w iedzieć, że nie m am  ani 

grosza.

SOLNESS (śm iejąc się). W ięc pani ogołocona z pa­
kunków i z pieniędzy?

HILDA. N ie inaczej. Ale co mi tam ! Śm ieję się 
z teg o .

S o l n e s s . Podobasz mi się p an i— dlatego.
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H il d a . Tylko dla  tego.
So l n ess . I  d la czego innego tak że  (siada na fotelu). 

Czy ojciec pan i żyje jeszcze?
H il d a . T ak  je s t,  żyje.
So l n ess . P an i zapew ne zam ierza tu  pośw ięcić się 

stuuyom .
H il d a . Nie —  an i m yślę.
SOLNESS. Ale zabaw i tu  pani nieco dłużej ?
H il d a . T o zależy. (P rzez  chwilę siedzi, b u ja ją c  

się w krześle  i p a trząc  nań  z m iną na  wpół pow ażną 
a  na  wpół uśm iechniętą. P o tem  k ładzie  p rzed  sobą 
na stole kapelusz).

H il d a . P an ie  budow niczy!
So l n e s s . Co?
H il d a . Czy pan masz d ob rą  pam ięć?
So l n e ss . Z daje  mi się, że tak .
H i d a . A więc czy pan  postanow iłeś sobie n ic  

nie m ów ić ze m ną o tem , co było ta m —-w górach?
So l n e s s  (zdziwiony). T am  w L y san g rze?  (o b o ję ­

tn ie). N ic za jm ującego , czem uby uw agę pośw ięcić 
w arto .

H il d a  (z w yrzutem ). Ja k  pan możesz to  m ów ić!
So l n e s s . W  tak im  raz ie  opow iedz pan i coś o tem .
H il d a . P o w ystaw ieniu wieży —  urządzono w m ie­

ście zabaw ę.
So l n e ss . T ak , pam iętny  to  d la m nie dzień.
H il d a . N a cm en tarzu  g ra ła  m uzyka. T łum y 

zalegały m iejsca w szystkie —  pośrodku  my d z ie ­
w czę ta  szkolne, w szystkie w bieli z chorągw iam i.

S0LNES8. T ak , p rzypom inam  sobie te  chorągw ie.
D odatek do „Preegl.Tyg.*— Ibsen. Mistrz Solness. 8
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H il d a . W ted y  w stąp iłeś pan na ru sz tow an ie . 
Pew nym  krok iem  doszedłeś do szczytu , n iosąc w r ę ­
ku  w ieniec, k tó ry  zaw iesiłeś potem  na k ó łku  wieżycy.

S o lness (k ró tk o ) R obiłem  to  w ów czas gwoli s ta ­
rem u  zw yczajow i.

H il d a . D ziw nego uczucia doznaw ało  się wówczas 
p a trząc  na  p an a  z dołu. G dyby ta k  spad ł w te j 
chwili z w ysokości owej sam  bu d o w n iczy !

SOLNESS (s ta ra ją c  się nadać  tem u  to n  inny). T ak , 
ta k  —  rzecz to  by ła  m ożliw a; zw łaszcza gdy jedno  
z tych  dziew cząt na  ca ły  głos w ołać do mnie 
zaczęło.

H il d a  (p rom ien ie jąc  radośc ią ) „N iech ży je , m istrz  
S o ln ess!“ ta k !

SOLNESS —  i k łan iać  się i w yw ijać chorągw ią, aż * 
m i w oczach ćm ić się zaczęło i o m ało  nie dostałem  
zaw ro tu .

H il d a  (ciszej, pow ażnie) Tem  dziew częciem  —  ja  
byłam .

SoLNEss (w lep iając w n ią  oczy). T ak  —  te raz  
poznaję , n ik t inny, ty lko  pan i.

H il d a  (ożyw iając się ponow nie). B o też  to  było 
dziw nie p iękne i w zruszające. Zdaw ało  mi się, że 
n a  św iecie całym  nie  znajdz ie  budowmiczego, k tó ry b y  
ta k  w ysoką m ógł zbudow ać wieżę. A gdyś pan  
w yszedł na  sam  je j  szczyt! Sam  —  we w łasnej 
osobie, bez trw og i, nie czując najm nie jsze j obaw y 
zaw ro tu  —  to  w łaśnie p rzy p raw ia ło  innych o zaw ró t 
głowy.
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SOLNESS. A zkądże m iałaś pan i tę  pew ność, że ja  
go nie uczuw am ...?

H il d a  (zap rzecza jąc). O n ie! n ie ! czułam  to  
■w głębi duszy... A zresz tą , gdyby ta k  było , n iem ógł- 
byś pan na  szczycie w ówczas śp iew ać...

So ł n e SS (p a trząc  na  n ią  ze zdziw ieniem ). Ś p ie ­
w ać? Czyż j a  śp iew ałem ?

H il d a . T ak , śp iew ałeś pan  —  z pew nością.
SOLNESS (p o trzą sa jąc  g łow ą). J a k  żyję —  to n u  

nie dobyłem  z siebie.
H il d a . A  je d n a k  w ówczas śpiew ałeś pan na  w ie­

ży. B rzm ia ł tam  głos pańsk i, jak b y  dźw ięk arfy .
S o l n e s S (zadum any). T o dziw ne.
H il d a  (m ilczy przez chwilę, spog ląda jąc  nań , p o ­

tem  m ówi p rzy tłum ionym  głosem ). P o tem  dopiero  
po tem  —  sta ło  się —  to .

S o l n e SS. Co tak ieg o ?
H il d a  (b łyszcząc oczym a). Tego chyba p rzy p o ­

m inać panu  nie trz e b a ?
SOLNESS. Owszem , p roszę , mów pani.
H il d a  P rzypom inasz pan sobie ucztę , daną na  

cześć pań sk ą  w k lub ie?
So l n e s s . Tak, przypominam sobie. B yło to  tego  

samego dnia popołudniu. Nazajutrz bowiem z rana 
wyjechałem  z Lysanger.

H il d a . Z ta m tą d  byłeś pan  p roszonym  do nas na  
kolacyę.

SOLNESS. Tak jest, istotn ie. Jak dokładnie pani 
zapam iętałaś sobie te drobne szczegóły, panno 
W angel?
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H il d a . Drobne szczegóły? D obryś pan sobie! 
Czy i to było drobnostką, że pan przyszedłszy do 
nas, mnie jedną sam iuteńką zasta łeś w pokoju?

SOLNESS. W ięc byłaś tam p an i is to tn ie?

HlLDA. W ów czas nie nazw ałeś m nie pan dzie- 
w czątkiem .

So l n eSS. R zeczyw iście...
Hi l d a . Powiedziałeś m i pan, źe w b ia łe j sukni 

wyglądam pięknie, ja k  m ała księżniczka.

So ln ess . R zeczyw iście ta k  wyglądałaś pani wów­
czas, panno W angel. Ja sam czułem  się dnia owego 
dziwnie lekkim  i sw obodnym .

HlLDA. P ow iedzia łeś mi pan  też  wówczas, że ja k  
dorosnę, będę pańską  księżniczką.

S o ln e s s  ( z uśm iechem ). Nie może być? —  i to  
pow iedzia łem  p an i ?

H il d a , T ak , dosłow nie. A k iedy  się spy tałam  
pana, ja k  długo mi czekać w ypadnie, odrzek łeś, że 
za la t  dziesięć pow rócisz —  ja k  królew icz z b a jk i —  
i zab ierzesz m nie z sobą —  do H iszpanii czy gdzieś 
podobnie, gdzie mi p rzy rzek a łeś  zakup ić  k ró lestw o.

So l n ess  ( jak  w yżej). Po dobrym obiedzie człek nie 
rachuje się z groszem . Ale czy istotnie pow iedzia­
łem  to pani?

IIlLDA (z tłumionym śmiechem). Tak; powiedzia ­
łe ś  mi pan nawet nazwę owego królestw a.

S o l n e ss . N o, jakże?
H i l d a . M iałeś je  pan  nazw ać B rzoskw inią,
S o ln ęss . Bądź co bądź nazw a w cale sm aczna.
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H il d a . M nie jed n ak  n ie  podobała  się 'wcale. W y ­
g lądało  to  po tro sze  na  —  kpiny.

SOLNES. N ie było to  moim  zam iarem .
H il d a . N ie p rzypuszczałam  i j a  teg o . P o  tem , 

coś pan w tedy uczynił.,.
Só l n e s . N a B oga, cóż uczyniłem  w tedy?
H il d a . Tego naw et pan  nie zapam iętałeś? P rz e ­

cież coś podobnego, sądzę, m usi raz  na  zawsze 
u tkw ić w pam ięci!

So l n e s s , T a k  oczyw iście —  zechciej pan i ty lko  
dopom ódz pam ięci. —  I  cóż ?

H il d a  (p a trząc  m u w oczy). Pocałow ałeś mnie 
pan  w tedy, panie budow niczy Solness!

S o l n ess  (o tw ie ra jąc  u sta  i w sta jąc  z s iedze­
n ia ) . J a ?

H il d a . T ak , pan . U ją łeś m nie pan oba rękom a 
i pochyliwszy się  nadem ną, pocałow ałeś m nie k ilk a  

razy .
So l n e s s . A leż d roga  pani; ależ panno W angel!
HILDA (w sta je ). N ie zaprzeczysz pan  chyba?
SglNę s s . P rzeciw nie , zaprzeczam  stanow czo .
HILDA ( z szyderczem  spo jrzen iem ). A w ięc —  

to  ta k ?  (O dw raca się, idąc  powoli z ręk o m a założonem i 
w ty le  i za trzym uje  się p rzy  piecu, z odw róconem i 
odeń oczym a. Chwila ciszy).

SOLNESS (p rzystępu je  do niej o strożn ie ). P anno  
W angel...?

H il d a  (m ilczy, n ie  zm ien ia jąc  postaw y).
SOLNESS. N ie stó jże  pan i tu , ja k  posąg bez r u ­

chu. To co pani opow iedziałaś, p rzyśnić ci się m u ­
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siało , (K ładąc ręk ę  na je j ram ieniu)* Posłuchaj 
m nie pau i ty lko .

H il d a  (porusza n iecierp liw ie ram ien iem ).
S o lness (jak gdyby pod wpływem nowej m yśli). 

A lbo! —  N ie! Czekaj pani! —  Po za tem  kryje się 
coś g łęb szego! Zaraz się przekonamy !

H il d a  (s to i n ieporuszona).
S o ln ęSS. (głosem  stłum ionym  i jednostajnym ) 

M usiałem o tem wszystkiem  myśleć; musiałem chcieć 
tego , pragnąć, cieszyć się tą  myślą; i w ten  sp osób ... 
Czy nie tak ?

H il d a  (m ilczy).
So l n ess  (zniecierpliw iony). A  w końcu , pa l dya- 

b li... może i z rob iłem  to .
H il d a  (odw raca nieco głow ę ku n iem u, nie p o d ­

nosząc a to li oczu). P rzyznajesz  pan tedy?
SoLNESS. Przyznaję, co pani tylko zechcesz.
H il d a . Żeś pan m nie u ją ł w ram io n a?
SoLNESS. T ak  je s t!
H il d a . Żeś p rzeg ią ł m i w ty ł  głow ę?
S o l n ess . N awet mocno.
H il d a . I  żeś m nie pocałow ał.
SoLNESt». T ak , przyznaję.
H il d a . K ilk a  razy .
SOLNESS. Ile  razy  sam a pani zechcesz.
H il d a  (odw raca  się szybko, z tw a rz ą  ja śn ie jącą  

radością). W idzisz pan , że przecież w ydobyłam  to  
z ciebie.

S o l n e SS (z lekk im  uśm iechem ). Sądzisz pan i, że 
tak ie  rzeczy zapom ina się ta k  p rę d k o ?
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HlLDA (z lekkim  grymasem, oddalając się od n ie­
go). Pan, który ty le już kobiet całow ałeś w życiu ,

wyobrażam sobie...
SoŁNESS. N ie, to wyobrażasz sobie mylnie. (H ilda  

siada na fotela; Solness opiera się na krześle z b ie ­

gunami).
SOLNESS (z badawczem spojrzeniem ). Panno

W angel?
H il d a  . Co ?
S o ln ess . W ięc jakże to by ło?  Cóż si§ stało  

potem? Czy zaszło co jeszcze między nam i?
HlLDA. Cóżby zajść miało? N ic. W szak o tem  

pan wiesz doskonale. Goście zaczęli się schodzić  

i ty le.
S o l n ess . A ch, p ra w d a . Zapom niałem  n aw et o go ­

ściach.
H il d a . E j, zdaje mi się, źe pan nie zapom nia­

łeś o niczem , tylko że ci wstyd było się przyznać. 
O podobnych rzeczach nie zapomina się tak łatw o.

So l n e s s . R zeczyw iście to  p raw da.

H il d a  (ożyw iona p a trząc  n a  niego). A  może p an  
zapom niałeś i o tem , k iedy , w k tó ry m  to  się d n ia  

sta ło  ?

So l n ess . W którym  dniu ?
HILDA. Tak! K tóregoź to dnia zaw iesiłeś pan 

wieniec na wieży kościelnej ? N o, mów p a n !

Soln ess . Hm, —  dalibóg zapomniałem. W iem  
ty lko, że będzie tem u lat dziesięć. Było to już pod 

jasień.
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H il d a  (k iw ając pow olnie głową). T ak  — przed  
la ty  dziesięciu —  dziew iętnastego w rześnia.

So ln ess . Coś koło tego. Tak, to się zgadza. 
P roszę... i to zapamiętała pani sobie (po chwi­
li). Ale —  za pozwoleniem ...! W szak to dzisiaj 
mamy dziewiętnastego września.

H il d a . T ak  je s t . U płynęło  tedy  la t dziesięć 
a pan nie zjaw iłeś się —  nie do trzym ałeś p rzy rze ­
czen ia .

Solness . Przyrzeczenia? Czyż nie było  to  ra­
czej dla pani postrachem ?

H il d a . Nie widzę w tem nic strasznego.
So l n e s s . A więc dw orow anie...
H ild a  W ięc tego  pan chcia łeś —  dw orow ać ze 

m nie?
SOLNESS. Niby zażartować trochę. Sam resztę  

ju ż  nie wiem , jak to było w ówczas. Praw dopodo­
bnie jedoak był to żart tylko. W szak pani byłaś 
wówczas jeszcze dzieckiem.

H il d a . Tak znów zupełnem dzieckiem —  nie 
byłam, ani tak naiwnem stworzeniem  —  jak się panu  
zdaje.

Solness (p rzyg ląda jąc  się je j uwTażnie). Czy pani 
n a  seryo przypuszczałaś, źe w rócę?

H i l d a  ( z nawpół ironicznym  uśm iechem). Oczy­
w iście! Spodziewałam się tego po pani.

So l n e s s . Że w rócę do dom u tw oich rodziców  
i  uprowadzę cię  z sobą ?

H il d a . Z upełnie ja k  ów królew icz z b a jk i.
So l n ess . I  uczynię cię księżniczką?
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H il d a . W szak  mi to  pan przy rzek łeś.
S o lness. A do tego  p o d aru ję  k ró lestw o?
H il d a  (patrząc w sufit). Czemużby nie ? AlboA 

to miało być prawdziwe, zw ykłe królestw o!
So ln ess . Coś je d n a k  rów nie do b reg o ?
H il d a . Co n a jm n ie j... (p a trząc  n ań  p rzez  chwi­

lę). M yślałam  sobie, że człow iek um iejący  staw iać 
n iebo tyczne w ieżyce, po trafi zbudow ać i k ró lestw o  —  
tego  lub  innego  rodza ju .

Solness  (p o trz ą sa ją c  głow ą). Je s te ś  pan i dla m nie 
zagadką, panno  W angel.

HILDA. Czyż tak  trudną do rozwiązania? Sądzę, 
że nie.

S o l n ess . Przeciw nie — słowa pani są dla m nie 
również zagadką. A może pani sobie żarty stroisz...

H il d a . M oże d w o ru ję?  (z uśm iechem ) O bec­
nie  ja ...?

S o ln ess . T ak  je s t .  Ż a rtu jem y  z siebie —  oboje. 
K to  wie (rzu ca jąc  na  n ią  spo jrzen ie ) Czy pani 
oddaw na wiesz o tern, że m am  żonę?

H il d a . O, w iedziałam  o tern zawsze. D laczegóż 
się p an  p y tasz?

S o lness  (obojętnie). Ot, tak mi się jakoś nasu­
nęło na język. (Patrzy na nią poważnie i pyta ci­
cho): Cóż tu panią sprowadza?

H il d a . Szukam swego królestwa; —  przyszłam  
po nie. W szak term in określony już upłynął.

SOLNESS (śm ieje Się mimowoli). Dobra sobie i
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H il d a  (w esoło). A więc —  daj mi pan k ró le ­
stw o, pan ie  Solness (p u k a jąc  palcem  o stó ł). K ładź  —  
n a  s tó ł k ró le s tw o !

Solness (przysuw a sobie k rzesło  i siada). Ż a r t 
n a  bok co pan ią  sprow adza do n as?  Cóż pani tu  
zam yśla ro b ić  ?

H il d a . P rzedew szystk iem  chcę o be jrzeć  w szyst­
k ie  pańskie budow le.

So l n e ss . O, to  p an i zajm ie wiele czasu.
H il d a . T ak , słyszałam , że pan  budow ałeś s t r a ­

szliwie dużo gm achów .

SOl n ę s s . Is to tn ie ; zw łaszcza w o sta tn ich  la tach .
H il d a . D użo wież kościelnych? W ysokich  n ie ­

botycznych  w ież?

So ln ess. N ie —  nie staw iam  obecnie wież k o ­
ścielnych wcale; —  nie budu ję  w ogóle kościołów . 

H il d a . A cóż...?
So l n ess . D om y m ieszkalne.

H il d a  (zam yślona). Czyby się nie dało  p rz y s ta ­
wiać im  — wież kościelnych?

S o ln ess  (zdziw iony). J a k  to  pani rozum iesz?

H il d a . S ą d z ę — coś wyższego —  w ystrzelającego  
w górę  —  w ysoko, z chorąg iew ką na  szczycie.

SOLNESS (zam yślony). To dziw ne. Mówisz pani 
o tem , czego sam  pragnąłbym  n a ju s iln ie j.

HILDA (niecierpliw ie). A czem uż pan tego  nie 
robisz ?

S olness (w strząsa jąc  głow ą). L udziom  się to  nie 
podoba —  nie chcą tego!
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H i ld a .  Cóż z tego, że oni nie chcą!
So l n ess  (sw obodniej). Ale teraz sobie dom

stawiam —  wprost naprzeciwko tego.
H il d a . W łasny ?
S o ln ess . T ak  je s t .  P raw ie  skończony, z w ieżą.
H il d a . W ysoka w ieża?
So l n e ss . T ak .

H il d a . B ardzo  w ysoka?

So l n e ss . Z arzucą  je j z pew nością, że za w yso­
k a  —  ja k  na  dom p rzy n a jm n ie j.

H il d a . M uszę j ą  obe jrzeć  zaraz ju tro  z ra n a .

So ln ess  (siedzi, podpierając ręką brodę, wpatrzo­
ny w H ildę). Powiedz mi pani, panno W angel —  
jak  pani na im ię ?

H il d a . W szak  H ilda.

S olness ( jak  w yżej). H ilda? T a k ?

H i l d a . Czy i o tern pan ju ż  nie pam iętasz o b e­
cnie. W szak sam nazywałeś mnie Hildą, owego 
dnia, gdyś był tak niegrzecznym .

S o l n e s s .. Czy ta k ?

H il d a . Ale wówczas powiedziałeś mi pan: mała 
H ild o ! A to w łaśnie nie podobało mi się wcale.

S o l n ę ss . N ie podobało się  to pani: panno Hildo?

H il d a . N ie —  zw łaszcza w owych warunkach 
Zresztą —  „księżniczka H ilda“ —  brzmiałoby wcal e 
nieźle, co?

So l n ess . R zeczyw iście. K siężniczka Hilda z. 
z... Jakżeż się m iało nazywać owo królestwo?
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H il d a . Ach głupstw o I N ie chcę słyszeć o owem 
głupiem  kró lestw ie ; idzie mi o in n e , zupełnie i n n e !

S oln ess  (oparłszy się plecyraa o poręcz krzesła  
i nie spuszczając oka z H ildy). Nie dziwneź to?  —  
Im więcej się nad tem zastanawiam  —  tern usilniej 
zaczyna mi się zdawać, że w ciągu tych długich lat 
męczyłem  się i dręczyłem napróżno...

H il d a . N ad ezem ?
S o l n e ss  Nad przypomnieniem czegoś —  przeży­

tego w przeszłości, a straconego z pam ięci, czego  
w żaden sposób przypomnieć sobie nie mogłem.

H il d a . Pow inieneś pan  by ł sobie w ęzeł założyć 
n a  chusteczce.

S o l n ess . W ów czas byłaby m nie m ęczyła myśl, 
co ten  w ęzeł oznacza !

H il d a . T ak , to  praw da, zd arza  się i to n a  świecie.
Solness  (w sta jąc  pow oli). P rzy jśc ie  paui s p r a ­

w iło mi p raw dziw ą ulgę 1 Z w łaszcza te raz .
H i l d a  ( z głębokiem  spojrzeniem ). Czy naprawdę?
S o ln e s s .  Byłem  tu sam —  osam otniony zupełni® 

i  bezradnie zapatrzony w to wszystko. (Ciszej). P rzy­
znam się pani —  lęk  mnie ogarniać zaczyna —  lęk  
i  trw oga przed m łodzieżą!

H ild a  *(z lekcew ażeniem ). Tej się pan chyba lę ­
kać nie potrzebujesz.

S o ln e s s .  O, przeciwnie! D latego też zamknąłem  
się  i zaryglowałem  na cztery spusty (tajem niczo). 
Trzeba pani wiedzieć, że m łodzież we drzwi moj® 
u d erzy! P róg mój przestąpi i wciśnie się aż tu ta j!

H il d a . B yłoby sądzę rzeczą najprostszą, ażebyś 
pan sam otw orzył na rozcież w ejście dla młodzieży.
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So l n ess . O tw orzyć ?
H il d a . T ak  je s t;  przypuścić  m łodzież do siebie 

z up rzejm ośc ią  i dobro tliw ie .
So l n ess . N ie, nie, to  być nie może. M łodzież 

to , uw aża pani, narzędzie  odw etu: —  przewrót 
z^sofeą prow adzi na  now ym  w ypisany sztandarze.

H il d a  (w sta je , p rz y p a tru je  m u się i m ówi, p o d ­
czas gdy kącik i u st je j lekko  d rg a ją ). Czy ja  mogę 
się panu  przydać n a  co, pan ie  budow niczy?

So l n ess . O tak — niew ątpliw ie. B oć i pani 
przychodzisz —  niejako pod nowym sztandarem —  
jeśli się nie mylę; —  a więc m łodość przeciwko  
m łod ośc i!... «

(D r . H e r d a l  wchodzi z przedpokoju)
D r . H e r d a l . Zastałem państwa jeszcze razem .
S o ln e s s .  T ak . M ieliśm y sobie w iele rzeczy do 

opow iedzenia.

H i ld a .  W iele  rzeczy s ta ry ch  i nowych.
D r . H e r d a l . Czy ta k  ?

H il d a . Rozmowa była bardzo zajm ującą. P an  
budowniczy ma niezw ykłą pamięć; najdrobniejsze 
szczegóły pamięta z zadziwiającą dokładnością.

(P a n i  S oln ess  wchodzi drzw iam i z p raw e j) .

P a n i So l n ess . Panno W angel, pokój d la  pan i 
p rzygotow any.

H il d a . O, dz ięku ję  pani serdeczn ie .
Solness (do żony). P okó j dz iec inny?

P a n i So ln e ss. Tak, środkowy. Przedewezyet- 
kiem jednak... proszę do stołu.
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Solness (dając znak H ildzie). Z atem ... Hilda 
prześpi się w pokoju dziecinnym.

P a n i S o l n e ss  (p a trząc  na  m ęża). Co za H ilda?
S o l n e ss . P ann ie  W angel na im ię: H ilda. Znam  

j ą  od dziecka ...

PANI S o ln e s s .  Istotn ie?  Pierwszy raz słyszę... 
A le teraz proszę za mną. W aza na sto le. (Ujmuje 
ramię d-ra Herdala i odchodzi z nim na lew o. Hilda 
w trakcie tego układa sobie rzeczy)

H il d a  (cicho i szybko do Solnessa). Czy to pra­
wda, co pan pow iedziałeś mi wprzódy? Mogłabym  
się panu przydać na co rzeczyw iście?

SOLNESS (o d b ie ra jąc  od niej rzeczy). Aleź pani 
mi d o tąd  ty lko  b rakow ało .

H il d a  (p a trzy  n ań  w zrokiem , w yrażającym  radość  
i zadziw ienie i u d erza  w dłonie). A mój B oże! — 
w tak im  raz ie ...

So l n e s s  (zaciekaw iony). Cóż ?
H il d a . Z nalazłam  sw oje k ró lestw o!
So lness  (bezwiednie). H ildo!...
H i l d a  ( z lekkim  uśm iechem). Chciałam pow ie­

dzieć —- o m a l!

(W ychodzi na prawo, za nią Solness).
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AKT DRUGI.

Salon budowniczego Solnessa, urządzony z e le -  
gancyą. W  głębi drzwi szklane, prowadzące na w e -  
rendę i do ogrodu. Na prawo w kącie zagłębienie, 
zastawione wazonami i w ielkie okno. Na lew o w ta- 
kiemże zagłębieniu drzwi tapetow e. W  obu ścia­
nach bocznych zwykłe drzwi wckodowe. Na przo- 
dzie po prawej stronie konsola z wielkiem zw iercia­
dłem, przybrana kwiatam i i roślinnością obficie. Po 
lew ej, również na przedzie, kanapa, stół i krzesła. 
Za niemi szafa z książkami. Przed zagłębieniem  cie­
plarni na p raw o: sto lik  i kilka stołków . Poranek.

B u d o w n ic z y  So l n ess  siedzi przy  stoliku nad 
teką Ragnara Brovika, wertując w papierach i przy­
glądając się rysunkom uważnie. P a n i  SOLNESS stą­
pa cicho z konwią w ręku i podlewa kw iaty. Ubrana 
czarno, jak  w akcie poprzednim. Kapelusz okrycie  
i parasolkę złożyła na krześle przed zwierciadłem . 
Solness niepostrzeżenie posyła jej k ilkakrotnie ba­
dawcze spojrzenia. Milczą oboje.
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K a ja  F osli (u k azu je  się cicho we drzw iach z lewej 
s tro n y ).

SOLNESS (odwraca głow ę i mówi obojętnym to ­
nem). Ach, to pani?

K a j a . C hciałam  zaw iadom ić pana, że przyszłam .
SOLNESS. D obrze. Czy i R ag n ar przyszedł?
K a ja . N ie, niema go jeszcze. M usiał pozostać 

w domu i czekać na lekarza. P otem  przyjdzie je ­
dnak dow iedzieć się.

SoLNESS. Jakże jego o jcu ?
KAJA. Ź le . K aza ł pana  p rzep rosić , źe dzień cały po­

zostan ie  w dom u —  nie w stan ie  dzisiaj z łóżka .
So l n ess . Nie ma za co przepraszać. N iech wy­

pocznie sobie. A  teraz może pani się zabrać do 
roboty.

K a ja .  w tej chwili (zatrzym uje się we drzwiach). 
Czy Ragnara mam przysłać do pana, gdyby nad­
szedł?

S oln ess  N ie —  nie m a po trzeby .

(Kaja odchodzi na lew o).

So l n e ss  (p rzeg ląda  gazety , n ie  podnosząc się 
z m iejsca).

P a n i  So ln ess  (zajęta kwiatam i). Ciekawa jestem , 
czy i ten umrze.

So ln ess (rzucając na nią spojrzeniem ). I ten ? 
Któż niby ?

PANI Solness (n ie  zw raca jąc  uw agi n a  jego  zapy­
tan ie ). T ak , ta k  —  zobaczysz H alvardzie , że i s ta ry  
B rov ik  zejdzie do g robu . Z obaczysz...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



S O L N E S S. 49

S o ln ess . M oja Alinko, czybyś m e przeszła się 
trochę po świeżem powietrzu?

P a n i Só l n e ss . Istotnie, powinnabym się przejść  
właściwie.

(N ie przestaje zajm ować się kwiatam i).
Solness (pochylony nad rysunkam i). Czy ona 

śpi jeszcze?
P a n i So l n ess  (p a trzy  nać). M yślisz te ra z  o p an ­

nie W angel ?
SOl n e ss  (obo ję tn ie). P rzypadkow o na myśl mi 

w padła.
PANI So l n e s s . P a n n a  W angel w stała  ju ż  daw no.
So ln ess . N o —  tak .
P a n i  So ln ess. Byłam u niej; zajęta obecnie  n a ­

prawianiem swoich rzeczy.
(Staje przed lustrem  i nakłada powoli kapelusz).
Solness  (po krótkiej chwili). A  więc pokój dzie­

cinny przecież się nam przydał na coś, A linko?

P a n i So l n e s s . R zeczyw iście.

So ln ess . Zawsze to  lep ie j, aniżeliby  w szystko 
stać  m iało pustką .

P a n i  So ln ess . T a  p u stk a  —  to  o k ro p n a ! —  m asz 
słuszność.

So l n e s s  (składa tek ę , w staje i przystępuje do 
żony). Zobaczysz Alinko, że w szystko będzie d o­
brze. Będzie nam lepiej, w eselej. Życie stanie się 
przyjem niejszem —  zwłaszcza dla ciebie.

P a n i  So ln ess  (zdziwiona). Stanie się?

So l n e s s . Tak, A lino, zobaczysz.
D odatek do „P rseg l.T yg .*—Ibsen. Mistrz Solnes 4
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PA Ni So l n e ss . Sądzisz —  dlatego , że ona p rz y ­
była do nas ?

SOl n e s s . (opanowując się). Z chwilą, kiedy się 
wprowadzimy do nowego domu.

PANI So l n e ss  (biorąc okrycie). Ty wierzysz w to, 
Halvardzie, że wtedy na dobre się zmieni wszystko?

So l n e ss . N ie mogę sobie wyobrazić inaczej. Bądź 
co bądź, sądzę, że i ty się tego spodziewasz.

P a n i So l n e s s . Od nowego domu nie spodziewam  
się niczego!

Solness (zm artwiony). Przykro mi doprawdy sły ­
szeć coś podobnego. W  gruncie rzeczy bowiem sta­
wiałem go przedewszystkiem  dla ciebie.

(Chce jej pomódz wdziać okrycie).

P a n i  So l n e ss  (odsuw ając  się z lekka), W  rzeczy 
sam ej za w iele czynisz d la  m nie.

S o ln e s s  ( z pewnym im petem ). N ie, n ie ! N ie  
powinnaś tego mówić, A lin o ! Nie chcę nic podobne­
go słyszeć z ust twoich.

P a n i SoLNEkS. W  tak im  razie , już nic nie po* 
wiem, H alvardzie.

S 0LNE8S. Ja jednak pozostaję przy swojem zda­
niu. Zobaczysz, że odżyjesz w nowym naszym d o ­
mu —  tam naprzeciwko.

P a n i So ln ess . Mój B o ż e ! —  ja  odżyję —  !

SOLNESS. Ależ tak, tak! Możesz być tego pe­
wną. Bo widzisz —  tyle tam rzeczy, które ci w ła ­
sny dom twój na pam ięć przywiodą.
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P a n i So ln ess . M ówisz o dom u, w k tó rym  o jciec 
mój i m atka  przeżyli swe la ta  —  i k tó ry  po tem  
zgorzał do szczętu!

SOLNESS (stłum ionym  głosem ). T ak , A lino —  
c ię ż k i, o k ropny  cię w ówczas cios d o tk n ą ł.

P a n i  SOl n e ss  (w ybuchając  żalem ). Choćbyś s ta ­
w iał i budow ał n ie wiem ile domów, H alvardzie  —  
m ojego nie pow rócisz mi n igdy!...

S o ln fss  (chodząc po pokoju). W ięc —  nie  m ów ­
m y lepiej o tern, przez B oga...

PANI S oln ess . W szak  zresz tą  nie m ów im y o tern 
n igdy. T y odsuw asz to  od siebie.

SOLNESS (za trzym uje  się, m ierząc j ą  spo jrzen iem ). 
J a ?  C zem użby? D laczegóż m iałbym  ja  odsuw ać to  
od sieb ie?

P a n i So l n ess . J a  przecież rozum iem  cię 
H alv ard z ie ; —  chcesz mi oszczędzić p rzyk rośc i, 
u spraw iedliw iasz m nie naw et; —  czynisz, co m o ­
żesz .

S o lness (pa trząc  na  n ią  zdziw iony). J a  u sp ra ­
wiedliw iam  cieb ie? T y o sobie to  mówisz, A lino 1

P a n i So l n e s s . Z apew ne, źe o m nie tu  m ow a!

SOLNESS (m im owoli do siebie). T ego  jeszcze 
brakow ało .

P a n i  S oln ess . B o co do dom u sam ego —  coko l­
w iek się z nim  sta ło  —  mój B oże, za  nieszczęście 
odpow iadać tru d n o ; s ta ło  się.

So l n e s s . M asz racyę . N ieszczęścia nie p rz e k u ­
pisz —  ja k  pow iada przysłow ie.
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P a n i So ln ess . Ale owe s tra szn e  sku tk i p o ża ru — ! 
One, one!

S o l n ess  (szybko). Pocóż odśw ieżać w spom nienia, 
A lin o !

P a n i  S o l n e s s . P rzec iw n ie ! M uszę je  odśw ieżać 
m yśleć o nich m uszę i raz  p rzecież w ypow iedzieć, co 
myślę. Z daje  mi się bow iem , że d łużej p rzetrzym ać 
tego  nie zdołam  1 A co na jgo rsza , że sam a Wyba­
czyć sobie nie um iem .

So l n e s s  (w ybuchając), Ty — sobie!

P a n i S o l n e s s . M iałam  przecież obow iązki p o ­
dw ójne — w obec ciebie i dzieci. P ow inna byłam  
uzbro ić  się w h a rt , n ie  dać się ta k  opanow ać p rz e ra ­
żeniu, ani zgryzocie po u traco n em  dom ostw ie (za ła ­
m u jąc  ręce). O, gdybym  tego by ła  m ogła dokazać, 
H a lv a rd z ie !

SOLNESS (zbliża się w zruszony cicho). A lino, —  
p rzyrzecz mi, że tego dokażesz.

P a n i So l n e s s . O Boże, p rzy rzek ać ! P rz y rz e ­
k ać ! W szak w szystko p rzy rzec  m ożna.

SOLNESS (śc iskając , dłonie chodzi po p o k o ju ) . R oz­
pacz mnie o g a rn ia ! N igdy prom ien ia  słonecznego! 
A ni odrob iny  św ia tła  w dom u w łasnym .

P a n i  S o l n ess . Czyż tu  dom  nasz, H alv ard z ie?
So l n e s s . N ie, to  p raw da  —  tu  n ie  m am y dom u. 

(p onu ro ) I  B óg to  raczy  w iedzieć, czy cię nie myli 
p rzeczucie, że i w nowym dom u nie będzie lep ie j.

P a n i  So l n e s s . N ie będzie —  n ig d y ! T a  sam a 
p u stk a  i p różnia. T a  sam a, co tu ta j !
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S olness (gw ałtow nie). N a m iłość boską, tedy , 
pocóż 'staw ia liśm y  go, na  co ?  W ytłom aez —  jeżeli 
m ożesz, na co ?

P a n i So l n ess . N a to  p y tan ie  sam  w inieneś dać 
sobie odpow iedź.

So ł n e SS (podejrz liw ie). Co chcesz przez to  p o ­
w iedzieć?

P a n i So l n e s s . C o chcę pow iedzieć?
So l n ęss . N o’ ta k  —  do k ro ć s e t!  P ow iedziałaś 

to  tak im  tonem  —  jak b y ś  tern chcia ł w yrazić coś...
P a n i  So l n e s s . A leż zapew niam  c ię ...
S o ln ess . D obrze już , dob rze! —  wiem ja , co 

m ów ię. Nie je s tem  an i g łuchy , an i ślepy, m o ja  A li­
no —  słyszę i widzę w szystko doskonale ...

P a n i So l n e s s . A le co, co tak iego  ?
So lness . Czy nie d o p a tru jesz  się może w każdym  

m ojem  słowie jak ie jś  u k ry te j, podstępnej m yśli?
P a n i So l n e ss . J a ?  J a  m ia ła b y m — ?
So lness (śm ie jąc  się). H a, ha , h a !  N ie m a w tem  

nic  dziw nego, A lino! Skoro zm uszona je s te ś  d rę ­
czyć się c iąg łą  obecnością chorego  m ęża...

P a n i So ln ess  (p rzestraszo n a). C horego? H a l-  
vardzie , ty ś  chory?

S olness  (w ybuchając). A lbo sza lony  1 W a ry a t!—  
nazw ij m nie, ja k  ci się żywnie podoba.

P a n i Solness (chw y ta jąc  się poręczy  k rzesła). 
H alvardzie! n a  m iłość boską —  H alv ard z ie !

So l n ess . M ylicie się je d n a k  oboje  —  ta k  ty , ja k  
i lekarz . Nie ta k  źle jeszcze ze m ną, ja k  wam się 
w ydaje.
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(Chodzi po pokoju. Pani Solness siedząc śledzi go 
oczyma. Po chwili Solness staje przed nią).

S olness (spoko jn ie ). P raw dę bowiem m ów iąc, 
nie je s t mi n ic  zupełnie.

P a n i So l n ess . A leż n a tu ra ln ie  1 O cóż ci zatem  
idzie ?

So l n ess . N iek iedy ... zdaje  mi się, że padnę pod 
s trasznym  ciężarem  d ługu przeszłości.

P a n i So l n e ss . D ługu, powiadasz! Ależ, Hal- 
vardzie, ty przecież nic nie jesteś winien nikom u!

Solness (cicho z w zruszeniem ). P rzeciw nie —  
A lino —  w inien je s tem  —  zaciągnąłem  dług o k ro ­
p n y —  u c ieb ie ...

P a n i  So l n ess . Coś się w tern ukrywa. Powiedz 
lepiej w szystko odrazu! (w staje podczas tego powoli 
z krzesła).

So l n ess . Ależ nic się nie ukryw a! Nigdy nic ci 
nie wyrządziłem złego; —  przynajmniej świadomie. 
A jednak mam złudzenie, jak  gdyby mi ciążyła wina 
jakaś straszna — nieustająca.

P a n i So ln ess . W ina, popełn iona  w obec m nie?
S o l n ess . T ak  —  n a jb a rd z ie j o ciebie mi idzie.
P a n i So ln ess . W  tak im  raz ie  H alvardzie , je s te ś  

nap raw dę  —  chory !
S o lness (zasępiony), Być może —  zapewne! kto 

w ie! (Patrząc na otw ierające się po prawej drzwi). 
A ! otóż rozjaśnia się znowu!
(D o pokoju wchodzi H il d a  W a n g e l , ubrana nieco 
odmiennie, jak  w pierwszym akcie. Suknia op u ­

szczona).
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H ii DA. Dzień d o b ry , panu !

So l n ess  (w ita jąc  j ą  sk in ieniem  głow y). Jak że  się 
spało ?

H il d a . C udow nie! Jak w kołysce. O —  leża­
łam  w yciągnię ta  i swobodna —  jak księżniczka.

S o ln e s s  ( z lekkim  uśm iechem ). Z atem  je s t  i h u ­
m or i zdrow ie.

H il d a . O czywiście!

S o ln ess . Śniła pani zapew ne ?

H il d a . N a tu ra ln ie  —  ale sen b y ł n iebardzo  m iły .

S oln ess . T a k ?

H il d a . Śniło mi się, 2e spadam  z n iebotycznej 
strom ej góry . Czy pan nigdy tak ich  snów  n ie m ie­
wasz ?

S o l n ess . O, p rzeciw nie — czasem  —  zdarza  się.
H il d a . O kropne uczucie —  ta k  spadać i spadać 

bez końca. T ak  to  nęci i pociąga ...
S o l n e s s . Zim no Się ro b i —  dreszcz członki p rze ­

chodzi.
H il d a . Czy pan nogi podciągasz przy tem  w górę?
S o ln ess . D o m ożliwej w ysokości.
H il d a . T o ta k , ja k  i ja .
P a n i Solness  (bierze parasolkę). Idę do miasta, 

Halvardzie. Porobię sprawunki (do Hildy), i przy­
niosę, czego pani potrzeba.

H il d a  (chce się je j rzucić  na  szyję). O droga, 
kochana m oja pan i! Ja k a  też p an i d o b ra  je s te ś  d la  
m n ie ! —  dopraw dy  za d o b r a !
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PANI SoLNESS (odsuw ając się od n iej). Gdzież 
tam ! W szak  spełn iam  ty lko  sw oją pow inność —  
a obow iązek przedew szyst.kiem .

H ild a  (obrażona, ściąga usta). O statecznie —  
zdaje mi się, źe mogłabym się w tej toalecie również 
dobrze pokazać na ulicy; —  czy może nie ?

P a n i So ln ęss . P raw dę  m ów iąc, to  zdaje  mi się, 
że zw racałaby  pan i na  siebie uw agę...

H i l d a  ( z lekcew ażeniem ). Ba ! Jeśli o to tylko  
idzie. To drobnostka!

Soln ess  (starając się ukryć swój zły humor. 
Bo widzi pani, gotowi ludzie i ciebie, panno Hildo, 
poczytać za waryatkę!

H il d a  Za w aryatkę! Czyż tylu waryatów jest  
w tern m ieście?

S olness (uderzając się w czoło). Jednego — masz 
pani przed s o b ą !

H il d a . Jakto? P an  —  pan, panie budowniczy?
P a n i  So l n e ss . Ależ mój Halyardzie!
S o ln ess. Nie zauważyłaś pani tego jeszcze?
H il d a . N ie, dopraw dy, że nie zauw ażyłam ... 

(roześm iaw szy się po chw ili). Ale —  owszem —  pod 
jednym  względem .

S o lness. Słyszysz, Alino ?
P a n i S o l n e ss . Pod jakim względem, panno 

W angel?
H il d a . O, tego już  nie pow iem .
So l n ess . Mów p a n i!
H il d a . Co to, to  nie —  ta k ą  w ary a tk ą  jeszcze 

n ie jes tem .
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P a n i Soln ess . Tobie samemu, Halvardzie, panna 
W angel powie prędzej...

S o l n e ss . Sądzisz ?
PANI S o ln ess. Jestem tego pewną. Znacie się 

przecież od tak dawna —  od czasu, kiedy jeszcze —  
jak mówisz —  była dzieckiem.

(W ychodzi na  lew o).
H il d a  (po chw ili). Czy żona pańska  bardzo  m nie 

n iec ierp i ?
S oln ess . Czy takie na pani zrobiła wrażenie?
H il d a . A lboźto pan  nie zauw ażyłeś teg o ?
Solness (w ym ija jąco ). A lina w osta tn ich  czasach 

s ta ła  się odludkiem ...
H il d a . T ego jeszcze b rakow ało .
S o ln ess . Ale jak ją pani poznasz bliżej. -  T aka  

wierna, dobra, z gruntu poczciwa.

H il d a  (n iecierpliw iej. Skoro jest taką istotnie, 
czemuż mówi ciągle o obowiązkach?

So l n e ss . O obowiązkach?

HILDA. W szak powiedziała, że idzie do miasta 
dla sprawunków, mnie potrzebnych. I dodała zaraz, 
że jest to  jej obowiązkiem . A ja  tego szkaradnego  
słowa znieść nie mogę.

Soln ess . Czemuż to ?

H il d a . Zimne, twarde, kłujące to słow o! Obowią­
zek — obowiązki —  obowiązkom 1 Czyż nie uezu- 
wasz i pan tego ? W szak ono kłuje formalnie !

So l n e s s . N ie zastanawiałem się nad tem jeszcze.

A*
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H il d a . PrzeciPż! Zresztą skoro ona rzeczyw iście 
taka dobra , jak pan mówisz, — poeóż to pow iedzia­
ła  — po co?

Só l n ę s s . Mój Boże, cóż m iała pow iedzieć?
H il d a . M ogła przecież powiedzieć, że czyni to  

z życzliw ości wielkiej dla mnie. Tak jest. Powinna 
była pow iedzieć coś miłego, z czemś serdecznem się  
odezw ać...

S olness (p a trząc  na  nią). W ięc o to  pan i idz ie?
H il d a . T ak  je s t, o to !

(Przechadza się po pokoju, zatrzym uje się przed 
biblioteką i przygląda się książkom ).

H il d a . Ale też pan m a książek sporo 1
So ln ess . T rochę  ich tam  je s t . Skupyw ało się to  

tu  i owdzie.
H il d a , C zytujesz pan te książk i?
S o l n ess . Dawniej próbow ałem  i to. Pani lubisz 

czytać ?
H il d a . N ie ! Teraz już wcale nie czytam ! Tak 

czy siak , związku nigdy odkryć nie m ogę.
SOLNESS. T o zupełnie ta k  sam o, ja k  ja . (H ilda 

p rzechadza  się znow u, s ta je  p rzy  sto lik u , o tw iera  
te k ę  i p rzeg ląda  ją).

H il d a . Czy to  w szystko pańsk ie  ry su n k i?
S o l n ess . Nie; to  ro b o ta  m łodzieńca, z a tru d n io ­

nego w m ojem  b iurze.
H il d a . W ykształcił się pod pańskim kierunkiem ?
SOLNESS. Nie jed n e j rzeczy  —  w każdym  raz ie  —  

nauczy ł się odem nie.
H il d a  (siadając). Musi być bardzo zdolny ? (p rzy ­

p a tru ją c  się ry su n k o m ). C zy n ie?
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SoLNESS. D osyć. Dla moich potrzeb wystarczy.
H i l d a . P rzec ież ... M usi to  być zdolność n ielada!
SoLNEss. Czy wnosisz to pani z rysunków ?
H il d a . Cóż mi tam —  te szpargały 1 Ale skoro  

u pana się kształcił...
SoLNEss. O. co się tyczy tego  —  to  nie on jeden 

p rzecież p racow ał u m nie, a  je d n a k  żaden z nich do 
niczego doprow adzić nie um iał.

HILDA (w strząsając głową). Jaki też pan naiw ny—  
doprawdy, to  przechodzi pojęcie 1

SOLNE38. Naiwny ? Czyż w istocie tak się pani 
wydaję naiwnym ?

H il d a . N ie inaczej, skoro pan zajm ujesz się 
kształceniem  tych w szystkich...

Solness (zdziwiony). W ięc cóż? Czemuż nie m iał­
bym ?

H il d a  (wstaje, na wpół żartem , na wpół seryo). 
O, nie. panie Solness! Do czegóż to podobne 1 N ikt 
nie powinien stawiać gmachów —  prócz pana! 
Pan j e d e n - - jedyny powinien budować w szystkie! 
T ak!

So l n ess  (m im owolnie). Hildo — !
H il d a . Cóż ?
SoLNEbs. Zkąd ta myśl ?
H il d a . Czyż wydaje się panu tak dziwaczną?
S o l n e s s .  N ie, nie to chciałem powiedzieć. Ale 

wyznam pani —
H i ld a .  Co ?
SoLNEBS. Że —  ciągle —  nieustannie — w ciszy  

osamotnienia —  w alczyłem z tą właśnie myślą.
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H il d a . R zecz, zdaniem  m ojem , n a tu ra ln a  i p ro s ta .
Solness (sp og ląda jąc  na  n ią  badaw czo). P a n i 

zm iarkow ałaś się i dom yśliłaś w szystkiego.
H il d a . N ie, nie zauw ażyłam  tego  w cale.
SOLNESS. A le p rzed tem  —  kiedy pow iedziałaś, źe 

uw ażasz m nie za w a ry a ta  — pod pew nym  w zględem  ?
H il d a . Nie; w tedy m iałam  na  myśli coś zupełnie 

innego.
So l n e ss . Cóż zatem  ?
HlLDA. W szak  to  obo ję tne  dla pana.
S o ln ess  (o d d a la  się). J a k  pani uw aża. (Z a trzy ­

m ując  się p rzed  w azonam i). Zbliż się pani tu ta j, 
pokażę ci coś...

H il d a  (zbliża się). Cóż tak iego  ?
So l n e ss . W idzisz pani? —  tam  w ogrodzie?  
H il d a . Co ?
Solness (w skazu jąc  palcem ). T am , nad k am ie ­

n io łom am i?
H il d a . Ten gm ach now y?
So l n ess . N ieskończony  jeszcze, widzisz p a n i?  

A le już  n a  ukończeniu .
HlLDA. W idzę tara  w ysoką wiążę... )eśli się nie 

mylę.

So l n e s s . T ak , rusz tow an ie  ją  zasłan ia .
H il d a . Czy to  nowy dom  p ań sk i?
So l n e s s . T ak  je s t.
HlLDA. D o k tó reg o  pan niebaw em  w prow adzić  się 

zam yślasz ?
SoLNE3S. T en  sam .
H il d a  (p a trz ą c  nań). Czy i w tym  dom u są p o k o ­

je  dziec inne?
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SOLNESS. T rzy  ~~ ta k  ja k  w tym .
H il d a  A dzieci n ie  m a?
S o l n ess . I  nie będzie.
HlLDA ( z  lekkim  uśm iechem ). I czyż nie m iałam  

racy i — ?
S0LNES8. W  czem — ?
H il d a . Że pan przecież cokolw iek, — że m asz 

bzika...
S o l n ess . W ięc pani o tem  m yślałaś ?
H il d a . T ak , o w szystkich tych  poko jach  d z iec in ­

nych, z k tó ry ch  jed en  za nocleg mi służył.
Solness  (s tłum ionym  głosem ). M ieliśm y dzieci —  

A lina i ja ,
H il d a  (p a trząc  nań  z uw agą). P an  — !
So ln ess. Dwóch chłopców  —  w rów nym  w ieko. 
H il d a . B liźn ięta .
So l n e ss . T ak , b liźn ięta . B ędzie tem a la t  je d e n a ­

ście albo dw anaście.
H il d a  (o strożn ie). W ięc pan je  straciłeś?
So lness (w zruszony). C ieszyliśm y się n iem i ty lko  

trzy  tygodnie, może naw et i ty le  nie. (W ybuchając) 
O, H ildo! jak iem że  dobrodzie jstw em  dla  m nie je s t  
przybycie tw o je ! N areszcie znalazł się k toś, z kim  
pom ów ić m ogę!

H il d a . A  czyż z n ią pan nie możesz ?
So ln ess . Ale nie o tem  i n ie  ta k , jak b y m  c h c ia ł, 

ja k  mi po trzeba . (Posępnie). N ie ta k  rów nież o w ie­
lu innych rzeezach.

H il d a  (głosem  stłum ionym ). Czy ty lko  o tem  pan 
m yślałeś, m ów iąc, że ci się p rzydać n a  coś m ogę?
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S o ln ess . To było w każdym razie najważniejszym  
względem. Przynajm niej wczoraj. Dziś, sam już nie 
wiem co (urywa). Siadajmy, panno Hildo. Siądź pani 
na kanapie, tak, abyś miała wolny widok na ogród.

(H ilda siada w kącie kanapy).
SoLNESS (przysuwa sobie krzesło). Masz pani 

ochotę posłuchać mnie ?

H il d a . Owszem, bardzo  lubię słuchać pana , 
bardzo.

SOLNĘSS (siada). D obrze więc, opowiem  pani 
wszystko.

H il d a , T e raz  mam i pana  i ogród przed  s o b ą ! 
A zatem  opow iadaj pan; słucham p an a .

SoLNESS (w skazując na okno za wazonami). Otóż 
Tam na wzgórzu, gdzie pani obecnie widzisz ten 
gmach now y...

H i! d a . Tak.

So l n e ss . Tam mieszkaliśmy z Aliną w pierwszych  
latach naszego pożycia w starym domu jej matki, k tó ­
ry dostał się nam po niej w spadku wraz z całym, 
obszernym ogrodem.

H il d a . Czy i ten dom miał w ieżę?
So l n e ss . N ie. Z zewnątrz m iał wygląd wielkiego, 

brzydkiego, czarnego spichlerza; wewnątrz natom iast 
był urządzony z prawdziwym wykwintem .

HlLDA. I zburzyłeś pan tę  ru d e rę ?
So l n e ss . N ie, Poszła z dym em .
H il d a . Jak to , w szystko się spaliło?
So l n e s s . W szystko .
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H il d a . W ypadek  ten  m usiał być d la pana niesz - 
częściem  p raw d z iw em !

S olness . To w zględne... Jako budowniczemu był 
mi bardzo n a  rękę...

H il d a . W ięc o cóż idzie ?
S olness W ów czas w łaśnie obdarzy ła  mnie żona 

dw om a synkam i...
H il d a . Ach, prawda, biedne bliźnięta.
SOl n e s s . O baj byli silni i zdrow i; —  rośli niem al 

w oczach.

H il d a . Rzecz zresztą zwykła u drobnych dzieci...

So ln ess. Niepodobna sobie wyobrazić nic pię 
kniejszego nad widok Aliny, trzym ającej w objęciach  
dwoje niem owląt... W  tem nadeszła owa noc n ie ­
szczęsna...

H il d a  (z zajęciem ). I c ó ź ?  Co się s ta ło ?  Zginął 
kto w tedy?

SoLNEbS. N ie! —  udało się wówczas szczęśliwie 
wszystkich wyratować z płonącego domu...

H il d a . Cóż d a le j?

So l n e ss . P rze rażen ie  a to li w strząsnęło  A liną 
okropnie . A larm  pożarny  — ucieczka z dom u —  
w zim ną i m roźną noc - -  bo m usiano j ą  wy­
nosić z m ieszkania leżącą jeszcze —  zarów no  ją ,  
jak dzieci...

H il d a . A te nie przetrzym ały tego ?
So l n e s s . Przetrzym ały zupełnie. Lecz Alina po­

padła w stan silnej gorączki, która się udzieliła p o ­
karmowi... Uparła się zaś przytem, aby je  karm iła
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Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



sam a —  uw ażała to , ja k  mówiła, za  swój obow iązek. 
I  biedne m aleństw a, (za łam u jąc  ręce) one— n ies te ty ...

H il d a . Tego ju ż  p rze trzym ać  nie zdołały .
So l n e s s . N ie, nie p rze trzym ały  tego. U m arły .
H il d a . M usiał to  być dla pana  cios ciężki.
SOLNESS. C iężkim  był on dla mnie. ale  o wiele 

cięższym  d la  A liny. (Ś c isk a jąc  pięści z ta jonym  
gniew em ). O, źe coś podobnego je s t  n a  tym  św iecie 
możliwem 1 Od tego czasu n iechę tn ie  staw iałem  
św iątynie.

HlLDA. I ową wieżę kościelną n nas także  ?
SOLNESS. N iezby t chętn ie  — is to tn ie . P rzy p o m i­

nam  sobie jeszcze, ja k  zadow olonym  i szczęśliwym 
się czułem , ukończyw szy je j  budow ę.

H il d a . I  ja  przypom inam  to  sobie.
SOLNEss. O dtąd nie staw iam  nic tak iego , naw et 

wież kościelnych ...
H il d a  (sk inąw szy głow ą). T ylko dom y m ieszkalne.
So l n e s s . T ak , H ildo, dom y m ieszkalne d la ludzi,
H il d a . A le dom y z w ysokiem i w ieżam i i szczyt- 

nem i dacham i.
So l n e ss . T akie w każdym  razie  na jch ę tn ie j, 

(w p ad a jąc  w ton  weselszy). O tóż, ja k  w spom niałem , 
sko rzysta łem  na  pożarze; —  w tedy bowiem zacząłem  
dob ijać  się znaczenia, ja k o  budow niczy.

H il d a . Czemuż pan nie ty tu łu je sz  się ja k  inni 
a rch itek tem  ?

SoLNESS. Z byt pow ierzchow ne posiadam  na to 
stndya. Co um iem , tego  po w iększej części sam się 
w yuczyłem , jestem  sam oukiem .

M I S T R Z
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H il d a , A jed n ak  doszedłeś pan w ysoko, pan ie  
budow niczy.

S o l n e ss . P o pożarze, istotn ie. Gały ogród pra­
wie rozparcelowałem  na wille, które stawiać mogłem  
według swego upodobania. Od tej chwili poczęła  
sława moja rość coraz bardziej.

H il d a  (spoglądając nań  badaw czo). P a n  m usisz 
być człow iekiem  bardzo szczęśliwym , sądząc po po­
wodzeniu pańskiem?

Solness  (chm urn ie). Szczęśliw ym ? I  pan i ta k  
tw ierdzisz  —  ja k  in n i?

H il d a . Z daje  mi się, że pan  nim być m usisz. 
G dybjś tylko m ógł zerw ać z w spom nieniem  tych  
dwojga niem owląt...

SOln e s s  (powoli). N iem ow ląt... N ie tak to łatw e  
z niem i zerwanie, moja Hildo.

H il d a  (n ieco zm ięszana). Czyżby po ty lu  la ta ch  
jeszcze ciąg le  staw ały  n a  pańsk iej d rodze?

SoLNEbS (wpatruje się w nią badawczo, nie odpo­
wiadając na jej pytanie). Nazwałaś mnie pani czło­
wiekiem szczęśliwym ...

H il d a . T ak , bo czyż pan nim  zresz tą  nie je s te ś ?
S o l n e ss  (n ie  spuszczając z niej oka). Czy pod­

czas op o w iad an ia  m ego o owym p o żarze ... hm.
H i l d a . C ó ż?

So l n ess . Czy n ie n asu n ę ła  się p an i myśl pew na, 
p rzypuszczen ie ...

H il d a  ( s ta ra ją c  się p rzypom nieć sobie, lecz d a re ­
mnie). N ie pan ie; —  n ie wiem o ja k ie j pan mówisz 
m yśli ?

D odatek  do „Praeg-1. T j f . “ — Ibsen. Mistrz Solness. 5
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SoLNEss. P ożarow i tem u zaw dzięczam  m ożność 
budow ania dom ów  m ieszkalnych; gn iazdek  ro d z in ­
nych jasn y ch , c iepłych i rozkosznych , gdzie ojcow ie, 
m a tk i i dz ia tek  ro je  m ogłyby pędzić życie pogodne 
i bez tro sk i, z tą  m yślą źe życie je s t najw iększem  
dobrem  człow ieka... i, co n ajw ażn ie jsza , czuć tę  
łączność w zajem ną —  w w ielkich i d robnych  r z e ­
czach ...

H il d a  ( z  ogniem ). D obrze; czyż więc m ożność 
b udow an ia  gniazd tak ich  nie je s t  d la  pan a  szczęściem  
praw dziw era ?

SoLNEss. Ale cena  jeg o , H ildo; cena, k tó rą  o k u ­
p ić  je  by ło  trz eb a !

H i l d a .  Czyż pan n igdy o trzą sn ąć  się n ie  zdołasz 
z teg o ?

SoLNEss. N ie. A żeby m ódz innym  budow ać gn ia­
zdka  rodzinne, m usiałem  raz  na zaw sze w yrzec się 
w łasnego —  gniazda zarów no d la  dzieci, ja k  i dla 
rodziców  1

HiLDA (oględnie). Czyż is to tn ie  m usiałeś pan ?  
I  n a  zaw sze?

SoLNEss (p o trzą sa jąc  g łow ą). Za tę  w łaśnie cenę, 
okupiłem  to  szczęście, o k tó rem  ty le  ro zp raw ia ją  lu ­
dzie (oddychając  ciężko). T o  szczęście w łaśnie — 
tak ie j w ym agało ceny.

HILDA (jak  w yżej). Ale, czy się to  ju ż  n ie da 
zm ienić na lepsze?

SoLNESS. N ie, nigdy 1 i to  rów nież sku tk iem  p o ­

ża ru  —  a potem : choroby  A liny.
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H il d a  (pa trzy  nań  z dziw nym  w yrazem  w tw arzy ). 
A  jed n ak  budu jesz  pan ciągle poko je  dziecinne.

Solness  (pow ażnie). N ie uderzy łoż to  pan i, że 
właśnie to , co je s t  niem oźliw em  do u rzeczyw is tn ien ia  
n a jb a rd z ie j nas nęci i pociąga?

H il d a  (zam yślona). N iem oźliwem  do urzeczyw i­
stn ienia? (żyw o). Zapewne! Czy i panu się to  
zdarza ?

SOLNESS. Tak —  oczyw iście.
H il d a . W ięc i pan masz w sobie coś z dem ona.
So ln ess . Czemuż koniecznie demona ?
H il d a . Jakże nazwałbyś pan to inaczej ?

S o l n e sS (w staje). Może i m asz pani słuszność, 
(gwałtownie) A! doprawdy, czyż nie zakrawam isto ­
tnie na demona z tem , jak mi się wiedzie wszędzie, 
zawsze i we wszystkiem . W e wszystkiem .

H il d a . J a k to  ?
S o ln ess  (głosem  przytłumionym od wewnętrznego  

w zruszenia). Posłuchaj pani, panno H ildo, co ci p o ­
wiem. C okolwiek w życiu mi się udało zrobić, stw o­
rzyć pięknego, dobrego —  i w zniosłego —  (ściska  
pięści). 0 ,  to okropne!

H il d a . Co takiego ?
S o l n ess . W szystko to okupywać musiałem. 

Opłacać —  nie złotem , ale szczęściem  ludzkiem — i to  
nie własnem jedynie, lecz także szczęściem  drugich. 
Tak, H ildo! Za taką cenę doszedłem do dzisiejszego  
mego stanowiska. I dziś jeszcze, codziennie patrzeć  
muszę na ofiary, składane za mnie ciągle —  n ieu­
stannie, bez końca!
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H il d a  (w staje , zw raca jąc  ko  n iem u spo jrzen ie ). 
T eraz  niezaw odnie m yślisz pan o n ie j,

SOl n ę s s . Tak jest, o A linie. Boć i ona miała swój 
cel w życiu; —  zupełnie tak sam o, jak ja  (drżącym  
głosem ). Ale jej marzenia musiały paść, zniszczeć, 
zmarnieć do szczętu —  aby na ich gruzach moja 
wznieść się mogła pycha i zbliżyć mnie do upra­
gnionego widziadła tryum fu! Trzeba bowiem pani 
w iedzieć, źe i A liny powołaniem było budować, 
wznosić...

H il d a . O na!
So l n ess  (p o trzą sa jąc  głow ą). N ie dom y, an i w ie­

że, an i słupy w yniosłe —  ani n ic  podobnego.
H il d a . Cóż zatem ?

Solness  (wzruszony). D usze dziecięce —  rozw i­
nąć je  w harmonii piękna i form szlachetnych —  
do doskonałości dojrzałych i wszechstronnych dusz 
ludzkich. Takiem było pow ołanie A liny. A dziś 
upadło w szystko —  zniszczało nieużyte ■— i bez uży­
tku nadal, bez najm niejszej na przyszłość korzyści. 
Zupełnie jak ruiny pogorzeliska.

H il d a . N o, a  gdyby naw et ta k  było.

So l n e ss . J e s t ta k  —  je s t!  N a pew no.

H il d a . Choćby n aw et! A leż pańsk iej winy p rze­
cież w  tem  n ie m a.

Solness (spoglądając na  n ią , po rusza  lek k o  gło­
w ą). Otóż to  w łaśnie py tan ie  w ątpliw e, s tra szn e , 
d ręczące  mnie n iem iłosiern ie  od ra n a  do nocy.

H il d a . T o ?
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So l n e ss . N ie inaczej. P rzypuśćm y bow iem , że 
je s t  w tem  część m ojej w iny...

H il d a . P ań sk ie j, w pożarze!
SOLNESS. W e w szystkiem , bez w yjątku . Że j e ­

dnak , mimo to , je s tem  niew inny , zupełnie n iew innyl
H il d a  (p a trzy  nań zafrasow ana). P an ie  budow ni­

czy — mówisz pan, jak b y ś  nap raw dę  by ł chorym !
S olness . Z tego , zd a ję  się —  nie w yjdę n igdy! 

(R a g n a r  B r o v ik  o tw iera  ostrożn ie  drzw i z le ­
wej s tro n y ).

(H ilda rob i p a rę  k roków ).
R a g n a r  (spostrzeg łszy  ją ) . O ... p rzepraszam .

(Chce odejść).
S oln ess . P roszę , proszę —  zo stań  pan . Z ała­

tw im y  spraw ę.
R a g n a r . O —  gdybyź to  nareszc ie !
SOLNESS. Słyszałem , że o jcu  pańsk iem u nie 

lepiej.
R a g n a r . C oraz gorzej. I  d la  tego w łaśnie ch c ia ­

łem  p rosić  pana  usilnie —  o p a rę  słów dopisku  
choćby na  jednym  ry su n k u  —  ażeby o jc iec  mój m ógł 
p rzeczy tać  je , zanim ...

S o lness (gw ałtow nie). P ro szę  pana  o rysunkach  
mi nie mówić, dosyć m am  tego.

R a g n a r . P rze jrza łe ś  je  p an ?
So ln ess . T ak  je s t.
R a g n a r . I  cóż —  czyż zupełnie są do niczego, 

bo w tak im  razie  i j a  sam  je s tem  do n iczego?
Solness  (w ym ijająco). P ozostań  pan  u  m nie. 

O trzym asz pan , co ty lk o  zechcesz. O żenisz się z Kają.
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B ędziesz m ógł żyć bez tro sk i o ju t ro , możesz naw et 
być szczęśliwym ; ty lk o  porzuć pan tę  m yśl o... n ie ­
zależności...

R a g n a r . D obrze, m uszę zatem  pójść do dom u 
oznajm ić to  o jcu . P rzy rzek łem  mu to . Mamźe 
pow iedzieć mu to  —  w p rzededniu  śm ierci ?

SOLNESS (w alcząc sam  z sobą) Pow iedz mu pan, 
pow iedz m u, co ci się żyw nie podoba. N ajlepiej b y ­
łoby nic mu nie m ówić. Co do m nie —  postępu ję  
tak , ja k  muszę —  nie m ogę inaczej, R agnarze  1

RAGNAR. Pozw oli mi pan w ziąć z sobą ry su n k i ?
So l n e s s . Owszem, weź je  p a n i L eżą  tam  aa 

s to le .
R a g n a r  (zbliża się do sto łu). Przepraszam panią.
H il d a  (k ład ąc  rę k ę  na  tece). Nie, n i e ! —  zostaw  

je  pan tu ta j .
So l n e s s . Pocóź ma zostaw iać?
H il d a . C hciałabym  je  tak że  p rze jrzeć .

So l n e s s . A leż pani przecież ju ż  —  (do R agnara). 
A no, to  je  pan zostaw .

R a g n a r . I  ow szem .

So l n e s s . I wróć pan natychm iast do ojca. 

R a g n a r . T ak  je s t, idę.

S olness ( ja k  gdyby zrozpaczony). Ragnarze, nie 
wolno panu wymagać odemnie rzeczy niem ożliwej 1 
Słyszysz pan? Nie wolno 1

RAGNAR. Przepraszam, najmocniej przepraszam. 
(K łania się i wychodzi drzwiami, którem i w szedł 
ppprzednio).
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H il d a  (patrząc gniewnie na Solnessa). P o s tą p i­
łeś  pan  sobie nieładnie.

S o l n ess . I pani ?
HILDA. Tak jest, szkaradnie. Okazałeś się pan 

tu  człowiekiem  twardym, złym i okrutnym i
S o l n e ss . Nie możesz pani wiedzieć, co s ię  dzieje  

we m nie!...
H il d a . O, a  je d n a k . N ie, pan  n ie pow inieneś 

ta k  postępow ać.
S o ln ess . D opiero  co m ów iłaś pani sam a, że 

ty lko  ja  pow inienem  m ieć praw o  do budow ania.
H il d a , M nie coś tak iego  pow iedzieć wolno, ale 

panu —  n ie !
S o l n ess . Jeżeli komu, to  mnie chyba... Tak dro­

go, ja k  j a  zapłaciłem za swoje stanow isko!...
H il d a . Tak, spokojem domowym —  czy czemś 

podobnem.
S o ln ess . I spokojem  duszy!

H il d a  (w staje). Spokojem  duszy! (serdecznie). 
Tak, masz pan słuszność. B iedny pan jesteś! —  
W mawiasz pan przecież w siebie, źe...

S o l n e s s  (śm iejąc s i ę  po cichu). Siadaj pani, pan­
no H ild o !  O pow iem  pani coś w esołego !

H il d a  (zaciekawiona, siada). Cóż takiego?

S oln ess . Rzecz na pozór n iegodna uw agi. Cała 
historya obraca się około szpary  w kom inie.

H il d a . Ja k to  —  i to  w szystko ?

So ln ess . Z początku tylko ty le! (Przysuw a  

się z krzesłem  do Hildy i siada).

S O L N E S S .  <1
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H il d a  (uderza jąc  się n iecierpliw ie w kolano). Cóż 
więc ow a szpara  w kom inie ?

S o l n e ss . Zauważyłem tę szparę r a  długo przed 
wybuchnięciem pożaru. Ile razy wychodziłem  na 
strych zawsze ją  oglądałem  dokładnie, czy nie zask le­
piono jej przypadkiem .

H il d a . I cóż ?
SOLNESS. Z najdow ałem  ją  zaw sze n ie tk n ię tą . 

P ró cz  mnie bow iem  n ie w iedział n ik t o je j is tn ien iu .

H il d a . P an  nie m yślałeś o tern, aby kom in n a ­
p raw ić ...

So l n e s s . Owszem, nieraz to miałem na myśli. 
Ilekroć jednak chciałem  się zabrać do tego, niew i­
dzialna jakaś ręka zdawała się wstrzymywać mnie. 
N ie dzisiaj, mówiłem sobie —  to jutro i tak odkłada­
jąc z dnia na dzień pozostawiłem  wszystko, jak było.

H il d a . D laczegóż pan  je d n a k  ta k  zaniedbałeś to  
w szystko?

So l n ess . B o mi różne rzeczy chodziły po g ło ­
wie! (powoli, stłumionym głosem ). Tej małej szcze­
linie mogłem zawdzięczyć swoją karyerę,

H ild a  (patrząc przed siebie). M usiała to być 
myśl n ęcą ca ..

S o ln e s s .  Silna, niezwyciężona. W ówczas zw ła­
szcza kiedy wszystko tak łatwem  i prostem mi się 
wydało; —  chciałem  ażeby się to  stało w zim ie —  
przed obiadem. Ja byłbym wtedy po za domem —  
używał sanny z Aliną. Służba w domu zapalić 
miała silnie w piecu...
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H il d a . D zień cały  m róz m usiałby być siarczysty?
S o l n ess . Z im no p rze jm u jące  —  rzecz więc n a ­

tu ra ln a , że m usianoby  poko je  dobrze  ogrzać  d la  A li­
ny ... aż do pow ro tu  je j z p rze jażdżk i.

H il d a . N a k tó re j zziębnąć zapew nie m ogła.
SOLNESS. N iew ątp liw ie, n a  zim no je s t w rażliw ą. 

W ra c a ją c  do dom u m ieliśm y spostrzedz dym !
H il d a . T ylko dym ?
So l n e s s . Z początku  —  dym . D ochodząc do 

b ram y ogrodow ej m ieliśm y u jrzeć  ca łą  budę p łonącą , 
ja k  sk rzyn ia  d rew n ian a . T ak  to  u k łada łem  sobie 
w szystko.

H il d a . W ielka  rzecz— w szystko u rządzić  po tem u !
So l n ess . T ak  s ię  to  m ów i!
H il d a . T e raz  — pow iedz mi pan , czy w iesz 

na  pew no, źe ogień pow sta ł z owej szczeliny w k o ­
m inie ?

So l n ess . P rzec iw n ie . W iem  naw et na pew no, że 
szczelina ta  żadnej w pożarze tern  nie o d eg ra ła  ro li. 

H il d a . Co ?
SOLNESS. T ak  je s t .  W yśledzono naw et, źe ogień 

w ybuchł w kom orze, gdzie leża ły  sukn ie , po d rug iej 
s tro n ie  dom u.

H il d a . W ięc cóż pan  ciągle b redzisz o ja k ie jś  
szparze w kom inie?

So l n e ss . Pozw oli mi p an i pow iedzieć jeszcze 
słów k ilk a , panno  H ild o ?

H il d a . Owszem, ty lko  mów pan rozsądn ie .
So l n e ss . S p róbu ję .

(P rzysuw a się do niej z k rzesłem ).
5*
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HILDA. Słucham  pana.
SOLNBSS (poufnie). Czy w ierzysz pan i w is tn ien ie  

ludzi w ybranych, k tó rym  daną, je s t  moc i możność 
p ragn ien ia , żądan ia , ub iegan ia  się o w szystko —  z ta ­
ką  w ytrw ałością  —  i tak im  uporem  — że dopiąć sw e­
go m uszą? Czy w ierzysz pan i, że są ludzie, k tó rym  
w szystko ziścić się m usi?

H il d a  ( z  dziwnym  w yrazem  w oczach). Jeśli t u k  

je s t  is to tn ie  —  zobaczym y, czy i j a  do tych w y b ra ń ­
ców należę,

S o ln e s s .  Sam  jed en  n ik t w ielkich rzeczy dokazać 
n ie zdoła. O, n ie !  —  m uszą z nim  w spółdziałać —  
pom ocnicy i słudzy, bez nich nie doprow adziłby  do 
n iczegol Ci zaś nie przychodzą nigdy sami — w ołać 
ich  trzeb a , wzy wać, p rzyciągać  w duchu.

H il d a . Jacy  pom ocnicy i słudzy?
S o ln ess . Pom ów im y o tern —  kiedy indzie j. T e ­

raz  w róćm y do po żaru .
H il d a . Sądzisz pan , że bez pańskich  życzeń 

uk ry ty ch , pożar nie by łby  w ybuchnął?
SOLNESS. Jestem  przekonany , że gdyby dom  ten, 

na leżał by ł do s ta rego  K n u ta  B rovika —  nie byłby 
sp łonął w ta k  dogodnej d la  niego chwili, ja k  dla 
m nie. On bow iem  nie zna ta jem n icy  p rzyc iągan ia  
do siebie pom ocników  i sług (w sta je  niespokojny). 
Otóż i widzisz pan i, panno  H ildo , że w łaściw ie w in - 
nym  śm ierci moich dzieci —  j a  sam  jes tem . Z m ojej 
też  winy zw ichnęło się życie A liny i nie spełn iło  się 
to , co było  je j pow ołaniem  i p rzeznaczen iem , i czego 
na jgo ręce j p rag n ę ła .
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H il d a . Ależ jeśli to  ty lko  owi pom ocnicy i słudzy, 
w tak im  raz ie ...

S o l n e ss . K tóż ich wzywał, k to  p rzyciągał do 
sieh ie?  Ja , ja  sam ! To też przyszli i  poddali 
się m ojej woli (z w zrasta jącem  rozgorączkow aniem ). 
Oto — co ludzie nazyw ają  —  szczęściem ! Chcesz 
pan i w iedzieć, ja k  szczęście w ygląda n ap ra w d ę ? — Oto 
ja k  k rw aw a ra n a  n a  p iersiach , o d artych  ze skó ry . P o ­
m ocnicy i słudzy niew olni, zdartem i z innych szm atam i 
Bkór, z ak ry w a ją  m oją ra n ę  —  ale zasklepić je j nie 
m ogą. N ie da się ona zasklepić nigdy! O, gdybyś 
pan i w iedziała ja k  ona  pali i s s ie !

H il d a  (sp o g ląd a jąc  nań  uw ażnie). P an ie  S olnest, 
pan  je s te ś  chory; — obaw iam  się, czy nie ciężko 
c h o ry !

SOLNESS. Pow iedz pani: szalony ~  boć to  m ass 
n a  myśli.

H il d a . O, n ie! U m ysł pańsk i nie zd radza  ża­
dnych zboczeń.

S o l n e ss . A więc, gdzież szukać źród ła  m ojej 
cho roby?  Mów pani.

H il d a . Może je s t  niem  pańsk ie  sum ienie, chore  
od u ro d zen ia?

S o l n ess . C hore od u rod zen ia?  Sum ienie chore , 
cóż to  u licha za nowy w ynalazek?

H il d a . Znaczy to , że je s t  ono zby t de lika tnem , 
aby  módz oprzeć  się przeciw nościom  i zbyt słabem , 
aby znieść z natężen iem  najlże jszy  nacisk ...

So ln ess  (m rucząc). H m ! A pani chcia łabyś je  
m ieć innem ?
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H il d a . J a  p ragnęłabym , aby  sum ienie pańskie 
m iało  pewną, odporność...

So l n e ss . H ę ?  odporność?  A. więc pani może 
m asz odporne sum ienie?

HlLDA. Spodziew am  się; p rzynajm nie j d o tąd  nie 
dostrzeg łam  oznak  przeciw nych.

S o l n ess . Snać n iew ielk ie  p rzebyw ało  p róby .
H ild a  (z lekk iem  drgan iem  u st). N ie ta k  się to  

ła tw o  odchodzi o o jca , do k tó reg o  się je s t  p rzyw ią­
zaną  serdecznie .

S o l n e s s . W ie lka  rzecz! N a m iesiąc lub  dw a.
H il d a . N ie w rócę do dom u —  n ig d y !
S oln ess . N igdy? A cóż p an ią  spow odow ało do 

w yjazdu ?
H ild a  (na  poły pow ażnie, na  poły  żartob liw ie). 

N ie w iesz to  pan , źe ju ż  m inęło  dziesięć la t?
S o l n e ss . A le co t a m ! P rzecież  m usia ła  być j a ­

kaś przyczyna pow ażna?
H il d a . O, by ła  —  we m nie; spoko ju  mi zaznać 

n ie da ła , pędząc z m iejsca na m iejsce i nęcąc ró w n o ­
cześnie i kusząc n ieustann ie .

S olness (żyw o). A  o tóż! czyż n ie  m ów iłem , 
H ildo? I w tob ie  tkw i te n  sam  dem on co we m n ie . 
Jem u  to  p rzyp isać  należy tą  siłę pokusy , k tó re j się 
oprzeć n iepodobna.

H il d a . M oże pan m asz s łu szn o ść ; —  tak , to  być 
m oże...

S o ln ess  (chodząc po p o k o ju ). Ileż to  n a  świecie 
je s t dyablików , niew idzialnych dla oka?

H il d a . D yab lików ?
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So l n ess . Poczciw ych i złośliwych; — jasnow łosych  
i k ruczych ! Gdy by ż to  p rzynajm nie j w iedzieć 
m ożna było w czyjej się je s t  m ocy, k tó ry  z nich nas 
opęta ł ! (n ie  p rze s ta jąc  chodzić). Rzecz p rz e d s ta ­
w iałaby o w iele m niej tru d n o śc i.

H il d a  (p a trząc  nań  ciągle). A lbo gdyby się m iało 
silne, try sk a jąc e  zdrow iem  sum ienie i odw agę z rob ię - 
n ia  tego , co się chce.

S olness (s ta ją c  p rzed  konso lką). Co do m nie — 
przypuszczam , że w iększość ch o ru je  n a  te n  sam  b ra k  
odw agi, co ja .

H il d a . B ardzo  to  być m oże.
Solness (o p ie ra jąc  się o s tó ł). W p o d an iach ... —  

Czy znasz pani s ta re  k lechdy  i p o dan ia?
H il d a . O czyw iście! —  z czasów , k iedy  jeszcze 

czy tyw ałam  książk i.
S o l n ess . W podaniach tych  znajdu jem y w zm ian­

ki o w ikingach , k tó rzy  w ypraw iali się na  łup  do 
obcych k ra jó w , podpalali dom y, zab ijali m ężów ...

H il d a . Z ab ie ra li do niew oli n iew iasty .
So l n e ss . K tó re  sobie potem  zatrzym yw ali d la  siebie.
H il d a . I  przyw ozili do dom u ..
So l n ess . O bchodząc się z n iem i ja k  —  ja k  ro z ­

bó jn icy  praw dziw i.
H il d a  (p a trząc  przed  siebie zam glonym  w zro­

k iem ). Jak ież  to  m usiało być nęcące ...
So ln ess  (roześm iaw szy się k ró tk o ). Z ab ie rać  do 

niew oli k o b ie ty ?  Zapew ne.
H il d a . B yć p o jm aną!
So l n e ss  (spo jrzaw szy  n a  nią). A cb, ta k .
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H il d a  (przeryw ając). Do czegóż pan jednak  
zm ierzałeś wspom inając o wikingach?

So l n e sS. Ot, widzi pani, oni mieli zdrowe, od­
porne snm ienia. W róciw szy do domu mogli spo­
kojnie obżerać się i opijać, jakby nigdy nic. H um o­
ru nie brakło im również. A k o b ie ty ! Często sa­
me odchodzić od nich nie chciały ! Czy m ożesz pani 
pojąć tych ludzi, panno Hildo?

H il d a . K obiety  owe po jm uję  zupełn ie .
SoŁNESS. Oho! Czyż pani mogłabyś się zdobyć 

na takie postępow anie?
HlLDA. Czemużbynie?
So e n e s s . M ogłabyś pani z takim rozbójnikiem  

żyć —  dobrowolnie ?
IIlLD A. Gdybym go pokochała, to ...
SOLNESS. Ale czyż m ogłabyś go pani pokochać ?
H il d a . Mój Boże, wszak to zupełnie nie zależy  

©d nas, kogo pokocham y.
Solness  (patrząc na nią zamyślony). Istotn ie —  

o tern rozstrzyga demon, który w nas żyje.
H il d a  (n a  po ły  śm iejąco). I  owe ro je  dyablików  

bałam u tnych , k tó re  się ta k  panu  d a ją  we znaki —  
zarów no jasn o -jak  i czarnow łose.

SOLNESS (serdecznym , ale stłum ionym  głosem ). 
W  tak im  raz ie  życzę pani, aby w w yborze d la  ciebie 
oględnie postąp ili sobie.

HlLDA. D la m nie jn ż  zrobili w ybór —  ju ż  s ta ­
now czy.

S olness ( z  głębokiem  spo jrzen iem ). H ild o — jes te ś  
ja k  p tak  leśny.
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H il d a . W cale  jed n ak  nie ukryw am  się w gąszczy.

SOLNESS. T o praw da. R aczejby  p an ią  do d ra ­
pieżca przy rów nać należało ,

H il d a . T o p rędzej może (gw ałtow nie). Czemuż - 
by z resz tą  nie d rap ieżca  ? K to  mi zab ro n i na  że r 
w ychodzić i chw ytać łup , ja k i się m nie spodoba? B y ­
łem  go ty lko  w pazury  chwycić um iała  i odeb rać  so ­
b ie  nie dała.

SoLNEbS. H ildo —  wiesz, czem ty  je s te ś?

H il d a . T ak . Jestem  dziwnym  p tak iem .

S o l n e s s . O nie, je s te ś  n iby w sch odząca  ju tr ze n ­
ka. P a trz ą c  n a  cieb ie , zda m i się w idzieć przed  
sobą ju trz n ię  1

H i ld a .  Pow iedz mi, panie Solness —  czy wiesz 
na pew no, że nie p rzyzyw ałeś m nie do siebie ? Czy 
je s te ś  o tern p rzek o n an y ?

Solness (cicho i pow oli). P rzeciw nie. W ydaje  mi 
się p raw ie, jak b y m  to  uczynił is to tn ie !

H il d a . W  tak im  raz ie  czego pan chciałeś odem nie ?
S o l n e ss . H ildo ! Ty jesteś m łodością.
H il d a  (z uśm iechem ). Czy tą , k tó re j się pan  l ę ­

k asz?
Solness  (p o tak u jąc  w olno). A k tó rą  mimo to  

przyzyw am  do siebie z u tęskn ien iem .
H il d a  (w staje, przystępuje do stolika i bierze 

tekę Ragnara B rovika).
H il d a  (poda jąc  mu tekę). Te ry su n k i —
S olness (k ró tk o  i odm ow nie). Odłóż je  pani! 

Przyjrzałem się im już  dokładnie.
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H il d a . Ale m iałeś pan  n a  nich um ieścić ja k iś  
dopisek.

S o l n ess . D opisek 1 Ani m yślę.
H il d a . A jeśli ten starzec istotn ie jest um iera­

jącym ! Czyż n ie m ógłbyś pan jem u i  synow i spra­
w ić tej pociechy, zanim się rozłączą na zaw sze? M o­
że mu się istotnie uda wybudować coś według tych  
planów.

So ln ess . W łaśn ie  też  o to  idzie. U da mu s if  
n a  pew no, bo zapew nił to  sobie ten  —  te n  panicz .

H il d a . Ależ m iły B oże, —  skoro się rzecz tak  
ma istotn ie, to czyżby to tak trudno było panu tro ­
szkę skłamać?

So l n e s s . Skłamać? (rozgniewany). H ildo, —  idź 
pani do... z tem i rysunkam i.

H il d a  (cofając rękę z teką). N o, no —  oczu mi 
pan nie w ydrap ! Panu to mówić o dyabłach; a do­
prawdy jesteś sam jak  dyabeł (ogląda się). Jest tu 
atram ent i pióro ?

So l n e s s . W  tym  poko ju  n iem a.
H il d a  (chce w yjść). B ędzie zapew ne u panny  —  

w b iurze.
So l n e s s . Zostań pani, panno Hildo 1 Chcesz 

pani, abym skłam ał. Hm, uczyniłbym  to może 
dla starego Brovika. K iedyś bowiem zawiniłem  
w obec niego, zgniotłem  go, rzuciłem  w kąt.

H il d a . Jego także ?
So l n e s s . Potrzeba mi było m iejsca wolnego dla 

siebie. Ale ten Ragnar —  za żadną cenę nie powi­
nien wydostać się na wierzch.
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H il d a . I  nie wydostanie się zapewne nigdy, b ie­
daczysko. Skoro jest do niczego, rzecz naturalna...

So l n e ss  (zbliżywszy się, patrzy jej w oczy i sze­
pcze). Gdyby Ragnar Brovik poszedł w górę —  
strąciłby mnie, zgniótłby mnie —  jak niegdyś ja  jego  
ojca.

H il d a . Z gn ió tłby  p an a?  Czyż ta k i zdo lny?
SOLNESS. Tak, o tem możesz pani być przekona­

ną, W  nim widzę tę m łodość, gotow ą w drzwi moje 
uderzyć i w krótko załatwić się z budowniczym  
Solnessem .

H il d a  (p a trząc  nań  z niem ym  w yrzutem ). I  p aa  
chcesz m u m im o to  zam knąć drogę, —  w stydź ię , 
pan ie  budow niczy!

S o ln e s s .  Spraw a ta  ju ż  wiele mi k rw i napsu ła  
w ciężkiej w alce, k tó rą  sam  z sobą  staczałem . A  p o ­
tem  —  b o ję  się, d rżę  z obaw y, aby mi pom ocni 
słudzy moi n ie  odm ów ili posłuszeństw a.

H i l d a . W  takim  razie musisz pan spróbować na 
własną rękę. Innej rady nie ma.

So l n e s s . N ie ma nadziei, H ildo; —  przewrót się  
zbliża; —  nadejdzie prędzej czy później. O, bo pra­
wo odwetu jest nieubłaganem 1

H il d a  (s trw ożona z a ty k a  sobie uszy). N ie mów 
pan  te g o ! Czy chcesz m nie p an  życia pozbaw ić; po­
zbaw ić tego , co m i droższe nad  życie !

So ln ess . Cóż to  je s t  tak ieg o ?
H il d a . M ożność widzenia cię w ielkim ! W i­

dzieć pana z wieńcem w dłoni, wysoko —  na szczycie  
w ieży... (uspokoiw szy się znow u). D alej, dawaj pan

Dod a tek  do „Przegl. Tyg*.—Ibsen. Mistrz Solnes
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ołów ek. M usisz pan  m ieć p rzy  sobie przynajm nie j 
ołów ek.

S o l n ess  (w yjm uje po rtfe l). P roszę.
H il d a  (k ładzie  tek ę  na  sto le , sto jącym  p rzed  k a ­

n ap ą). D zięku ję . A  te raz  siadajm y, pan ie  budow ni­
czy, we dw oje.

(Solness siada przy  stole).
H il d a  (za  nim , p rzechy la  się p rzez poręcz k rz e ­

sła). N apiszem y p a rę  słów  n a  ry su n k ach , k ilk a  słów 
m iłych, serdecznych  d la tego  szkaradnego  R o a ra  —  
czy ja k  m u tam .

SoLNESS (nap isaw szy  p a rę  w ierszy odw raca  głow ę 
i p a trz y  na  n ią). C hciałbym  się o jed n ę  rzecz pan ią  
zapy tać , panno  H ildo.

H il d a . N ap rzyk ład  ?
SOLNESS. Skoro  p an i czekałaś na  m nie całe dz ie­

sięć la t...
H il d a . Cóż zatem  ?
S o l n e s s . D la czegóż n ie  nap isa łaś n igdy do 

m nie ? Byłbym  w ówczas odpow iedział pani.
HILDA (szybko). Nie, n ie —  tego  w łaśnie n ie  

chciałam .
S o l n e s s . Czemu nie  ?
H il d a . B ałam  się, że m i w szystko w ręk ach  się 

rozsypie. Ale m ieliśm y coś nap isać  n a  ry su n k ach . 
S o l n e s s . P raw d a .
HlLDA (pochyla się, p a trząc , co pisze). J a k  ży ­

czliwe, p rzychylne i serdeczne słow a. 0 ,  jak że  go 
n ienaw idzę —  ja k  n ienaw idzę tego  R oalda .

S o l n e s s  (pisząc). Czy po lub iłaś pani k iedy  kogo ?
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H il d a  (o s tro ). 0  co się pan pytasz?
S o l n ess . Czy pani k iedy  szczerzej się p rzy w ią ­

załaś do kogo  ?
H il d a . Chcesz pan  pow iedzieć: do kogo innego?
SOLNESS. Tak, do kogo innego (patrząc na nią). 

Czy uczyniłaś to pani ? W ciągu tych la t dziesię - 
ciu —  tak , czy nie?

H il d a . O, i owszem —  n ieraz . K iedy bardzo  
zła  by łam  na  pana  za to , żeś pan nie p rzybyw ał po 
m nie.

SOLNESS. W ówczas przywiązywałaś się pani do 
innych ?

H il d a . T roszkę —  na tydzień lub dwa. Mój 
Boże, nie trzeba chyba panu m ówić, jak  to się za­
zwyczaj dzieje w takich razach.

S olness. Hildo —  w jakim  celu przybyłaś tutaj ?
H il d a . N ie tr a ć  pan  czasu na  rozm ow ę. B iedny 

s ta rzec  może ju ż  k o na jący ...
Soln ess. Odpowiedz mi, Hildo. Czego żądasz 

odemnie ?
H il d a . K ró les tw a  swego.
So l n ess . H m .

(R zuca okiem na drzwi po lewej i zabiera się znowu  
do pisania).

(Równocześnie wchodzi pani Solness, n iosąc kilka  
pakiecików).

PANI S o l n e ss . P rzynoszę  pan i k ilka  drobiazgów , 
panno  W angel. W iększe paczk i przyniesie  posłan iec

H il d a . 0 ,  ja k a ż  pan i d o b ra , dopraw dy że...
P a n i  S o ln ess . A leż— p ro sty  obow iązek. Nic w ięce j.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



84 M I S T R Z

S^l n ę ss  (p rzeg ląda  to , co napisał). A lino 1
P a n i  Soln ess . Czego sobie życzysz ?
So l n e s s . N ie w idziałaś p rzypadkiem  b u ck a lte rk i 

w b iu rze?
PANI S oln ess. W idziałam  ją .
S olness  (w k łada  ry su n k i do tek i) . H m ...
P a n i So l n ess . S ta ła  przy  pulpicie, ja k  zwykle 

k iedy  ja  przez pokój przechodzę.
SOLNESS (w staje). Z aniosę je j to  i pow iem , że ...
H il d a  (odb iera  m u tekę). O, nie, pozw ól pan mnie 

to  z ro b ić ;— to  ta k  przy jem nie  czynić dobrze, (idzie ku 
drzw iom ,pochw ili odw raca  się). Jak że  się onanazyw a? 

So l n e s s . F o sli.
H il d a . B rr , co za n azw isk o ! A na  im ię je j ?
S o ln ess . K a ja  —  jeś li się nie mylę.
H il d a  (o tw iera  drzw i i w oła). P anno  K a jo , 

proszę pan ią  —  p rędko  I P an  budow niczy życzy 
sobie z pan ią  pom ów ić .

(K a ja  F o s l i  wchodzi i s ta je  przy  drzw iach).
K a ja  ( z  trw ożnem  spojrzen iem ). P an  budow niczy 

w oła?
H il d a  (d a je  je j tek ę ). W eź pani, panno K a jo l —  

pan  budow niczy podpisał rysunk i.
K a j a . N areszcie .
S o l n e ss . Zanieś to  pani staremu, jak najprędzej.
Ka j a . N atychm iast śpieszę.
So ln ess . T ak , tak . T eraz  może R ag n a r budow ać.
K a j a . A ch, czy pozw oli pan  m u p rzy jść  po­

dziękow ać za w szystko, co...
Solness (o s tro ) . Nie żądam  podzięki —  powiedz 

m u  to  p an i odem nie.
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K a j a . D obrze, pow iem  mu.
So ln ess . I powiedz mu pani zarazem, że nadal 

z usług jego korzystać nie mogę; —  podobnież jak  
i z usług pani.

K a ja  (cicho, d rżącym  głosem ). I  moich 1
S oln ess . W szak obecnie co innego będzie panią 

zaprzątało... Rzecz zresztą naturalna; nie ma co 
mówić o tem . N o, a teraz śpiesz pani do domu 
z rysunkami; panno F osli. Nie trać pani czasu 1

K a ja  ( jak  w yżej). Śpieszę.
(Odchodzi).

P a n i So l n e ss . Jak ież  ona m a fałszyw e sp o jrzen ie .
So l n e s s . Ona 1 Gąska —  Bogu ducha winna.
P a n i S o l n ess . O —  m nie n ie  zw iedzie, H alw ar- 

dzie. W ypow iadasz im  nap raw dę  m iejsce?
S oln ess . T ak  je s t.
P a n i  S o l n e ss . Je j ta k ż e ?
So l n e ss . W szakże sam a sobie tego  życzyłaś?
P a n i  S o l n ess . A le jakże ty się obejdziesz bez 

niej ? No, niezawodnie musisz już mieć inną w za­
pasie, Halwardzie.

H il d A ;(w esoło) J a  chyba do s tan ia  p rzy  pulpicie 
nie je s tem  stw orzoną.

So ln ess . Bądź o to spokojną, Alino; —  ju t się 
inna znajdzie. Teraz powinnaś się starać o to, aby 
jak najprędzej zam ieszkać w nowym domu, —  ja k -  
najprędzej. Dzisiaj wieczorem zawiesim y w ieniec—  
(do Hildy) —  na samym szczycie w ieży. I cóż pani 
na to, panno Hildo?

H il d a  (p a trzy  nań  błyszczącem i oczym a). C udo­
w nie —  znow u zobaczę pana  w ysoko .
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SOLNESS. M n ie !
P a n i  S o l n e ss . Mój Boże, nie sądź pani, panno 

W angel... Mój mąż cierpi na zawroty głow y, bardzo 
silne.

H il d a . Zawroty g ło w y ! N ie, to być nie może l
P a n i  So l n ess . A leż zapewniam panią.
H il d a . W szakże ja  sama widziałam go już na 

szczycie wieży koście ln ej!
P a n i  S o lness. Mówiono mi o tem  —  słyszałam  

to  od innych. A le to niepodobna!
So lNEss (gw ałtow nie). N iepodobna — niepodo­

bna! A jednak byłem  na szczycie!
P a n i S o ln ess . A le —  jakże możesz jeszcze m ó­

wić coś podobnego, H alw ardzie! Ty, który obawiasz 
się w yjść na balkon pierwszego piętra! A  takim  
byłeś zawsze —  odkąd cię znam.

So ln ess . D zisiejszego wieczoru m ożesz się czegoś 
innego doczekać.

P a n i So lness  (strw ożona). N ie, n ie ! W  Bogu  
nadzieja, że do tego nigdy nie d o jd z ie ! N atychm iast 
piszę po doktora. On zdoła ci wyperswadować.

Soln ess . A leż A lin o !
P a n i  So ln ess . Tak, tak  —  musisz być chorym, 

H alw ardzie! Inaczej niepodobna tego tłomaczyó  
so b ie! O B oże, mój B oże !

(Odchodzi śpiesznie na prawo).
HILDA (patrząc nań bacznie). Czy to  prawda?
So l n ess . Że cierpię na zawroty głowy ?
H il d a . Że mój mistrz nie ma odwagi, nie może 

dosięgnąć wysokości własnych budowli ?
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So l n ess . P ani oceniasz to  z tego punktu w i­
dzenia?

H il d a . T ak .
Soln ess . Niezadługo, jak  widzę —  nie będzie we 

mnie zakątka duszy, ukrytego przed okiem pani.
H il d a  (wyglądając oknem ogrodowem). W ięc to  

tam . N a górze —  wysoko.
S o l n e ss  (zbliżywszy się do n iej). W  najwyższej

izdebce m ogłabyś zam ieszkać pani. Żyłabyś tam ,
jak  księżniczka.

H il d a  (naw pół pow ażnie i ża rtob liw ie). W szakże 
mi to  pan  p rzy rzek łeś  1

S oln ess. Czy rzeczyw iście p rzy rzek łem ?
H il d a . Jakto —  panie budowniczy I Czyż nie 

powiedziałeś, źe będę księżniczką, że od pana króle­
stwo otrzymam w darze. Potem  ująłeś m nie w ra ­
m iona. N o, nie powiem zresztą n ic i

S olness  (oględnie). Czy jesteś pani pewną tego, 
że to nie było tylko snem, —  przywidzeniem, które 
się umocniło w umyśle pani?

H il d a  (rubasznie). W ięc pan nie uczyniłeś
tego...?

S oln ess . Sam  nie wiem —  (c isze j). O becnie a to li 
w iem  to , że...

H il d a . Ż e...?  M ów p a n i
So l n e s s . ...że należało  m i to  uczynić.
HILDA (pewna siebie). Pan nigdy w życiu  nie 

cierpiałeś na żadne zawroty l
So l n e s s . Dzisiaj w ieczorem  zawiesimy tedy w ie­

n iec, księżniczko Hildo l
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H il d a  (z gorzkim uśm iechem ). Nad nowym do­
mem pańskim — tak.

So lness. Nad domem —  który nigdy moim d o ­
mem nie będzie.

(W ychodzi na w erendę).
H il d a  (patrzy przed siebie oczyma, pełnemi gorą­

cego zachwytu i szepcze cich o)... Słychać tylko s ło ­
wa:)... Jak to okrutnie nęci —  i pociąga...
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AKT TRZECI.

Obszerna werenda przed domem budowniczego 
Solnessa. Na lewo widać część domu, przylegającą  
do werendy i prowadzące na nią drzwi. Przed w e- 
rendą na prawo baryera. Za nią schody, w io ­
dące do niżej położonego ogrodu, którego wysokie 
stare drzewa rozpościerają swoje konary ponad w e- 
rendę, sięgając domu. Całkiem na prawo, pomiędzy 
drzewami widnieje dolna fasada nowej willi i ruszto­
wanie okalające wieżę. W  głębi na około ogrodu  
ciągnie się stary płot, za którym  widać ulicę z niz- 
kiem i, chylącem i się ku ziem i dom kam i.
(Zmierzch w ieczorny; obłoki ośw iecone blaskiem  

zachodu).
N a werendzie ław ka darniowa wzdłuż ściany domu, 
przed ław ą długi stó ł. Po drugiej stronie stołu fotel 

i kilka taburetów z trzciny plecionej.
P a n i  S o l n ess  otulona w w ielki, biały szal koron - 

kow y, siedzi w fotelu; zapatrzona w stronę willi na 
prawo.

6*
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Po chwili wchodzi na werendę z ogrodu HILDA 
WANGEL. Ubrana, jak w poprzednim akcie, w kape­
lusiku aa głowie. Na piersi bukiet z kwiatów  
polnych.

PANI SOLNESS (odwraca nieco głowę). Byłaś pani 
w ogrodzie, panno Wangel?

H il d a . T ak , ro ze jrza łem  się tro ch ę  po nim .
PANI S o l n ess . I  znalazłaś pan i, ja k  w idzę kw iaty .

H il d a . Tak, jest ich tam przecież aż nadto. Szcze­
gólniej między krzewami.

P a n i  S o ln ess . D op raw dy? O te j porze ?ro k u ?  
Ja bo nie chodzę tam  p raw ie nigdy.

H il d a  (p rzy stęp u je  b liże j). Czy być m oże! N ie 
biegasz pan i w cale po ogrodzie?

P a n i  S o ln ess  ( z m dłym  uśm iechem ). N ie „b ie ­
g a m “ w ogóle nigdzie. O becnie zw łaszcza —  w cale .

HlLDA. Ale czyż pani czasem nie schodzi popa­
trzeć na te śliczności wszystkie ?
* P a n i  S o l n e ss . Odwykłam tak od wszystkiego —  
tak mi się to obcem stało —  że się niemal boję przy­
pomnieć... sobie, widzieć to znowu.

Hil d a . Własny swój ogród widzieć?
P a n i  S o l n e ss . O tak, tak, już on nie jest m oim 1 

Już to nie to, co za życia moich rodziców. Jaka 
szkoda, że tak uszczuplono ten ogród. Pomyśl pani, 
rozkawałkowano —  i zabudowano domami obcych  
ludzi, których nie znam wcale i którzy mogą mnie 

' obserwować ze swoich okien.
H il d a  (z  rozjaśnionem obliczem). Proszę pani, czy,..?
P a n i  So l n e s s . Co, panno Wangel?
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HILDA. Czy nie p rzeszkodziłabym  p aa i w czem 
zo sta jąc  się tu  p rzy  tob ie  ?

P a n i S o lness . A leż nie, w cale nie: owszem —  
sko ro  pan i m asz ochotę, zostań , proszę.

(H ilda przysuw a sobie ta b u re t do fo telu  i siada).
H il d a . Ah —  tu  m ożna się w ygrzew ać na słońcu, 

ja k  k o t.
P a n i  S olnbss (d o ty k a jąc  rę k ą  je j szy i). J a k  to  

p ięknie , że się pani przy m nie chce siedzieć. S ą ­
dziłam , że pan i m asz zam iar w ejść do mego m ęża.

H il d a . P o cóżbym  w chodziła do n iego?
P a n i  S o ln ess . Sądziłam , że pani chcesz m u po­

m agać.
H il d a . Nie. Zresztą niema go w pokoju. Je s t 

tam —  przy robotnikach. Wyglądał tak gniewnie, 
że bałam się przystąpić do niego.

P a n i  S o l n ess . Ach, on w gruncie rzeczy je s t  
tak miękiego i łagodnego usposobienia.

H il d a . On ?
PANI S o ln ess . N ie inaczej —  n ie  znasz go 

pan i jeszcze, panno W angel.
H il d a  (patrząc na nią z współczuciem). Cie­

szysz się pani tą myślą, że zamieszkasz niebawem 
w nowym domu?

P a n i  S oln ess . Powinnabym się cieszyć, bod 
Halward tego pragnie.

H i l d a . Sądzę, że nie tylko dla tego.
P a n i  S o l n ess . Owszem, panno Wangel. W szak  

obowiązkiem moim jest poddać się jego woli. Czasem 
jednak tak trudno nagiąć umysł do posłuszeństwa.
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H il d a . T ak , to  m usi być bardzo  tru d n e .
P a n i  S o l n e ss . Wierz mi pani, że bardzo. Sko- 

r o s ię  nie jest lepszą odemnie, to...
H il d a . Skoro się tyle przebyło boleści, co panu
P a n i S o l n ess . Z kąd  pan i w iesz o tem  ?
H il d a . Od męża pan i.
PANI S o l n e ss . W obec m nie ta k  rzad k o  wspomi­

n a  o tem... O, tak, w ierzaj m i pani, panno  W angel, 
p rzebyłam  n ie jedną  ciężką chw ilę w życiu.

H il d a  (p a trząc  n a  n ią  z w spółczuciem  i pochyla­
ją c  głow ę). B iedna pani. N ajp ierw  ów pożar.

P a n i  S o ln e s s  ( z w estch n ien iem ). T ak , przy którym  
straciłam  w szy stk o , co  mi drogiem  b yło .
. H il d a . A potem jeszcze gorsze nieszczęście.

P a n i Solness (patrząc na nią pytająco). Gorsze 
nieszczęście?

HiLDA. Raczej — najgorsze, jakie być mogło.
PANI S o l n ę ss . O czem pan mówisz ?

H il d a  (cicho). W szak  s tra c iła ś  pan i dw oje dzieci.
P a n i S o l n e ss . Ach, one. Widzi pani — to co 

innego. Widoczne zrządzenie Boże, któremu poddać 
»ię trzeba zawsze a nawet dziękować jeszcze należy 
■ię Bogu, gdy mu się je zesłać podoba.

H il d a . I  pan i to  czynisz?
P a n i So l n ess . Niezawsze, niestety. Wiera, że 

jest to moim obowiązkiem a jednak nie mogę.
H il d a . Rzecz — zdaniem mojem —  naturalna.
P a n i  S o l n ess . Często też sama sobie powiedzieć 

muszę, że była to zasłużona kara.
H il d a . Za co ?
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P a n i SolNESS. Za b ra k  bartu* z jak im  a ległam  
w nieszczęściu ...

H il d a . Ależ ja  nie po jm uję , ja k ...
P a n i  So l n e ss . N ie, nie —  panno  W angel, nie 

m ów m y lepiej już  o tem . L osem  mych dzieci raczej 
cieszyć się należy: —  w szak im te ra z  ta k  dobrze , 
j a k  ty lko  życzyćby im  m ożna. N ie, panno  W angel, 
n a jsroże j bolą, d robne s tra ty , poniesione w życiu; 
na jgorzej się dz ieje , gdy się s tra c i to  w łaśn ie , czego 
inn i ludzi za nic n ie  m ają .

H il d a  (sk ład a jąc  ręce  n a  ko lana , zw raca  n a  n ią  
spo jrzen ie  pełne szczerego w spółczucia). D roga  p a ­
ni —  opow iedz mi o tem .

P a n i So l n e s s . J a k  pow iedziałam  —  drobnostk i 
to  sam e. O t, nap rzyk ład : sp łonęły  w szystkie p o r tre ty  
fam ilijne, k tó re  zdob iły  nasze ściany. I  suknie  j e ­
dw abne, przechodzące z ojców  na  dzieci w rodzin ie  
naszej od n iepam iętnych  czasów . K oronki m a tk i 
i babki —  w szystko poszło z dym em . Cóż dopiero  
k le jn o ty  1 (z żałością). A potem : w szystkie la lk i... 

H il d a . L a lk i?
P a n i  So l n e s s  (głosem , słum ionym  przez łzy ). 

M iałam  dziesięć cudn ie  p ięknych la lek .
H il d a . I  te  poszły z dym em ?
P a n i S o l n ess . Co do jed n e j. O, jak że  mnie 

to  bolało 1
H il d a . Czy zb ie ra łaś  pani sobie w szystkie la lk i 

od dzieciństw a?
P a n i S o l n e s s . Z b ierać  n ie zb iera łam ; —  po - 

p ro s tu  n ie  roz łącza łam  się z n iem i n igdy .
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H il d a . N aw et ja k o  d o ros ła  o so b a?
P a n i So l n e s s . T ak  je s t.
H il d a . N aw et po w yjściu za m ąż?
P a n i  So ln ess . T ak  —  baw iłam  się n iem i, i l e ­

k ro ć  m ęża n ie było w dom u, zawsze. P o tem  spło­
nęły  biedne la lk i —  o ich  w yra tow an ia  nie m yślał 
oczyw iście n ik t; —  ja k  to  bolesne 1 ja k  bo lesne... N ie 
śm iej się pan i ze m nie, panno W angel

H il d a . N ie Śmieję się wcale.
P a n i  So l n ess . W szak  i one pod pew nym  w zglę­

dem  by ły  n ie jako  źywem i is to tam i; — nosiłam  je  z a ­
wsze pod sercem , ja k  dzieci m aleńkie ...
(D r  H e r d a l , z  kapeluszem  w rę k u  s ta je  we drzw iach 

w erendy  i spostrzega  p an ią  Solness i H ildę).

D r  H e r d a l . Siedzisz pani n a  dw orze—  możesz się 
ła tw o  zaziębić.

P a n i So ln ess . P ow ietrze  dzisiaj tak ie  łagodne.

D r  H e r d a l . T ak . D osyć. Ale —  czy zaszło co 
now ego u p ań stw a?  O trzym ałem  od pani liścik.

P a n i  S o lness (w staje). T ak , zaszło coś, nad  
czem koniecznie m uszę n a rad z ić  się z panem .

D r  H e r d a l . S łużę pan i. W  tak im  raz ie  m oże- 
by lep iej było w ejść do p o k o ju ?  (do H ildy) P an i n a ­
w et dzisiaj p rzeb ran a  za tu ry s tk ę ?

H il d a  (w sta je , weBoło). N a tu ra lu ie l Zawsze w p e ł­
nej z b ro i! D zisiaj a to li nie m am  zam ia ru  d rap ać  się 
n a  szczyt i n a  złam anie k a rk u  —  pozostan iem y r a ­
zem , pan ie  d o k to rze , tu  n a  pew nym  gruncie  i z do łu  
przy jrzym y się  w szystk iem u.
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D r  H e r d a l . A czy będzie tu  co do w idzenia?
PANI Solness (przerażona do Hildy). Ani słowa, 

na miłość boską —  nic pani nie mów ! Otóż i Hal- 
vard. Starajże się pani odwieść go od tego zamiaru, 
bądźmyż przyjaciółkami, panno W angell Czyż nie 
możemy być niemi?

HiLDA (rzuca  się jej n a  szyję). O, gdybyśm y ty lko  
m ogły I

P a n i  S o ln ess  (uwalniając się lekko z uścisku). 
No — dobrze już; dobrze 1 Otóż i on. Doktorze 
Chciałabym pomówić z panem ?

D r  H e r d a l . W  jego  sp raw ie?
P a n i S o l n e ss . Tak, oczywiście. Wejdźmy do 

pokoju.
(Odchodzą).

(Równocześnie prawie wchodzi z ogrodu Solness. H il­
da przybiera wyraz poważniejszy).

S o lness (p a trz ą c  n a  drzw i, zam ykane ostrożn ie  
z w ew nątrz). Z auw ażyłaś pan i, ja k  ona  za m ojem  
zbliżeniem  się u c iek a?

H il d a . Z auw ażyłam , że p an  j ą  sw ojem  zbliże­
niem  w ypłaszasz.

So ln ess . Być może. Cóż ja na to poradzę ? (pa­
trzy  na nią uważnie). Czy nie zimno pani, panno 
Hildo? Wyglądasz, jakby zziębła.

H il d a . W róciłam  co dop iero  z podziem i.

So l n e ss . Jakto? Cóż to ma znaczyć?
H il d a . T o, że m nie d reszcz p rz e ją ł grobow y.

S o l n e s s  (powoli). Rozumiem.
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H ild a . Cóż pana tutaj Bprowadza?
S o ln ess . Spostrzeg łem  z daleka , że pani ta  je s te ś .
H il d a . W  tak im  raz ie  m usiałeś pan i j ą  spo- 

strzedz?
So l n ess . W iedziałem , że się oddali, sko ro  ty lko  

j a  nadejdę .
H il d a . Czy to  un ikan ie  obecności pańsk iej nie 

spraw ia panu w ielkiej p rzykrości ?
SuLNBss. J e s t to  poniekąd  naw et pew ną ulgą d la  

m nie.

H ilda . Źe jej pan nie widzisz?
So l n ess . T ak .
H il d a . Że nie pa trzysz  na  je j  boleść i żal za  

dziećm i?
So ln ess . T ak , to  pow ód głów ny.

(Hilda zbliża się z rękami załoźonemi w tyle do ba- 
ryery, staje przy niej i patrzy w ogród).

S o lness (po chw ili). Czy długo rozm aw iałyście  
z sobą?

H il d a  (stoi n ieporuszona, n ie odpow iadając an i 
słowa).

SOLNEss. Pytam się, czy d ługo?
H il d a  (m ilczy).

So l n e ss . O czem m ów iła z panią, panno Hildo ?
H il d a  (m ilczy ciągle).

S o l n ess . Biedna Alina 1 Niezawodnie znowu 
o dzieciach.

H il d a  (w zdrygnąw szy się nerw ow o, p o tak u jó  
k ilk a k ro tn ie  szybkim  ruchem  głowy).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



S OL i TE S S . 97

So ln ess . Nie może tego przeboleć. Nie potrafi 
przeboleć nigdy. (Zbliża się do Hildy). Znowu 
stoisz pani nieruchoma, jak posąg. Tak samo, jak 
wczoraj wieczorem.

H il d a  (o d w raca  się i p a trzy  n ań  szeroko  ro z w a r- 
tem i oczym a). W yjeżdżam  ztąd .

So l n e s s  (o s tro ) . P an i w yjeżdżasz?
H il d a . Tak je s t.
S o l n ess . A leż ja  n ie  pozwolę na  to .
H il d a . D o czegóż ja  tu ta j je s tem  p o trzeb n a?
So l n ess . Choćby do tego tylko, abyś tu była.
H ild a  (mierząc go spojrzeniem). Czy tak ? Za­

pewne! Wszak temu nic nie stoi na przeszkodzie,.
S olness (nie spostrzega jąc  się). Tern le p ie j !

H il d a  (stanowczo). N iel Nie mogę wałczyć 
z osobą, którą znam zbliska! Nie mogę zabierać jej 
tego, co jest jej własnością.

S o ln ess . A le k tóż  pan i każe zab ie rać?

H il d a  (nie dając mu odpowiedzi). Nieznajomej, to 
co innego. Gdyby to była osoba, której nigdy przedtem 
nie widziałam w życiu... Ale takiej, którą poznałam 
zbliska! N ie! Nigdy!

S o l n ess . Wszakże i ja  nie powiedziałem nic in­
nego!

H il d a . O, pan wiesz dobrze, ja k ą  sp raw a p rz y -  
b raćb y  m usiała  postać . Z tego też pow odu —- w y­
jeżdżam .

S o l n ess . Cóż się ze mną stanie, gdy pani odje- 
dziesz? Co mnie ma wówczas wiązać z życiem?

Dodatek do „PrzegL Tyg.“—Ibsen. Mistrz Solness. 1
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H il d a  ( z  dziwnym wyrazem oczu). 0  pana nie­
ma obawy. Pan masz wobec niej obowiązki. One 
pjanu winny wypełnić życie.

S o ln ess . Za późno. Jest siła tych —  tych...
H il d a . D yablików .
S o ln ess . .Tak jest, dyabłików! I  ów demon, co 

żyje we mnie. Oni wytoczyli z żył moich krew do 
ostatniej kropli (z uśmiechem zwątpienia). Dla m oje­
go szczęścia uczyniłaś to pani! Zapewne! (posę­
pnie). Teraz ona umarła —  dla mnie. I ja, żyjąc —  
przykuty jestem do trupa (z trwogą i przerażeniem). 
Ja, ja, który nie umiem znosić smutków i c ię ­
żarów życia!
(Hilda przechodzi za stół i siada na ławce, oparłszy 
się łokciami o stół i złożywszy na dłoniach głowę).

H il d a  (pa trzy  nań przez chwilę m ilcząc). Cóż p an  
zam yślasz budow ać w najbliższym  czasie?

S olnęss (w strząsa jąc  g łow ą). W ątp ię , ezy coś 
z tego  będzie.

H il d a . Nie będziesz pan już budował cichych, 
szczęścia pełnych gniazdek rodzinnych dla ojców, 
matek i orszaku dzieci?

S o ln ess . Ciekawym, czyby się to na co przydać 
mogło potem?

H il d a . Biedny mistrzu! Takiż rezultat dziesię­
cioletniej pracy, której poświęciłeś całe niemal życie!

S o l n ess . Masz słuszność, H ildo!
H il d a  (w ybuchając). O jak że  mi się głupiem  w y­

daj e to  w szystko! T ak  je s t — głupiem !
S o l n e s s . • Co takiego?
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H il d a . T a  niem oc, nie pozw ala jąca  nam  sięgnąć 
po w łasne szczęście —  po życie w łasne! Jedynie dla 
tego , że sto i pośrodku  ktoś, k tó reg o  się zna.

So l n ess . I  mimo k tó rego  ob o ję tn ie  p rze jść  nie 
wolno 1

H il d a . P y tan ie , czy nap raw dę  nic w olno? A je ­
dnak ... A ch, gdyby tak  m ożna p rzespać w szy stk o ! 
(W yciąga ram io n a  n a  sto le , k ładz ie  na  n ich głowę 

i zam yka oczy).
S o l n ess  (odw raca fo tel i siada p rzy  sto le). Czy 

p an i m asz szczęśliwy p rzy tu łek — w dom u swego o jca?
H il d a  (nie ru sza jąc  się, odpow iada na  pół senna). 

R aczej k la tk ę .
S o l n e ss . I  za żadną cenę pow rócić do niej nie 

chcesz ?
H il d a  ( ja k  w yżej). P ta k  leśny n igdy chętn ie  nie 

w raca  do k la tk i.
SOLNESS. R aczej na  wolnem ugania  się pow ietrzu .
HiLDA (jak  w yżej). W szak rzeczą drap ieżcy  je s t  

uganiać się za łupem .
S olness  (patrząc na  nią). Gdyby można mieć 

w sobje wytrwałość Wikinga.
H il d a  (zw ykłym  swoim głosem , o tw ie ra jąc  oczy, 

lecz nie poruszyw szy się z m ie jsca). I  coś jeszcze. 
Mów p a n !

So l n ess . I  sum ienie odporne .
(Hilda zrywa się szybko. Oczy je j nabierają pono­

wnie blasku i radosnego wyrazu).
H il d a  (p o tak u jąc ) . J a  w iem, co pan  te ra z  b ę ­

dziesz budow ał!
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So l n ess . W iesz pani w tak im  raz ie  więcej odem nie.
H il d a . W iadom a rzecz, że żaden budow niczy nie 

grzeszy sp ry tem .

So l n e ss . Z atem  cóż w ybudu ję?

H il d a  (sk inąw szy ponow nie głow ą). Zam ek.

Solness . Z am ek?

H il d a . T ak  je s t  zam ek d la m n ie l

So ln ess , T eraz  chcia łabyś pani aż zam ku całego ?

H il d a . Alboż —  jeśli wiedzieć wolno — nie je­
steś mi pan dłużnym królestwa?

S oln ess. T ak  tw ierdzisz  p an i.
H il d a . A więc dobrze. W inieneś mi pan k ró le ­

stw o, należy mi się zatem  i zam ek.
Solness  (ro zw ese la jąc  się stopniow o). R zeczyw i­

ście, to  się rozum ie sam o przez się.

H il d a . A zatem  —  w ystaw isz mi pan  zam ek. 
N iezw łocznie!

S olness (śm iejąc się). Tak —  o drazu?  Co?
H i l d a .  N ie in acze j! W szak  m inęło ju ż  dziesięć 

la t. A ja  dłużej czekać nie myślę, w ięc —  p ro ­
szę o zam ek, panie bud o w n iczy !

So l n e ss . N o, no, to nie żarty, być dłużnikiem 
pani, panno H ildo!

H il d a . Należało o tern pomyśleć wprzódy. Teraz 
za późno. A zatem (uderza w s t ó ł ) — zamek na 
s tó ł! To mój zam ek! Proszę o niego natychmiast!

S o ln ess  (pow ażniej nachy la się do n ie j, oparłszy  
się ram ionam i o stó ł). Jakże  pani sobie w łaściwie 
w yobraziłaś te n  zam ek, panno H ildo ?
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H il d a  (zapatrzona w fan tastyczne  w idziadła sw ojej 
w yobraźni. Z am ek mój m a leżeć n a  n iedostępnej 
wyżynie —  w ysoko, bardzo  w ysoko —  z w olnym  
na  w szystkie s tro n y  w idokiem  —  ta k , abym  z n ie ­
go w zrokiem  objąć m ogła p rzestrzen ie  bez końca,

S o l n e ss . Zapew ne m a tam  być i wieża wy­
soka?

H il d a . W ieża n iebotyczna z gankiem  na  szczy­
cie a  na  tym  ganku  —  ja .

S o lness (chw yta się mim ow olnie za sk roń ). D z i­
wne upodobanie  staw ać na tak ich  w ysokościach.

H il d a . W łaśn ie  tam  staćbym  chcia ła  i z ta m tą d  
p a trzeć  na innych —  na tych , co s taw ia ją  kościo ły  
i b u d u ją  dom y m ieszkalne, p rzy tu łk i dla o jców , m a­
te k  i całych g rom ad dziecięcych. I  pan m usiałbyś 
w ejść na  górę i spo jrzeć się na  dół.

S olness (stłum ionym  głosem ). Czy wolno b u d o ­
w niczem u w spinać się do księżn iczk i?

H il d a . T o zależy od budow niczego.

S olness (ciszej). W  tak im  raz ie , sądzę, uczyni 
to : —  wejdzie.

H il d a  (skinąw szy głow ą). T ak , w ejdzie.

So ln ess . A le nigdy ju ż  budow ać nie będzie —  
biedny  budow niczy.

H il d a  (żyw o). O, p rzeciw nie! Zaczniem y budo ­
wać we dw oje a w tedy w ybudujem y rzecz n a jp ię ­
kn ie jszą , najw znioślejszą pod słońcem .

SOLNEss (z natężeniem ). H ildo —  powiedz mi co 
tak iego?
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H il d a  (spogląda nań  z uśm iechem , p o trzą sa jąc  
lekko  głow ą, ściąga w argi i mówi ja k  do dziecka). 
B udow niczy —  to  s traszn ie  głupi n a ró d !

S olness . Zapewne, nie przeczę. Ale powiedz mi, 
co to będzie! Co uważasz za najpiękniejsze i naj­
wznioślejsze pod słońcem —  i co we dwoje budować 
mamy?

H il d a  (m ilczy przez chwilę, po tem  mówi z dz i­
wnym w oczach w yrazem ). Z am ki pow ietrzne!

S oln ess . Zamki powietrzne ?
H il d a  (potakując). Tak jest —  powietrzne I 

Wiesz pan, eo to znaczy?
So l n e s s . Pow iadasz pan i przecie, że to  na jw zn io ­

śle jsza rzecz pod słońcem .
H il d a  (wstaje gwałtownie, skinąwszy pogardliwie 

dłonią). Nie inaczej! Zamki powietrzne — to wygo­
dne schroniska — przytem, jak je stawiać wygodnie ! 
(z szyderczem spojrzeniem) zwłaszcza dla budowni­
czych —  o słabych sumieniach.

SOLNESS (wstaje). Odtąd, Hildo, zaczniemy budo­
wać we dwoje!

H ild a  ( z uśmiechem napół wątpiącym). Prawdzi­
we zamki powietrzne?

S o l n ess . Tak — z podmurowaniem.
(R a g n a r  B r o y ik  wychodzi z domu, niosąc wielki 
zielony wieniec, zdobny w kwiaty i wstęgi jedwabne).

H ilda (z okrzykiem radości). W ieniec! O, jakiż 
piękny!

So l n ess  (zdziwiony). Jakto, pan go przyniosłeś, 
panie Ragnar ?
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R a g n a r . P rzy rzek łem  to  w erkm istrzow i.
So ln ess . ( lże j;. W tak im  raz ie  o jcu  pańskiemu 

m usi być lepiej ?

R a g n a r . Nie.
So l n e s s . Czyż to, co napisałem, nie przyniosło mm 

ulgi?
RAGNAR. P rzyszło  za późno!
S o l n e ss . Za późno!
R a g n a r . Kiedy przyszła z rysunkami — ojciec 

już nie był przytomnym. Dostał ataku.
So ln ess.. Ależ —  w takim razie idź pan do do­

mu 1 Bądź pan przy ojcu!
R a g n a r . N ie jes tem  mu ju ż  po trzebny .
S o l n e s s . Ależ pow inieneś pan być p rzy  nim .
R a g n a r . Ona czuwa przy jego  łóżku.
So lness  (niepewny). K to — Kaja?
R a g n a r  (patrząc nań ponuro). Tak jest —  

Kaja.
S o l n e s s . Idź pan do domu, panie Ragnar — za­

równo do niej, jak i do niego. Daj pan mnie wie­
niec.

RAGNAR (tłu m iąc  uśm iech szyderczy). Chcesz pau  

sam — ?
S o ln ess , Tak jest —  sam zaniosę (bierze od nie­

go wieniec). A teraz idź pan do domu. Nie jesteś 
pan nam dzisiaj potrzebny.

R a g n a r . Wiem, że nim i nadal nie będę dla 
pana. Ale dzisiaj chcę pozostać tutaj.

S o l n ess . Ano — skoro pan chcesz koniecznie, to 
zostań.
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H ild a  (przy baryerze). Panie budowniczy — będę 
się ztąd przyglądała panu.

S o l n e ss . Mnie!
H il d a . Ach to  będzie bardzo  zajm ujące!
So lness (stłum ionym  głosem ). O tern pom ów im y 

potem , we dw oje, panno  H ildo.
(Schodzi z w ieńcem do ogrodu  i p rzechodzi p rzezeń).

H il d a  (śledzi go oczym a, poczem  zw raca się do 
R ag n a ra ). Z daje  mi się się, że pow inieneś pan by ł mu 
choć podziękow ać w k ilku  słowach.

RAGNAR. Jemu dziękować? Jemu miałbym ja dzię­
kować?

H il d a . Tak jest! Powinieneś pan był to  uczynić!
RAGNAR. R aczejbym  w tak im  raz ie  pan i winien 

złożyć dzięki.
H il d a . J a k  pan możesz?
RAGNAR (nie zważając na jej słowa). Ale miej 

się pani na baczności! Pani nie znasz go jeszcze!
H il d a  ( z  zapałem ). O, znam  go doskonale!
R a g n a r  (z gorzkim uśmiechem). Dziękować jemu!... 

za to, źe mnie lata całe trzymał na uwięzi! Że ojca 
doprowadził do tego, iż we mnie wątpić począł —  
że mnie samego omal... A to wszystko jedynie na to 
aby...

H il d a  (jakby  przeczuciem  tk n ię ta ) . A by ? ... Mów 
pan, co chciałeś pow iedzieć!

R a g n a r . A by ją  módz za trzym ać  przy  sobie.
H il d a  (p rzy sk ak u jąc  do niego). T ę  dziew czynę 

z b iu ra ?
R a g n a r . T ak  je s t.
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H il d a  (g rożąc z zaciśn iętem i pięściam i). N iep ra ­
w da! K łam iesz pan !

RAGNAR I  j a  w ierzyć nie chciałem , dopóki mi 
sam a nie w yznała  w szystkiego.

H il d a  (gorączkow o). Go w yznała! M ów p an ! 
Chcę w iedzieć! N aty ch m iast!

RAGNAR. W y zn ała , że on je s t  panem  w szystkich 
je j m yśli. T ylko o nim  m yśleć je s t  zdolną; —  że n ie­
podobieństw em  dla niej je s t  żyć bez niego, że p r a ­
gnie być przy nim  zaw sze,

H il d a  ( z  błyszczącem i oczam i). N igdy!
R a g n a r  (badaw czo). K tóż je j z ab ro n i?
H il d a  (szybko). On się na to  także  n ie  zgodzi!
RAGNAR O czywiście, to  się rozum ie. T eraz  r o ­

zum iem  wszystko. S ta łaby  mu się ty lko  ciężarem .
H il d a . N iczego pan  nie rozum iesz —  skoro  m o­

żesz coś podobnego pow iedzieć! N ie! J a  panu  p o ­
wiem —  d la  czego on ją  p rzy k u w ał do sieb ie  !

R a g n a r . D la czegóż ?

H il d a . A żeby m ódz pana  za trzym ać  u siebie.

R a g n a r . Czy pow iedział to  pan i ?

H il d a . N ie, ale  rzecz się m a ta k  a nie inaczej 1 
(gw ałtow nie) niem oże być inacze j, bo ja  tego  n ie chcę 
— nie  chcę, n ie  chcę!

RAGNAR. I  w łaśnie odkąd  pan i p rzyby łaś, p o rz u ­
c i ł  ją .

H il d a . P a n a  —  p an a  p o rzu c ił! Sądzisz pan , że 
go t a  dziew czyna obchodzi cokolw iek?

R a g n a r  (zam yślony). Czyżby się m nie b a ł?
7*
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H il d a . On bal! Tak zarozumiałym nie powi­
nieneś pan się okazywać.

R a g n a r . O, wszak oddawna musiał spostrzedz, 
że posiadam zdolności pewne. Zresztą, jest bojaźli- 
wym z natury!

H il d a . On! Możesz pan to powiedzieć innym, 
ale nie mnie!

R a g n a r . Ależ jest nim pod pewnym względem. 
On, wielki mistrz i budowniczy. Wtrącić kogo w nie­
szczęście, jak to z ojcem moim uczynił — tego się 
nie boi. Ale wejść na marne rusztowanie —  broń 
Boże! na takie bohaterstwo zdobyćby się nie po­
trafił !

H il d a . O, gdybyś go pan  by ł w idział na  tak ie j 
w ysokości n iebo tycznej, ja k  ja  go w idziałam !

RAGNAR. P an i go w idziałaś?
H il d a . Tak jest, zapewniam pana. Swobodnie 

i śmiało stał na samym szczycie, przymocowując wie­
niec do kurka.

R a g n a r . O ile wiem, dokazał tego ra z  jed en  
w sw ojem  życiu. M y, m łodzi, m ów iliśm y o tern często . 
R az je d e n  jed y n y ! Za żadną a to li cenę w świecie 
n ie  pow tórzy łby  tego  ra z  d ru g i!

H il d a . P ow tó rzy  dziś jeszcze!
R a g n a r  (szyderczo). N ie w ierz pan i tem u.
H il d a . Z obaczym y!
RAGNAR. z  nas nie zobaczy tego  żadne, an i ja , 

an i pan i.
H ild a  (namiętnie). Ja chcę zobaczyć! Chcę i mu­

szę zobaczyć!
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R a g n a r . A leż on tego nie uczyni. W p ro s t nie 
zaufa sobie. J e s t  to  słabość, k tó re j zaprzeczyć nie 
zdo ła  —  n aw et on; m istrz  nad  m istrze  !

(Pani Solness wychodzi z domu na werendę).
P a n i  So lness (rozglądając się dokoła). Nie ma 

go tu? Dokąd poszedł?
R a g n a r . P an  Solness poszedł do robo tn ików .

H il d a . P oszed ł z w ieńcem .

P a n i  So l n e ss  (s trw ożona). Z w ieńcem ! O B oże, 
B oże! P an ie  B rovik  —  śpiesz pan  do niego. B ła ­
gam  p a n a ! Sprow adź go pan  t u t a j !

R a g n a r . Do usług . N atychm iast b iegnę. (O dcho­
dzi do ogrodu).

P a n i S o l n e ss . Panno Wangel, nie masz pojęcia, 
jaki mnie lęk ogarnia.

H il d a . Czyż to  ta k  niebezpieczne?
P a n i  S o ln ess . N a tu ra ln ie , że niebezpieczne! P o ­

myśl pan i ty lko  —  gdyby on nap raw dę to  chciał 
uczynić! G dyby napraw dę w szedł na ru sz to w an ie !.,.

H il d a  (z natężen iem ). Sądzisz pan i, że uczy­
ni to  ?

P a n i  Solness. A lboż to  m ożna pow iedzieć, co m u 
jeszcze do głow y p rzy jdzie? On do w szystkiego zdolny .

H il d a . A ha, więc i pan i sądzi, że jem u  c o ś ...  
n ie  dosta je  czegoś?

P a n i S o l n ess . Doprawdy, sama już nie wiem, co 
mam o nim sądzić. Lekarz tyle mi naopowiadał 
o nim rzeczy. A kiedy przytem pomyślę o tem, co 
mi już dawniej mówiono...
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(Dr. Herdal wysuwa głowę z za drzwi).
D r . H e r d a l . Czy w róei zaraz?
P a n i  S o l n ess . P rzypuszczam , że w róci. P o s ła ­

łam  po niego.
Dr. HERDAL. (przystępuje bliżej) Pani atoli ze ­

chce wrócić do pokoju.
P a n i So ln ess . N ie, nie! Z aczekam  tu  na  H al 

w arda.
D r. H e r d a l . Z najom e ja k ie ś  pan ie  p rzybyły .
P a n i S o l n e s s . M asz tobie! One jeszcze po trzeb  

ne tu ta j w tej chwili!
Dr. H e r d a l . Chciałyby się przyjrzeć poświę  

eeniu.
P a n i  S o l n ess . T rzeba  będzie pó jść do nieb. 

W szak  p ro s ty  obow iązek n ak azu je  mi je  p rzy jąć .
H il d a . N ie m ogłabyś p an i kazać p rzeprosić  te  

panie ...?
P a n i S o l n ę s s . Nie, nie;— to nie uchodzi. Skoro 

już są —  obowiązkiem moim jest przyjąć je. Bądź 
pani tymczasem tutaj i pomów z nim, skoro nadej­
dzie.

D r . H e r d a l . Staraj się go pani zabawić rozmową 
i zatrzymać tutaj, jak będzie można najdłużej.

P a n i  S o l n ess . T ak , ta k , za trzy m aj [go pan i, p a n ­
no W angel, kon ieczn iel...

HILDA. Czy nie byłoby lepiej, abyś pani sa­
ma?...

P a n i S o l n ess . No, tak — mój Boże —  właściwie 
jestto moim obowiązkiem. Skoro się jednak ma tyle 
obowiązków na wszystkie strony...
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Dr . Herdal. (patrząc w ogród) Idzie!
P a n i S o ln ess . I że też te raz  właśnie m uszę

odejść!
D r , H e r d a l  (do Hildy). Nie mów mu pani nic 

o tem, że ja tu jestem.
Hil d a . Dobrze, dobrze. Znajdę już inny temat 

do rozmowy z panem budowniczym.
P a n i S olness . Nie puszczaj go pani od siebie—  

trzymaj go mocno. Pani— sądzę— potrafisz to najle­
piej...

(Pani Solness i Dr. Herdal wchodzą do domu; Hil­
da zostaje na werendzie).
(Budowniczy Solness wchodzi po schodach z ogrodu). 

S o l n ess . Kto się tu ze m ną chciał widzieć?
H il d a . To ja, panie budowniczy.
Soln ess . A ch, to  pan i, panno  H ildo. O baw ia­

łem  się, że to  może A lina i do k tó r.
H il d a . P an  bo w ogóle je s te ś  bojaźliw ym ! 
S o l n e ss . Czy tak?
H il d a . Słyszałam, że boisz się pan wchodzić na 

rusztowanie.
So l n e ss . Co do  tego , to  m a to  sw oją p rzy ­

czynę.

H il d a . Więc pan boisz się— naprawdę?
So l n ess . Tak je s t, bo ję  się.
Hil d a . Czegóż się pan właściwie boisz? Że mo­

żesz spaść i kark skręcić?
So l n e ss . N ie, nie tego.
H il d a . W ięc czego?
So l n e s s . Boję się odwetu, Hildo!
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H il d a . O dw etu? ( 'po trząsa głow ą) Nie rozum iem .
SOl n e s s . U siądź p an i— a opow iem .
H il d a . Owszem, mów pan! P rę d k o  I 

(Siada na taborecie przy baryerze i patrzy nań za­
ciekawiona).

S olness  (R zuca kapelusz n a  s tó ł). J a k  pan i w ia­
dom o, zacząłem  od staw ian ia  kościo łów .

H il d a , (p o taku jąc) T ak .
S o l n e ss . W ychow ałem  się bow iem  na wsi, w r o ­

dzinie bardzo pobożnej, z k tó re j w yniosłem  p rz e ­
konan ie , źe nie m a n ic  w znioślejszego nad  s taw ian ie  
kościołów .

H il d a . T ak , czem użby nie?
S o l n ess . I  śm iało rzec  m ogę —  staw iałem  ow e 

m ałe, sk rom ne kośc ió łk i z ta k im  zapałem , z ta k ą  
w iarą  g łęb o k ą  i szczerem  p rzejęc iem ... że... że...

H il d a . Że... co?
S o ln ess . Że miałem prawo sądzić, iż będzie ze  

mnie zadowolony.
Hilda . Kto taki?
S o l n ess . T en , k tó rem u  owe kościoły  s taw iano , 

ku  k tó reg o  chw ale i w ielkości w znoszono św iątyn ie .
H il d a . Ach, tak. Zkądźe jednak ta pewność,, 

że... że... nie był z pana zadowolony?
So l n ess . (szyderczo). On— ze mnie— zadowolony? 

Pani się pytasz o to, panno Hildo? On, który złego du­
cha nasłał na moją duszę i gospodarować mu w niej 
dowolnie pozwolił? On, który polecił nie opuszczać 
mnie ani na chwilę dniem i nocą— i służyć mi zaw- 
iz e — tym wszystkim— tym...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



S O L N E S S . 1 1 1

H il d a . D yablikom .
So l n e s s . N ajrozm aitszych  k a teg o ry j —  ta k  je s t. 

Jam  to  poczuł, źe zadow olonym  ze m nie nie je s t  (ta»  
jem niczo). Z te j w łaśnie p rzyczyny, widzi pan i, p o ­
zw oliłem  sp łonąć s ta rem u  dom ow i.

H il d a . Z te j przyczyny?
S o l n e ss . T ak , czyż to  ta k  tru d n e  do pojęcia? 

C hciał mi dać sposobność stan ia  się m istrzem  b u d o ­
w nictw a, aby  m u jeszcze w spanialsze staw iać św ią ty ­
nie. Z początku  nie  m ogłem  zrozum ieć, do czego 
zm ierza. P o tem — nagle— w yjaśniło  się w szystko.

H il d a . K iedyż się to  stało?
So l n e s s . W ów czas gdy staw iałem  wieżę kościel­

n ą  w L ysanger.
H il d a . D om yślałam  się tego.
So l n e s s . T am  bow iem , w te j obcej, zacisznej 

m ieścinie, m ogłem  dowoli oddaw ać się swoim m yślom . 
I  w ówczas to  jasnem  się d la  m nie sta ło , d laczego o d e ­
b ra ł  mi dzieci. W zią ł je , aby m nie od wszelkich in ­
nych zw olnić więzów. Od więzów, ja k ie  na nas n a ­
k ład a  m iłość i szczęście ro dz inne . T ylko  zaw ód m ój 
m iał m nie w iązać— m iałem  być budow niczym  —  i ni- 
czem , ty lk o  budow niczym . A życie ca łe  pośw ięcić 
d la  staw ian ia  jem u  św iątyń  i gm achów  (śm iejąc  się) 
Ale to  m u się n a tu ra ln ie  n ie  udało .

H il d a . Cóżeś pan uczynił?
So l n e s s . N a jp ie rw  zbadałem  i w ybadałem  sam  

siebie.
H il d a . A po tem ?
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S o ln e s s .  A po tem  dokonałem  rzeczy  n iem ożli­
w ej— ja k  011!

H ild a  . Niemożliwej ?
S oln ess . D aw niej n iepodobieństw em  było dla 

m nie w ejść na  w ysokości. W ów czas je d n a k  dokaza- 
łem  tego .

H il d a  (zryw a się). T ak  je s t, dokazałeś p an !
S o l n ę ss . Stojąc u szczytu i przymocowawszy wie­

niec do kurka na wieży, rzekłem doń: Posłuchaj 
mnie teraz, o Wszechpotężny! Odtąd chcę się stać 
wolnym budowniczym —  na własnem polu — jak  
Ty na swojem. Nigdy nie wystawię już świą­
tyni dla Ciebie; ludziom gniazda rodzinne budować 
będę.

H il d a  ( z  błyszczącemi oczami). Ten to śpiew 
doszedł wówczas moich uszu.

S o ln ess . Późn iej a to li p rzyszła  w oda n a  jego  
m łyn.

H il d a . J a k  pan  to  rozum iesz?
S olness  (p a trzy  na  n ią  posępnie). B udow anie 

dom ów  m ieszkalnych —  n iew arte  złam anego sze­
lą g a ...

H il d a . T ak ie  je s t  p ań sk ie  zdan ie  obecnie?
So l n e ss . Obecnie dochodzę do tego przekona­

nia. Ludziom domów niepótrzeba wcale— przynaj­
mniej do szczęścia. I ja byłbym się bez domu ob­
szedł doskonale; gdybym był w ogóle miał jakikol­
wiek (z stłumionym, goryczy pełnym uśmiechem). 
Oto widzi pani rezultat cały mojego życia, który o- 
becnie leży przedemną. Właściwie mówiąc, nie zro~
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biłem niczego. Nie wybudowałem nic, ani też nie 
poświęciłem niczego dla możności budowania. Ogółem 
wziąwszy— wielkie n ic !

H il d a . I  nie chcesz pan  już  nic budow ać?
SOLNESS (żywo). Owszem, teraz właśnie dopiero 

rozpocząć zamyślam na nowo!
H il d a . Cóż pan zamyślasz? Co? Mów pan!
So l n ess . Chcę wznieść to, co mi się wydaje je ­

dynie stosownem dla pomieszczenia szczęścia ludz­
kiego.

H il d a  (p a trz ą c  nań  badaw czo). P an ie  budow ni­
czy— m asz pan  te ra z  n a  m yśli owe zam ki pow ietrzne.

So l n e s s . Tak jest— zamki powietrzne.
H il d a . L ęk am  się, czy pan w połow ie d rog i nie 

dostan iesz  zaw ro tu  głow y.
So ln ess . Nie dostanę, gdy z tobą, Hildo, pójdę 

ręka w rękę. ‘
H il d a  ( z  odcieniem tłumionego gniewu). Tylko 

ze mną? Czy nikt więcej towarzyszyć ci nie będzie 
w tej pracy?

So l n e s s . K tóżby  zresztą?
H il d a . O t— naprzykład owa Kaja, z biura pań­

skiego. Biedactwo! Czyżbyś pan jej nie wziął 
ze sobą?

S o ln ess . Aha. W ięc to o niej Alina rozmawiała 
z panią przed chwilą?

H il d a  Prawdaż to , czy nie?
S olness ( z  siłą). Na podobne pytanie j a  odpo­

wiedzi nie daję! Winnaś mi pani ufać zupełnie i wie­
rzyć bez zastrzeżeń! : i ;v * : ; ;

Dodatek do „PrzegL Tyg*  Ibsen. Mistrz Solnes. 8
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H il d a . D ziesięć la t  długich żyłam  z tą  n iew zruszo­
n ą  w iarą  w pana.

Solnbss . Pow innaś żyć z n ią  i n a d a l!
H il d a . Skoro  cię u jrzę  znow u w ysoko, w górze—  

sw obodnym  i bez trw og i.
Solnbss (posępnie). A ch, H ildo  —  nie jes tem  ja  

tak im  w śród p racy  codziennego życia.
H il d a  (nam iętn ie). J a  tego pragnę! Ż ądam  te g o ! 

(prosząc). R az jed en , m istrzu! D okonaj raz  jeszcze 
tego, co niem ożliw e do sp e łn ie n ia !

So l n b ss  (z g łębokiem  spo jrzen iem ). Jeżeli zdobę­
dę się na  to , H ildo , wówczas ja k  ongi p rzem ów ię do 
niego ze szczytu!

H il d a  ( z  w zrasta jącem  naprężen iem ). Co chcesz 
m u pan pow iedzieć?

So l n b s s . S łuchaj m nie— powiem: — o W szechpo­
tężny w ładco!— Sądź m nie, ja k  chcesz, ale  w iedz, źe 
od tąd  budow ać będę gm achy najw znioślejszej s t ru k ­
tu r y .

H il d a , (po rw ana  zapałem ). T a k — ta k !

So l n b s s  —  w espół z księżn iczką, k tó rą  um iło­
w ałem .

H il d a . T ak , pow iedz m u to !

So l n b s s . Pow iem — niezaw odnie. I  dodam : te raz  
zejdę n a  dó ł i w ob jęcia  j ą  pochw ycę i całow ać 
będę.

H liD A . D ługo, pow iedz, d łu g o ?!

S o ln bss . T ak  je s t: d ługo , d ługo, bez k o ńca ...
H il d a . A po tem ?
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So l n e s s . Potem, kapeluszem powieję w powie­
trzu, i zejdę na dół i zrobię com powiedział.

H il d  A( wy ciągając ręce ku niemu). Teraz widzę 
cię, mistrzu, znowu takim, jak wówczas, gdy usłysza­
łam śpiew rozbrzmiewający na wysokościach!

So l n ess  (pa trzy  na  n ią  z pochylonem  czołem ). J a ­
kim  sposobem  sta ła ś  się pan i tem , czem jes te ś  obe­
cnie?

H il d a . Jak im  sposobem  z ro b iłe ś  pan  ze mnie t a ­
ką , ja k ą  je s te m  obecn ie?

So lness  (k ró tk o  i stanow czo). K siężn iczka zamek 
swój d o s ta n ie !

H il d a  (klaszcząc w dłonie z radości). O, mistrzu 1 
Mój cudny, mój cudowny zamek! Nasz zamek po­
wietrzny !

SOLNESS. Na silnej wzniesiony podstawie!
(Na nlicy zgromadził się podczas tego tłum ludu, 

widniejący tu i owdzie z pomiędzy gęstwiny drzew. 
W dali za nowym gmachem rozbrzmiewa muzyka in­
strumentów dętych).

(P a n i  So ln ess , z  fu trzanym  ko łn ierzem  n a  szyi, 
i D r. HERDAL, n iosący  je j b ia ły  szal na ram ien iu  
w ychodzą w tow arzystw ie  k ilk u  p ań  n a  w erendę. 
R ów nocześnie w chodzi z og rodu  R a g n a r  Br o w ik ).

P a n i  So l n ess . W ięc  i m uzyka będzie?
R-AGNAR. Tak jest —  muzyka ze stowarzyszenia 

murarzy (do Solnessa). Nadzorca kazał mi oświad­
czyć, że może już wynieść wieniec na wieżę.

Solness (chwyta za kapelusz). Dobrze. Zejdę sam 
do niego.
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P a n i  S olness (strwożona). Po co tam idziesz ?
SOLNESS (ostro). Trzeba przecież zejść do nich.
P a n i S o l n ess . Tak, więc zejść trzeba? Ale tylko 

zejść — nieprawdaż?
S o l n ess . W szak  je s tem  do tego przyzw yczajony 

z zajęć codziennych.
(Odchodzi przez ogród).

P a n i  s o l n e s s  (przy  baryerze  w oła za n im ). Ale 
pow iedz Dadzorcy, aby ostrożn ie  w chodził na  górę; 
pam ię ta j, H alvardzie!

Dr H e r d a l  (do pani Solness). Widzisz pani; 
czyż nie miałem racyi? Zapomniał już o swoim ka­
prysie.

P a n i S o l n ess . Oddycham —  jakby mi ciężar 
spadł z serca. Dwóch się już u nas zabiło, spadając 
przy podobnej okazyi z rusztowań, (odwraca się de 
Hildy). Dzięki pani, panno Wangel, serdeczne dzięki 
za to, że go pani zatrzymałaś tutaj. Ja nie zdołała­
bym go z pewnością odwieść od tego.

Dr . H erdal (wesoło). Tak — tak, panno Waa- 
gel. Już to pani potrafisz przykuć do siebie i zatrzy­
mać —  kogo tylko zechcesz...
(Pani Solness i dr Herdal zwracają się do reszty pań, 
które, stojąc bliżej stopni, prowadzących z werendy 
do ogrodu, patrzą w stronę ulicy. Ragnar zbliża się 
do Hildy, która nie odstępuje od bary ery).

RAGNAR (półgłosem, tłumiąc śmiech). Widzisz 
pani ten tłum młodzieży, snujący się po ulicy?

Hil d a . Widzę. ,
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R a g n a r . T o ko ledzy moi i rów ieśnicy, k tó rzy  
przyszli p rzy jrzeć  się m istrzow i.

H il d a . Cóż ich tu  sp row adza?
R a g n a r . Chcą, w idzieć, j a k  się u lęknie  i cofnie 

p rzed  w ejściem  na  dach w łasnej swej budow li.
H il d a . T o chcą, w idzieć owi m łodzieniaszkow ie?
RAGNAR (z  iron ią ). T ak  nas długo p rzy g n ia ta ł do 

ziemi —  niechże się nam  te raz  ukaże we w łasnej na 
niej osobie, niezdolen oderw ać się od n iej!,..

H il d a . Jeśli tak im  go w idzieć chcecie tu ta j — to  
się zaw iedziecie —  p rzynajm nie j dzisiaj.

R a g n a r  ( z  uśm iechem ). Sądzisz p an i?  A jak im że 
to  i gdzie u jrzym y m istrza, je ś li spy tać  wolno?

H il d a . W zniesionego  nad poziom y —  u szczytu.
RAGNAR. K ogo? B udow niczego? B łogosław ieni 

w ie rzący !
H il d a . P ostanow ił w ejść na szczyt w ieży i posta* 

now ienie sw oje w ykona —  n iezaw o d n ie !
R a g n a r . P ostanow ił —  zapew ne! Być m oże —  

nie  p rzeczę. A le czy po trafi —  to  inne  py tan ie! 
W  pół d rogi zak ręc i mu się w głow ie. M usiałby 
chyba złazić n a  czw o rak ach !

Dr  H e r d a l  (p o k azu jąc). P a trzc ie  pan ie . N adzor­
ca lezie po d rab in ie ...

PANI S o ln ess . I  niezaw odnie z sobą wieniec 
dźw iga. A ch, żeby ty lko  uw ażał!

RAGNAR (p a trzy , nie w ierząc oczom własnym  
i w oła). Ależ to  p rzec ież!...

H il d a  (w ybuchając  radosnym  okrzykiem ). To 
budow n iczy !

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



118 M I S T R Z

P a ñ i  S o ln e s s  ( z okrzykiem  p rze rażen ia ). T ak , to 
H a lv a rd ! Boże m ó j! H a lv a rd z ie ! H a lv a rd z ie !

D r  H e r d a l . C ic h o ! N ie w ołaj nań  p a n i !
P a n i S olness (na w pó ł n iep rzy tom na). P uśćcie  

mnie do n iego! N iech zejdzie!
DR H e r d a l  ( trzym a j ą  silnie). A ni k ro k u !  N ie 

krzycz pan i!
H il d a  (n ieruchom o śledząc oczym a Solnessa). 

Spina się, sp ina  co raz  wyżej —  wyżej —  P a trz  p an ! 
P a t r z c ie !

RAGNAR ( w  n ap rężen ia , tam a jącem  m u oddech). 
T e raz  m usi się w rócić; — niepodobna, aby szedł 
d a le j!

H il d a , Idzie , idzie —  ju ż  —  ju ż  dosięga szczytu.
P a n i S o l n e ss . A ch, um ieram  z trw og i; —  nie 

m ogę p a trzy ć  na  to  —  Boże, mój B oże!
D r  H e r d a l . O dw róć pan i głowę.
H il d a . S tan ą ł n a  najw yższym  szczeblu —  je s t  

już  n a  szczy c ie !
D r  H e r d a l . P ro szę  się nie ru szać ! Słyszy p an i!
H il d a  (d rżąca  od cichej radości). N areszcie! 

N a re sz c ie ! W idzę go znowu w ielkim , wolnym !
R a g n a r  (nie zn a jd u jąc  słów , n a  w yrażen ie  swoich 

m yśli). A leż to .
H il d a . T ak im  w idziałam  go przed  sobą  przez 

długie dziesięć la t. J a k a  pew ność w te j postaw ie! 
Ja k to  jed n ak  stra szn ie  nęci i pociąga! P a trz  p a n i 
T eraz  zaw iesza w ieniec na  szczycie w ieży!

R a g n a r . Z da je  mi się ja k  gdybym  m iał p rzed  
sobą coś —  w prost niem ożliw ego do pojęcia .
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H id a . Tak jest —  niem ożliwości właśnie doko­
nywa w tej chwili 1 (z dziwnym wyrazem oczu). Czy 
widzisz pan tam jeszcze kogoś obok niego?

R a g n a r . N ie 1 —  niema nikogo.
H il d a . Owszem —  jest ktoś, z którym rozmawia 

w tej chw ili!
R a g n a r . Z da je  się pan i chyba!
H il d a . A  śpiew u tego  w górze —  czy pan  r ó ­

wnież n ie  słyszysz ?

R a g n a r . T o w ia tr  pew nie kołysze w ierzchołkam i 
drzew .

H il d a . Ale ja  śpiew słyszę —  wyraźny i dono­
śny śpiew 1 (w oła w dzikiem uniesieniu). T u ! tu ta j! 
Oto podnosi rękę z kapeluszem ! Kłania się nam! 
Ach, oddajcież mu u k ło n y ! Bowiem  teraz —  teraz 
spełniło się! (wyrywa doktorow i szal biały, powiewa  
nim w górę i woła). Niech żyje mistrz Solness!

D r  H e r d a l . Przestań p an i ! Przestań p a n i ! Na 
m iłość b o sk ą !

(Panie na werendzie powiewają chustkami. Z ulicy  
dochodzą okrzyki. Nagle ucisza się gwar —  po chw i­
li wybucha straszny krzyk przerażenia z ust tłumu. 
Pom iędzy drzewami widać niewyraźnie ciało ludzkie 
spadające wraz z deskam i i częściam i rusztowania.

P a n i  So l n ess  i reszta kobiet (równocześnie) Spa­
da! Spada!

(Pani Solness chwieje się i wśród okrzyków tow a­
rzyszek pada zemdlona na ręce otaczających ją  ko­
biet).
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(Tłum z ulicy łam ie parkan i wpada do ogrodu. D r 
Ilerdal biegnie na m iejsce wypadku. Chwila ciszy).

H il d a  (stoi jakby skam ieniała zapatrzona w szczyt 
w ieży). Mój m istrz!...

RAGNAR (opiera się drżący o baryerę). Musiał 
roztrzaskać się na miazgę. Zabił się.

JEDNA z  PAŃ o b e c n y c h  (podczas gdy inne w yno­
szą panią Solness do pokoju). Biegnij pan po do­
ktora 1

R a g n a r . K ro k u  zrob ić  nie m ogę.
I n n a  p a n i . Z aw ołaj pan p rzyna jm n ie j kogoś!
R a g n a r  (u s iłu je  g łośno k rzyknąć). H ej, człow ie­

k u !  Co się tam  dz ie je?
Gł o s  z  o g r o d u . B udow niczy zab ity !
I n n e  g l o s f  b l i ż s z e .  Głowa roztrzaskana na 

dwoje. Spadł na sam środek kam iennego łomu.
H il d a  (odw raca  się ku  R ag n aro w i i szepcze) N ie 

w idzę go już tam  na górze!
RAGNAR. T o o k ro p n e ! —  A w ięc —  przecież n ie  

podołał.
H ild a  (jak b y  w cichym  obłędzie, tryum fu jąc). 

A  jed n ak  doszedł do szczytu. I  dźw ięk h a rf  ozw ał 
się w górze —  (pow iew a z dzikim  zapałem  szalem  
i woła w s tro n ę  wieży). Mój —  mój m istrzu !

K O N I E C .
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